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Podręcznik literacko-językowy łączy nauczanie polskiej lite ra tu ry  i h is to r i i  z  ć w icze n iam i doskonalącym i umie­
jętności jpykowe. Omówione w nim  zostały epoki lite rack ie  w  u k ła d z ie  c h ro n o lo g ic z n y m , od  starożytności do 
oświecenia. W opracowaniach epok ujęto podstawowe w iadom ośc i do ty cz ące : t ła  h is to ry c z n eg o , czasu trwania 

ane) epoki i jej charakterystyki, wybitnych przedstaw icie li o raz  fra g m e n ty  n a jw aż n ie jszy c h  utworów.
Każde) omawianej epoce i utworom towarzyszy różnorodna seria ćwiczeń językowych sprawdzających rozumie- 
nie te stu pisanego, wzbogacających słownictwo, przypominających i utrwalających wybrane zagadnienia z zakresu 
tleksii 1 składni oraz testy sprawdzające wiadomości.

•■' '̂■^ckich zostali wybrani w y b itn i a u to rzy  (K o c h a n o w s k i, M o rsz ty n , Sobieski, Krasicki,

pokazują l ^ j b l r d z i e U s S o k l i T a Z ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^  ‘

Niewątpliwe zalety podręczn ika to:

ciekawy graficznie histo ryczno -lite rack iego  w  sp o só b  p ro s ty  i z ro z u m ia ły  d la uczniów oraz
• bogata i różnorodna gama '  * tabele u ła tw ia ją  z a p a m ię ta n ie  i u a tra k c y jn ie n ie  wiadomości),• bogata i różnorodna sama '  '  i-iueie u ia tw ia ją  z a p a m ię ta n ie  i u a tra k c y jn ie n ie  wiadom ości;,
stopnia opanowania w iadom o^d 'fT " graniatyczno -  s ło w n ik o w y ch , k tó re  u ła tw ia ją  z a p a m ię ta n ie  i sprawdzenie
• ciekawe podsumowania pnni,; ,  w ielokrotnego w yboru , p raw d a /fa łsz , te k s ty  z  lu k a m i, krzyżówki, etc),

es y sprawdzające oraz propozycje zagadnień maturalnych.
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M a rlo  G in te r -  w y b ra n e  c y ta ty

Prawdziwa odwaga ~ to przełam anie strachu, 
który  się odczuwa.

A je ś l i chodzi o koleżanki, p o  co m i aż tyle. 
N ie lubię tłoku. Zaraz robi się ja k  w kościele.

Co j a  zrobię, że  tak bardzo podoba mi się wszystko, 
co rasowe. I  koń, i pies, i mężczyzna.

D łaczego urlop nie może trw ać całe życie?

G łód zabija  nie tylko uczucia strachu, ałe i łitości.

(...) ja k a  to rozkosz panow ać całkowicie nad  koniem, 
n a d  każdym  je g o  krokiem  i ruchem. Jaka  satysfakcja  
utrzym ywać kontakt dełikatnym  drgnieniem  łydki 
czy  wodzy. To ju ż  nie są  ja k  dawniej dwa niezgrane  
temperamenty, ale jed n a  całość stworzona  
z  konia i jeźdźca .

P óki kocham, inni m ężczyźni nie istnieją.
Ważne je s t  to, żebym  nie przesta ła  kochać.

Wykuwanie losu w łasnym wysiłkiem  daje 
cholerną satysfakcję...
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Lato  M’ Polsce  -  m agiczne stówa przyw ołujące  
wspom nienia  w ypraw  w Tatry. Gorce. Bieszczady  
i B eskidy, sp ływ  D unajcem , zbieranie grzybów  
i jagód , w ieczorne ogniska i śpiew anie harcerskich  
i ludow ych p io senek  p rzy  w tórze gitary. To m oje  
w.spomnienia. A ja k ie  będą wspom nienia naszych  
polonijnych uczniów  spędzających letnie wakacje 
w Polsce?

Co roku setki dzieci i m łodzieży w yjeżdżają do  
Polski, by poznać  bliżej ojczyzną rodziców i dziad­
ków. Jedni pozostają w kole rodzinnym, cementując  
więzy pokrew ieństw a, inni na koloniach i obozach  
in tegru ją  się  z  ko legam i z różnych krajów, ale

w szyscy odkryw ają  p iękno  Polski i je j  kulturę. 
Odwiedzają Kraków. Warszawę. Wroclaw. Poznań. 
G dańsk -  miasta, które do tej pory  były dla nich  
tylko kółkam i na mapie, zwiedzają muzea, słuchają  
koncertów, zanurzają się w języku polskim  rozm a­
wiając z rodziną i znajomymi, odkrywają Polskę, 
znaną tylko z lekcji w polonijnej szkole, nawiązują  
przyjaźnie.

N iektórzy, zauroczeni Polską, wracają p o  la ­
lach. by studiow ać na po lskich  uniw ersytetach. 
Często historia zatacza koło: potom kowie polskich  
emigrantów wracają na stale do Polski, zakładają  
rodziny, przenoszą  am erykańskie  dośw iadczenia  
na po lski grunt.

Kończąc, zachęcam Czytelników do podzielenia  
się z R edakcją  G ŁO SU  N AU C ZYC IE LA w spo­
m nieniam i z wakacji w Polsce.

W  now ym  roku szko lnym  2013(2014 życzę  
pow odzenia w pracy Nauczycielom  i Uczniom.

H elena Ziółkow ska

Partia 
dobrego 
humoru
o Sadurskim

O d 2011 roku po polskich  szkołach w  U SA  k rąży  
ekspozycja  z ry su n k am i hum orystycznym i Szcze­
pana Sadurskiego, zaty tu łow ana „Sadurski polskim  
dzieciom  w  A m eryce”. To okazja, aby uczniow ie 
poznali polski hum or w  najlepszym  w ydaniu i mieli 
o ryg ina lną  lekcję z uśm iechem  na ustach. W ystawę 
przygotow ał porta l D obra Polska Szkolą, do którego 
m ożna p isać  (e-m ail: redakcja@ dobrapołskaszkola. 
com) w  praw ie w ypożyczenia  tej ekspozycji.

S a ty ry k  i k a ry k a tu rz y s ta  Szczepan S adursk i, to 
tak że  p rzew odniczący  m iędzynarodow ej organiza­
cji o nazw ie Partii Dobrego H um oru (Good Humor

Party). Ta w esoła partia , która sw ym i dzia łaniam i 
rozw ese la  św iat, m a ju ż  3,5 ty s iąca  członków  
w  w ielu k rajach  św iata. Jej sk ładka  członkow ska, 
to... 3 uśm iechy dziennie. W październ iku  2012 r. 
w  N ow ym  Jorku odbył się happening, podczas k tó ­
rego postaw iono „najm niejszy  w ieżow iec na M an­
hattanie”. Od tej pory ta sklejona z papieru siedziba 
Partii D obrego H um oru w ędru je  po św iecie. W 
lipcu 2013 liczba tych zw ariow anych w ieżow ców  
zbliżała się do setki. Taki „wieżowiec” każdy może 
ściągnąć z Internetu (w w w .sa d u rsk i.c o m /B an e ry / 
pdh /szab lon .jpg ), w yciąć i skleić, potem  sfotografo­
wać w  jak im ś ciekaw ym  m iejscu, a na końcu prze­
słać na adres: (sadurski@ onet.pl_. W arto wcześniej 
zobaczyć, jak  to zrobili inni -  na w w w .partia.dobry- 
hum or.pl oraz  na Facebooku je s t w iele inform acji 
na ten tem at. O jciec chrzestny  (m atka chrzestna) 
nowego w ieżow ca o trzym uje w zam ian pocztą  praw ­
d z iw ą  leg itym ację  PDH! Z apraszam y do u dz ia łu  
w tej wesołej zabawie - m ożna zrobić zdjęcia także 
przed szkołą  albo podczas pikniku! A może zachęcić 
uczniów  do wspólnej zabaw y w sklejania wesołych 
w ieżowców w szkole?
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Szanowne Panie!
DziękuHra ostatni Glos i graUihiję wytrwałości 
i zmvsh redaktorskiego! Podziwiam, że Pamom  
udaje si( znaleźć ciekawych autorów i nie mmej 
ciekawe artykuły Praktycznie nie znam nikogo 

z nich.

Mile bvlem zaskoczony życzliwym słowem o starej 
naszej współpracy w Zrzeszeniu.

Dziękuję za życzliwość i z  kolei pozdrawiam cale 
grono nauczycieli -  tych, którzy jeszcze mnie 

pamiętają!

Serdeczności!

o. Stefan Filipowicz. Kraków 

RS.

O sobie mogę powiedzieć jedynie, że od  sześciu 
tygodni praktycznie je.stem ulóżkowiony po  
zerwaniu ścięgna nad kolanem. Powoli jednak  
zaczynam chodzić -  i to nawet ju ż  po schodach!

lis t y  d o  r e d a k c ji

i o i ' x i x o d x L ^ k u j ^ x a  kaCdtj 
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S z a n o w n a  P a n i,

O d p a ru  la t d z ięk i P a n i uprze jm ośc i otrzymuje,„y 
Wasz G los N a u czy c ie la  -  św ie tn ie  redagowany!

W niedhig im  cza sie  b ęd ziem y  zm ien iać  miejsce 
zam ieszkan ia . P o  15 la ta ch  zakończyliśm y naszą 
dzia ła lność w  P o lsk ie j S zko le  d la  D zieci

M ając na  uw a d ze  w zrasta jące  ko sz ty  wysyłki 
z  USA, p o d ję liśm y  d ecyz ję  o rezygnacji 
z  o trzym yw an ia  k w a r ta ln ika  G los Nauczyciela

B ardzo dziękujem y, p r ze sy ła m y  Szanownej Pani 
w yrazy na jw yższeg o  szacunku .

A ktualnie, p o  p rze jśc iu  ria em ery tu rę  ( ja k  ten czas 
leci!) za jm u jem y s ię  d z ia ła ln o śc ią  w śród Polaków 
po trzebu jących  p o m o c y  w ielorakiej.

W  H oland ii a k tu a ln ie  p r ze b y w a  ( mieszka, pracuje) 
około 20 0  tys. Polaków . S ta n o w ią  największą grupę 
z  E uropy Ś rodkow o-W schodniej.

Łączym y p o zd ro w ien ia

M aria Ja w o rsk i & J a n  E berle  
Haga, H olandia, 1. łipca  2013 r.

S z a n o w n a  R e d a k c jo , P rz e m iłe  Panie,

P iszę  p e łe n  un iesień  p o  p rze c zy ta n iu  ostatniego 
num eru G losa  N a u czyc ie la .

N ajbardzie j p r zy p a d ła  m i do  serca  opowieść
0 Wojtku -  n iedźw iedziu , k tó ry  w a lczy ł wraz
z  p o lsk im i żo łn ierzam i. C hcę  Jed n a k  nadmienić, 
Jako sta ry  w yga  w ojskow y, ż e  Wojtek nie był 
wcale p ie rw szy m  zw ie rzę c iem  w  Wojsku Polskim. 
Było  ich nap ra w d ę  w iele  -  o t taka  na przykład  
biała n ied źw ied zica  -  B a śka  M urm ańska, której 
historia  trw a  n iep rze rw a n ie  do  dziś. Kto na ten 
p rzyk ła d Jed z ie  do  P o lsk i w  oko lice  Modlina, 
niech się  ko n ieczn ie  w yb ierze  S z lakiem  Baśki 
M urm ańskiej. N ic  w ięce j n ie  po w iem , bo wierzę, ze 
ktoś w  S za n o w n e j R e d a kc ji z n a  tę  h istorię i lepiej,
1 c iekaw iej ode m n ie  n a p isze  o niedźw iedzicy  -  
żołnierce. Z  u szanow an iem

A dam  S.
były  żo łn ierz, C hicago

O d  R e d a kc ji:

Szanow ny Czytelniku.

bardzo dziękujem y, że  za inspirow ał Pan naszą redakcję wywołując tem at -  zw ierzęta w służbie wojskowej. 
E fekty  poszuk iw ań  zam ieszczam y poniżej.

Redakcja

Baśka Murmańska
czyli niedźwiedzica żołnierka
Aleksandra Zoprutko-Janickc

B yl sobie n iedźw iedź daleko, hen.
Co nie m ógł zapaść w  zim ow y sen.
Inne n iedźw iedzie  daw no Już spały.
N iektóre naw et g łośno chrapały.
C hrapały chyba o d  miesiąca,
A on się w iercił w  łóżku  bez końca.
P oniew aż nie m ia ł p r zy  sobie niańki.
Sam  sobie nucił kołysanki.
„Luli, luli, luli, luj.
Śpij Już, śpij, n iedźw iadku m ój..."

Ludwik Jerzy Kern „Byt sobie niedźwiedź"

W itam y się dziś tym  jak że  uroczym , przedszkolnym  
w ierszykiem  o niedźw iadku. Boliater liryki Ludwika 
Jerzego K erna niewiele m a wspólnego z u tartym  ste­
reotypem  potężnego i niezw ykle groźnego zw ierzę­
cia, na w idok  k tórego tru ch le ją  naw et najbardziej 
odw ażni m ieszkańcy  puszczy. Podobnie bohaterka 
tego a rty k u łu  n ie p rzystaw ała  do w izerunku  zw y­
kłego kudłatego z jadacza leśnego m iodu. Przedsta­
w iam y B aśkę -  n iedźw iedzicę  żo łn ie rkę , s łu żącą  
w W ojsku Polskim, która w  sen zim ow y nie zapadała.

P o ls k o -w ło s k i tu rn ie j ro m a n s o w y , 
c z y li B a ś k a  w k ra c z a  n a  scenę

Cała rzecz m iała m iejsce na sam ym  początku ubie­
głego w ieku, a zaczęło się całkiem  niewinnie. Dwóch 
żołn ierzy  -  Polak i W łoch -  na balu misji francuskiej

w A rchangielsku zwróciło uwagę na tę sam ą damę. 
Jako, że nadobna niewiasta nie um iała w ybrać, pano­
wie prześcigali się w pom ysłach, jak  by tu jej zaim ­
ponować. W reszcie W łoch dow iedział się, że dam a 
lubi zw ierzęta. Od tego czasu zaczęły  się zaw ody 
o to, kto p rzyprow adzi pod okno w ybranki w spa­
nialsze stworzenie i zyska tym  sam ym  przychylność 
panny. P rzez chodnik  p rzed  dom em  adorow anej 
przew inęły się oswojona łasica, gronostaj, żó łty  lis, 
w ilczek (w dniu swego przybycia w ilczek unieszko­
dliw ił na amen lisa, sam  nie uniknąw szy podobnego 
losu, zgotow anego mu przez archangielsk ie łajki). 
O statniego dnia „zaw odów ” W łoch p rzyprow adził 
niebieskiego lisa o pięknym i delikatnym  futrze i buj­
nej kicie. Polak nie dai za w ygraną i p rzyw iódł na 
łańcuchu najpraw dziw szego białego n iedźw iadka. 
Lis na w idok swojego naturalnego w roga zdezerte­
rował, przew racając przy tym  swojego pana. W ioch 
w ylądow ał na czw orakach, z n iedźw iadk iem  zac i­
skającym  zęby na kaw ałku spodni, przykryw ającym  
m iejsce, gdzie plecy tra c ą  sw ą szlache tną  nazw ę. 
Panna z w rażenia w ybiła łokciem  okno. a Polak try ­
um fował (jak sam stw ierdził -  w  tych zawodach cho­
dziło o honor polskiego żołnierza). Polski żo łn ierz to 
chorąży W alenty Karaś, a jego kudłata pupilka to nie 
kto inny, a Baśka.

W o js k o w a  k a r ie ra  k u d ła te j d a m y

N iedźw iedzia  żo łn ie rka  zosta ła  p rzy ję ta  na stan  
baonu  m urm ań czy k ó w  pod  d o w ództw em  płk.
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Juliana Skokowskiego, stanowiącego częsc korpusu 
een. Do«bor-Muśnickiego, działającego w rejonie 
Murmańska. Baśce przydzielono nawet niedźwied­
nika. Został nim kapral Smorgoński. Brzmi zna­
jomo? Jakiś czas temu pisaliśmy o słynnej na całą 
Europę niedźwiedziej akademii, mającej swą sie­
dzibę w Smorgoniu, której absolwentów nazywano 
żakami smorgońskimi. Kapral musztrował dotąd 
rekrutów, powoływanycli spośród Polaków znajdu­
jących się z różnych powodów na terytorium Rosji, 
.lak to w wojsku bywa, Smorgoński klął soczyście 
w swoim ojczystym narzeczu, okraszając to niezwy­
kle barwnym słownictwem carskich oficerów, przy­
datnym w podobnych sytuacjach. Kształcił przy tym 
niedźwiedzicę nie szczędząc jej razów.

W związku z osobą Baśki Murmańskiej w ynikła 
jeszcze jedna afera, dotycząca płci delikwentki. 
Cały jej oddział podzielił się na dwie wadzące się ze 
sobą frakcje, zrzeszające zwolenników dwóch opcji.

W reszcie, by zaż e g n a ć  spory , rozkazem  dzienn 
nakazano sp raw dzen ie , ł<to m a rację. Okazało ' 
Baśka je s t je d n a k  pan ienką.

Pewnego p ięknego  d n ia  n iedźw iedzica  wraz z Pola 
kami przybyła w  końcu do  ich ojczyzny. S tac jonow *  
z nim i w  G dańsku  i w  tw ie rd zy  IVIodlin. Gdy mur 
m ańczycy defilow ali w  1919 roku na Placu Saskim 
nie m ogło  z a b ra k n ą ć  i B aśk i, kroczącej dumnie 
ram ię w  ram ię z ż o łn ie rzam i. W ówczas była w komi­
tyw ie z . .. m arsza łk iem  P iłsudsk im . Niewielu dostę­
pow ało zaszczy tu  uściśn ięc ia  marszałkowskiej dłoni 
B aśkę ten hon o r sp o tk a ł. N ieste ty  nie pomogło jej 
to w  przyszłości. Z g in ę ła  m arn ie . K iedy w towarzy­
stw ie przy jac ió ł z aż y w a ła  kąpieli w  Wiśle, zerwała 
się z  łań cu ch a  i p rz e p ły n ę ła  na d ru g i brzeg. Tam 
m iejscow i ch łop i z a k łu li  n ied źw ied z icę  widłami. 
K iedy żo łn ierze  p rzyby li na m iejsce  w celu ratowa­
nia tow arzyszk i, z  p o m o cą  kozików  ju ż  zdejmowano 
z  Baśki skórę.

Tyle o p ie rw szym  w  X X  w ieku  niedźw iedziu w pol­
skiej arm ii.

P raw dz iw ym  b o h a te re m  p o lsk ieg o  oręża stał się 
„w ałczący”  w  II w o jn ie  św iatow ej Wojtek. O nim 
jed n ak  następ n y m  razem . A  je ś li nie macie jeszcze 
dość czy tan ia  o z w ie rzak a ch  na wojnie to odsyłani 
do m ojego p o p rze d n ie g o  a r ty k u łu . W nim  między 
innym i k u ra , lew  i m a łp a ...

Żródto: E . M ałaczew ski. D zie je  B a ś k i  
M u rm a ń sk ie j. W arszaw a 1925.
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17 grudn ia  2009  r. na  posiedzen iu  Nowodworskiego 
K om ite tu  O ch ro n y  P a m ię c i W alk  i Męczeń.stwa 
pozy tyw n ie  zop in iow ano  w n iosek  Klubu Przewod­
ników  P T T K  „B as tio n ”, d o tyczący  zlecenia wyko­
n an ia  p rzez  U rząd  M ie jsk i m ask o tk i w postaci 
białej n ied źw ied z icy , u p am ię tn ia jące j pobyt Baski 
z M u rm a ń sk a , u lu b ie n ic y  p o lsk ic h  legionistów 

w Tw ierdzy M odlin .

Ocalić od zapomnienia niedźwiedzicę-żołnierkę 
służqcej w  Brygadzie Murmańsiciej
Fragmenty książki Eugeniusza M ołcczew skiego

R o z d z ia ł I
Z anim  W arszaw a u jrzała j ą  na Placu Saskim , dzieje 
żyw ota jej byty epickie, jak  w ędrów ka Kaniowczy- 
ków do kraju  przez M urm ań , a rozgryw ały  się na 
tle egzotycznym , tam  gdzie foki są  czym ś tak roz­
pow szechnionym , jak  w  Polsce zw yczajne prosięta, 
gdzie zam iast M aćkowej g ruszy  m oroszka z k lukw ą 
rośnie, n iew iasty  zaś paradują  w spodniach z futra i, 
nigdy się n ie m yjąc, w ysm arow ane zaw sze tranem  
rybim , lśn ią  się na glanc.

B ohaterka mej opow ieści u rodziła  się na O ceanie 
L odow atym , o 250 m il m orsk ich  od zaśn ieżo ­
nego lądu, na w ie lk im  złom ie kry, p łynącej niby 
tra tw a  k ry sz ta ło w a  z  pow olnym  p rądem  m órz 
podbiegunow ych.

W ydała j ą  na  św iat w span ia ła  m acierz, królew ski 
okaz białej n iedźw iedzicy, m ającej 2 m 69 cm. w zro­
stu od  nosa do ogona, a od  ogona do nosa -  d ru ­
gie tyle, i porosłej śłiczną, śn ieżną sierścią, podobną 
do bujnego runa  kóz angorskich. Tak się złożyło, że 
N iedżw iedziów na (w pół roku potem  przez legioni­
stów  polskich nazw ana B aśką), ojca swego nigdy nie 
poznała. (...)

R o z d z ia ł II

B aśka przyszła  na św iat w  pięknym  futerku białym , 
z pyszczkiem  pełnym  śpiczastych zębów  i mocnych, 
jak  u m łodego psa; zaś w  łapach, zakończonych n ie­
do łężnym i je szcze  p azu ram i, p rzyn iosła  w łaściw ą 
swem u gatunkow i, w rodzoną  doskonałą um iejętność 
bytow ania w żyw iole wodnym , na w zór ptactwa mor­
skiego, k tóre  posiada spraw ność p ływ acką  w  upłe- 
tw ionych nogach od chwili w yklucia się z jajka. (...)

B aśka, podobnie  ja k  w ielu sław nych ludzi w dz ie­
c iństw ie, n ie zd radza ła  w  początkach edukacji ani

w ybitnych zdolności, ani tym  bardziej zbytniego 
do nauki zapału. Spraw iała raczej w rażenie  istoty 
nad w iek n ierozw iniętej, ospałej, a do tego mocno 
krnąbrnej.

N iedźw iedzica  -  m atka nie szczędziła  jej przeto 
upom nień wielce dotkliwych, w ym ierzanych doraź­
nie łapą rodzicielską. Od takiego upom nienia, które 
by pogruchotało w drzazgi najtęższą ławę szkolną, 
leciały z Baśki kłaki, i rozlegał się kw ik, jakby j ą  ze 
skóry obdzierano. A le przecie m iało to swój dobry 
skutek, i uczennica pod okiem  roztropnej nauczy­
cielki zaczęła robić widoczne postępy.

Nie upłynęło trzech miesięcy, a Baśka najzupełniej 
poprawnie um iała sztukę podchodzenia fok. A nieła­
tw a to je st rzecz -p o d ch o d zen ie  fok -  jeśli się zważy, 
że niedźw iedź biały je st w praw dzie biały, ale nos ma 
czarny. I Baśka w tym  względzie nie była w yjątkiem  
wśród swych siostrzyc i braci.

O d stóp do czubka głow y napuszyście biała, niby 
chodzący stóg waty, nie różniła się barw ą od dzie­
w iczych śniegów, w krąg  rozpostartych w m leczną 
pustyn ię , ale jej nosek w yglądał tak , jakby  p rzed 
chw ilą w yjęła go z kałam arza. (...)

W owym  czasie jeszcze w iększe postępy poczyniła 
Baśka w  sztuce pływ ackiej. N a tym  polu przew yż­
szyła w krótce w szystką  rów ieśną  sobie m łodzież. 
Cudny to był w idok ujrzeć ją  zażyw ającą kąpieli. (...)

N a schyłku jednego  z parogodzinnych dni podbie­
gunow ych, gdy nad zatoką zachodziło słońce, Baśka 
sta ła  na b rzegu , c ia łem  podaw szy  się naprzód , 
z w y c iągn iętą  szy ją  i podn iesioną  głow ą. Patrzyła 
na zachód, w  krw aw e i fioletow e łuny. Lodow ce, 
odgradzające zatokę od pełnego m orza, kw itły  kolo­
row ym  blaskiem , jakoby  pokry te  w iszącym i g rzę ­
dam i hiacyntów. W oda w yglądała, jak  jeden w ielki
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ogon piiwi, po którym niezliczone iskieiti mrowiły 
się i podskakiwały, na kształt brylantowycli pchełek. 
B>ło tak pięknie i smętnie i wzruszająco, że Baśka 

zaczęła kichać, jak z baterii.

Poczym rzuciła się wpław ku dalekiin lodowcom. 
Płynęła do słoika. Nim zaszło, była na pełnym  
morzu. Natknęła się wkrótce na sihiy prąd. Zrobiła 
więc «cłiryzantemę« i ułożyła się do snu. Żadna 
moc nie zdołałaby jej teraz zawrócić z drogi. Czuła 
bowiem do własnej matki taką niechęć, jak ongiś jej 
ojciec, stary morski włóczęga.

Zniknęły brzegi. Samotny, wspaniały ocean leżał 
dokoła, jak okiem rzucić, i kołysał wełnę swoich fal. 
Gwiazdy odbijały się w ruchomej głębinie srebrnymi 
taśmami. Zapadła głucha noc.

Rozdział III

W przedwiośnie roku l9l9-go Archangielsk nad Bia­
łym Morzem był okupowany przez Ententę, która pod 
kunktatorskim dowództwem Anglików i na ich wik- 
cie zamierzała zdobyć Rosję od północy, powywie­
szać na latarniach ówczesnych czerwonych władców 
Kremlu, a przede wszystkim zrobić dobry interes na 
eksploatacji bogactw naturalnych tego kraju. Koniec 
wyprawy był mniej świetny, niż początek. Ententa 
wyszła na tym kupiecko-militarnym interesie, jak 
nasz przysłowiowy pan Zabłocki na mydle. Ale stało 
się to dopiero później.

W czasie zaś, kiedy zasz ły  w ypadk i, o których m 
niżej, A rchang ielsk  był m ocno  obsadzony za)o 
w ojskow ym i n iem al ca łeg o  św iata . O c z y w iś c if  
brakło  i Polaków , bo  g d z ie  ty lko  dwóch się bije 
zaw sze Polak trzec i chętn ie  łba  nadstaw i. '

Na p ryncypalnej u licy  m iasta  w  godzinach południc 
w ych w zm agał się ruch  pieszy. Był to czas spotkań 

i spacerów. Po ch o d n ik ach  sk leconych z deszczułek 
ruchom ych ja k  k law ia tu ra  i nagle podbijających stop.’ 
p rzechodnia, n iczym  d iab e lsk a  tram polina przecha­
dzali się zam orscy  z d o b y w cy  w  towarzystw ie dam^ 
tuby lek , k tó re  n ie w y k w in tn ą  p rostaczość  swych 
s tro ików  w y ró w n y w a ły  u ro d ą  lic, mieniących się 
na m rozie  b a rw a m i k rw i i m leka , zaś urodę samą 
podnosiła ta  je sz c z e  oko liczność, że na sto młodych 
w ojow ników  w y p a d a ła  w  ty m  m ieście  jedna tylko 
kobieta.(...)

W głębi jed n e g o  z  zau łków , prow adzących do głów­
nej ulicy, u k aza ło  się  k ilk u  m łodych  wojskowych. 
M ieli na sob ie  z aw a d ia c k o  z a łam an e  maciejówki 
z leg ionow ym i o rz e łk a m i, tu d z ie ż  płaszcze koloru 
khak i, w d z ian e  p o  łeg u ń sk u , z  p e w n ą  artystyczną 
n iedbałością , k tó ra  z d ra d z a ła  c iążen ie  ku elegancji 
w  stylu w yraz iśc ie  n adw iślańsk im .

Jeden z  m łodzieńców , w  sza rży  podchorążego, miał 
w praw icy kij żelazny, g ru b o śc i palca, drugą zaś ręką 
trzym ał, ow in ąw szy  k ilk a k ro tn ie  dokoła pięści, łań­
cuch zakończony  s ta lo w ą  obrożą.

B a ś k a  M u r m a ń s k a  
F o t. In te r n e t
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PO ŻEG N ANIE

O jeden pogodny uśmiech 
znowu jesteśmy ubożsi

Jesteśm y  znow u b iedniejsi o jed n o  PO LSK IE 
SERCE.

12 m aja 2013 na zaw sze pozostan ie  w naszej 
pam ięci. To dz ień  sm u tku  i żałoby. Ż egnam y 
w yjątkow ego C złow ieka -  m atkę, żonę, siostrę, 
koleż.ankę, nauczycielkę -  D A N U TĘ GIEROŃ.

Pani D anuta  G ieroń  zw iązan a  była z Polską 
P a ra fia ln ą  S z k o łą  im . Ju liu sza  S łow ackiego 
w W heeling  od 10 lat. N iełatw o je s t w ypow ia­
dać słow a p o żegnan ia  szczególn ie  m nie, k tóra 
jeszcze  n iedaw no planow ała kolejny rok szkolny 
z jej udziałem . Jej śm ierć zaskoczyła nas w szyst­
kich. W ostatn ich  dniach życia tow arzyszyła jej 
rodzina i nauczyciele, aby dać jej nadzieję. Pełna 
w alki i optym izm u odeszła tak szybko, tak cicho, 
z godnością  bez słowa skargi.

O deszłaś c icho i bez pożegnania , ja k  Ta co nie 
chce sw ym  odejściem  smucić,
Jak Ta, co w ierzy  w chwili rozsiania, że  ma  
niebaw em  z  dobrą w ieścią wrócić.

Pam iętam  nasze p ierw sze spotkanie, ju ż  w'tedy 
zrobiła na m nie w rażenie osoby odpowiedzialnej, 
uporządkow anej i energicznej. Była zdyscyplino­
w anym  pracow nik iem  i oddanym  nauczycielem . 
N auczanie było jej pasją, jej m iłością. A ktyw nie  
u czes tn iczy ła  w  życiu  k lasy  i szkoły, a swoim 
zaangażow aniem  i odpow iedzialnością m otyw o­
w ała  innych. M iała  szczególny dar zyskiw ania 
sobie sy m p atii, szczegó ln ie  dz ieci, k tóre  bar­
dzo kochała. I tej m iłości do ludzi. Boga, języka 
i O jczyzny je  uczyła.

P am iętam y p rzygo tow ane przez n ią  akadem ie 
p rzep e łn io n e  pa trio tyzm em  i um iłow aniem  do 
Polski. K ażdy w iersz, każda piosenka, dekoracja, 
ubiór uczniów  były dopracow ane i odpow iednie 
do okoliczności.

D a n u ta  G ie r o ń  
F m . a rc h iw u m  izko iy

Z e w zględu na chorobę nie m ogła ju ż  uczest­
niczyć w Paradzie Trzeciego Maja, ale jej uko­
chany syn, 10-letni Kubuś, oraz jej m ąż Wojciech 
nie zaniedbali tego obow iązku.

Była n ieprzecię tnym  w ychow aw cą, sw oją  po ­
staw ą potrafiła dotrzeć do serc i umysłów. Za za­
sługi w szkolnictw ie w 2012 roku została odzna­
czona m edalem  Komisji Edukacji Narodowej.

P ozostaw iła  w śród  nas m iłe po sobie w sp o ­
m nienia. To dzięki nim  w naszych um ysłach i w 
naszych sercach pozostanie na zaw sze. Teraz, 
kiedy Jej z iem ska  w ędrów ka zn a laz ła  kres, 
mówim y ~ ŻEGNAJ!

Tu Ciebie nie ma.., 
lecz je s te ś  przecież... 
i pozostaniesz..: 
w  ja sn ym  św iecie je s t  coś, 
co m rokom  się opiera, 
je s t  PAMIĘĆ.
A ona nie umiera.

Renata Rudnicki
dyrektor Polskiej Parafialnej Szkoły  
im. J. Słowackiego  h' W heeling, Iłlinois
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NAUCZYCrEL

Gdy odchodzi dyrektor.

Polska Szkoła im. H. Sienkiewicza działa ju ż  od 
ponad 40 łat i posiada akredytację Illinois State 
Board of Education. Nasze grono nauczycielskie 
liczy sobie łącznie 243 lata doświadczenia pedago­
gicznego. Efektem pracy z młodzieżą polonijną jest 
fakt, że wszyscy nasi uczniowie, którzy podeszli 
do egzaminów certyfikatowych z języka polskiego 
jako obcego, zdali je  i otrzymali certyfikaty wydane 
przez Państwową Komisję Poświadczania Znajomo­
ści Języka Polskiego jako Obcego (RP), W szkole 
prężnie działa Koło Rodzicielskie.

Wolontariusze Polskiej Szkoły im. H. Sienkiew i­
cza „dbają o zdrowie materialne szkoły”, czerpiąc 
z urozmaiconego doświadczenia zaw'odowego. Pro­
gram katecłietyczny w języku polskim um ożliw ia 
dzieciom i młodzieży przygotowanie się i przyjęcie 
Sakramentów św. w uroczystej oprawie w języku 
ojców.

Szkota im. Henryka Sienkiewicza realizuje ambitny 
program nauczania, wypracowany na podstawie w ie­
loletnich doświadczeń naszych pedagogów Program 
ten jest dostosowany do realiów placówki edukacyj­
nej na obczyźnie. Nasi gimnazjaliści podchodzą do 
matury jak również do egzaminów certyfikacyjnych 
przed Państwową Komisją Poświadczania Znajomo­
ści Języka Polskiego jako Obcego. Wielu otrzymuje 

zaliczenia wymogów językowych na uniwersytetach 
w USA. W bieżącym roku szkolnym dyrektorowała 
pani Elżbieta Poremba, która odchodzi na emeryturę 
zegna szkołę i koleżanki po 43 latach pracy.

N igdy nie l ic iy ła  godzin
IVys/aivzy mi uśmiech 

Wystarczy gesi, uścisk dłoni

^yfc^y^^rok^pa,nor,y„en,me
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Szkoła zosta ła  założona  w  1969 r. przy parafii św.Wa- 
lentego w  C icero. Z  roku  na  rok  dzieci przybywało 
z ak ład an o  now e k lasy , szk o ła  zm ien iała  lokaliza­
cję. W  1985 r. p an i E lżb ie ta  Porem ba objęła stano­
w isko d y rek to ra  szko ły . W  c iąg u  tych wielu, wielu 
lat zaw sze dba ła  o naukę  ję z y k a  polskiego, historii, 
geog rafii, k u lty w o w an ie  tradycji i ku ltury  polskiej 
oraz  u czu c io w y  z w ią z e k  z  M acierzą . Bardzo uro­
czyście p rzy g o to w y w an o  się do  obchodów 10-lecia 
szkoły. B ył naw et w ie rsz  na okoliczność jubileuszu 
au to rstw a F e lik sa  K o n arsk ieg o . O to jego  obszerny 
fragm ent:

/  nie p r zy p u sz c za ł w tedy,
Że, ach, p o  w ie lu  la tach  
W  a m eryka ń sk im  m ieśc ie  
N a  drug im  k o ń cu  św ia ta  
W  ja k im ś  obcym  C hicago,
P o d  obcym  g w ia z d  m ilionem  
P ow stanie  P o lska  Szko ła ,
K tórej będzie  P a tronem .

N ad p rz y g o to w a n ie m  d o  u ro c z y s to śc i czuwała 
pani E lżb ieta  P orem ba. S zko ła  rozw ijała się bardzo 
szybko. D zięki s ta ran io m  nauczycie li dzieci i mło­
dzież poznaw ały  p iękno  i bogactw o  Polski.

C zas p ły n ie  ja k  rzek a  i zn o w u  przygotow ania -  tym 

razem  do obchodów  20 -lec ia . B yło to w  1989 r. Pani 
dyrektor o tw iera ła  u roczystość , a m istrzem  ceremonii 
był A rk ad iu sz  Śm ig ielsk i, absolw ent szkoły. Dzięki 
staran iom  pani d y re k to r  szk o ła  w  trzecim  dziesię­
cio leciu  o s ią g n ę ła  n a jw ię k sz y  rozw ój. W 1994 r. 
zaczęły  się za jęc ia  na d ru g ą  zm ianę.

Pani E lżb ie ta  b y ła  p o m y s ło d a w c z y n ią  ufundowa­
nia sz tan d aru  szk o ły  pośw ięco n eg o  23 października 
1994 r. R ów nież z in ic ja ty w y  pani dyrektor młodzież 
m ogła ro zpocząć  n au k ę  w  liceum  o trzyletnim  pro­
gram ie nauczan ia . C ieszy m y  się bardzo, że za swoją

tato 2013

P o ż e g n a n ie  p a n i  P o r e m h y  
H' lo k a lu  Z r z e s z e n ia  N a u c z y c i e l i  

P o ls k ic h  M’ A m e iy c e .  
F ol. a rc h iw u m  szk o ły

pracę i pośw ięcenie nasza pani dyrektor została dw u­
k ro tn ie  o d znaczona . W  1996 r. o trzy m ała  M edal 
Komisji N arodow ej, a w  2010 Z łoty K rzyż Zasługi.

Pani E lżbieta Porem ba oddaw ała szkole cząstkę swe­
go serca, k ażd ą  w o ln ą  chwilę. Często pow tarzała, że 
jesteśm y szkolną, s ienkiew iczow ską rodziną! Nigdy 
n ie szcz ęd z iła  dob rych  rad , dok łada ła  w szelk ich  
starań , aby nauczyciele  brali udział w szkoleniach 
m etodycznych  i z jazdach . D ług ie  lata pracow ała  
w Z rzeszen iu  N auczycieli Polskich jak o  przew od­
n icząca K om isji R ew izyjnej. Z aw sze m obilizow ała 
do udziału  w  uroczystościach  organizow anych przez 

inne organizacje.

B ardzo w ażny  był d la p. dy rek to r kontakt z absol­
w entam i szkoły, w śród których są  dyplom aci, leka­
rze, p raw nicy , a z k tó rych  i ona i nauczyciele są  

dum ni.

W  podziękow aniu  za w ielo le tn ią  pracę Z arząd  Kola 
R odzicie lsk iego  z p rezesem  p. R enatą  K aleciak na 
czele, zo rgan izow ał u roczysty  bankiet, k tóry  odbył 
się 28 k w ie tn ia  2013 r. w R oyalty  W est B anquet 
w  W illow  Springs. W śród gości honorow ych byli: 
konsul R P p. K onrad  Z ieliński, prezes Z N P p. Ewa 
Koch, oraz  przedstaw icie le  12 szkół polskich. Przy­
był rów n ież  ks. R obert z  p a ra fii św. Józefa, gdzie 
obecnie m ieści się szkoła. N ie zabrakło  nauczycieli, 
katechetów , rodz iców  i absolw entów  szkoły. Padło

w iele w zruszających słów, podziękow ań i życzeń. 
Śpiewano „U pływa szybko życie” i „Nie płacz, kiedy 

odejdziesz”.

Jubilatka pow iedziała: „Nigdy nie liczyłam  godzin, 
zaw sze słu ży łam  po m o cą  b raci szkolnej. Ż eby 
odnieść sukces w szkole, trzeba kochać dzieci i swój 
zawód tak, jak  ja  kochałam  moich uczniów i pracę.”

G rupa uczniów przedstaw iła hum orystyczny „P ro ­
gram  o em eryturze”. Czas uprzyjem niły nam zespoły 
artystyczne : „Chudobni”, „D zianiszanie” i „Wesoły 
Lud”, w  których są  nasi absolwenci.

Na zakończenie przytoczę słowa nieznanego autora 
pasujące do naszej pani dyrektor: „Szkoła to miejsce, 
gdzie p rzeżyw a  się  chwile radości i naw iązuje p r zy ­
jaźn ie . To miejsce, gdzie  w szelkie wspólne działania  
podejm ow ane są  razem . D ecyzje  w d uchu  m iłości 
nadają g łęboki sens temu. czem u się  pośw ięcam y. 
Jeżeli czyni się sercem, w ydaje obfite  plony.

Trudno nam  będzie  pogodzić się z fak tem , że nie 
będzie nas Pani w itać w sobotn ie  rank i, ale w ie ­
rzym y, że nasz kontakt będzie trw ał! Dziękujem y za 
w ielkie serce i ogrom ną pracę d la szkoły.

W  imieniu grona nauczycielskiego Polskiej Szkoły  
im. H. Sienkiew icza M ireille Piątkowska-W itek
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Wywiad z paniq Elżbietą Porembq

Nasza Pani luhi się śmiać 
Nasza Pani ma oczy wesołe.
My lubimy naszą Panią i klasę,
I całą, całą szkolę !

Co jest najtrudniejsze w pracy dyrek tora , a co je st 
najprzyjemniejsze ?

Najtrudniejsze jest unikanie sytuacji, które prow a­
dziłyby do nieporozumień i utrzym ywanie grona 
pedagogicznego w pełnej życzłiwości wobec sie­
bie i podopiecznycti. Najprzyjemniejsze są sukcesy 
i osiągnięcia wycłicwanków i świadomość, że szkoła 
ma wysoki poziom dzięki wspaniałym nauczycielom, 
katechetom, że w szkole panuje tiarmonia i spokój, 
że współpraca z rodzicami układa się bardzo dobrze. 
Najważniejszym jest to, aby oddzielić pracę rodzi­
ców od pracy nauczycieli.

Pani zdanie na tem at książeli.

Posłużę się opiniami mądrych ludzi i sparafrazuję je.

Książki -  najcudniejsze z dziet ludzkich.

Ze wszystkich rzeczy, jakich człowiek może tu na 
ziemi dokonać największe znaczenie mają książki. 
Swiat książek jest najosobliwszym  w ytw orem  
człowieka. Nic innego z jego dzieł nie trw a długo 
Pomniki kruszą się, narody giną, cywilizacje starzeją 
się 1 wymierają, a po wieku ciemności, nowe narody 
budują inne cywilizacje. W świecie książek za to są 
omy, które widziały, jak  to się wciąż pow tarzało, 

ajednak one zyją, zawsze młode, zawsze świeże ja k  
dniu, w którym były napisane, zawsze opowiada-

Są żyjącymi silami.

one. Wywieraia be potom kiem  są
y w e ra ją  bezustanny wpływ. Książki są  spu

’ 2 Głos Nauczyciela . tato 2013

E lżb ie ta  P o rcm h a  
F ot. a rc h iw u m  szk o ły

ścizną , z o staw io n ą  lu d zk o śc i p rzez  w ielkich geniu­
szów, p rze k azy w a n e  z  p o ko len ia  na pokolenie jako 
podarek  d la  p rzy sz ły c łi po tom ków . Są spichlerzem 
prawdy. K siążk i są  w ie rn y m i sk ładam i, które mogą 
być na pew ien  czas  z ap o m n ian e , lecz gdy są na nowo 
otw orzone, na  now o ud z ie la ją  swoich wskazań.

M iłość  do  k s iąż e k .

G dyby  k o rony  w sz y s tk ic h  k ró le s tw  europejskich 
b y ły  z ło żo n e  u s tó p  w  z am ian  za moje książki 
i m oją  m iłość  d la  k s iążek , w zgardziłbym  wszystkimi 
koronam i.

S m ak  w  k siążk acJi.

Sm ak w  k siążkach  je s t  p rz y je m n o śc ią ! cliwałąmego 
życia. N ie  z am ien iłb y m  go  za  bogactw a indyjskie.

Ich to w a rz y sk o ść .

K siążki s ą  p o k a rm em  w  m łodośc i, rozkoszą w sta­
rości; są  o zd o b ą  w  p o m yślnośc i, uciechą i pociechą 
w  n ieszczęśc iu ; s ą  u c ie c h ą  w  dom u i nie są  żadną 
p rz e sz k o d ą  w  p o d ró ż y ; s ą  to w arzy szam i w nocy, 
w  pod róży  i na wsi.

UCZNIOWIE

II Dama*
Urszula M róz

U rodziłam  się w Polsce 18 lat tem u w m ałej m iej­
scow ości pod  T arnow em . O becn ie  je stem  uczen­
nicą  ostatniej k lasy  P lainfield  C entral High School. 
D w a la ta  tem u, zdan iem  m atu ry  z  w yn ik iem  bar­
dzo  d o b ry m , u kończy łam  sw o ją  edukac ję  języ k a  
polskiego w  Polskiej Szkole im . H enryka S ienkie­
w icza w Sum m it, Illinois. B ardzo lubiłam  śpiew ać 
w  chórze szkolnym  i parafialnym . Od najm łodszych 
lat m arzy łam , by zostać  m o d e lk ą  i d latego dosko­
nalę się w  tym  k ierunku . U kończyłam  dwie szkoły 
dla m odelek, a za w ielki sukces uw ażam  moje zdję­
cia publikow ane na ok ładkach  znanych czasopism . 
Pozowanie do zdjęć nie je s t m oją jed y n ą  pasją. Bar­
dzo lubię rysow ać i tańczyć. Po ukończeniu szkoły 
średniej p lanu ję  ro zpocząć  stud ia . W przyszłości 
chciałabym  pracow ać  w  agencji reklam y. O becnie 
pracuję w  banku . M oim  na jw iększym  autorytetem  
je s t m am a Irena , k tó ra  m im o w ielu  obow iązków , 
zaw sze znajduje czas dla swoich dzieci, dla rodziny. 
To O na nauczyła m nie  kochać ludzi, cieszyć się każ­
dym  dniem . S taram  się zaw sze pam iętać  słowa ks.

Jana Tw ardowskiego „Trzeba kochać ludzi, bo tak 
szybko od nas odcliodzą”.

*U rszula  M róz, absolw entka Polskiej Szkoły  im.
H. Sienkiewicza w roku 2010 została II D am ą Parady 
Trzeciego M aja w Chicago i faw orytką reporterów.

Nasza duma
Dorota Bokuło

D ianę Jagielsk i, absolw entka Polskiej Szkoły Dok­
szta łca jące j im . Z. H erb e rta  w  C opiague na Lond 
Island  w  s tan ie  N ow y Jork , to nasza tegoroczna 
dum a. Ta uśm iechn ięta , am bitna czternastolatka od 
ośm iu lat „zgarn ia” nagrody  na koniec roku szkol­
nego za doskonałe  o s iągn ięc ia  w  nauce, w spaniale 
rep rezen tu je  p o lsk ą  szko łę  w  różnych konkursach  
oraz odnosi sukcesy w  am erykańskiej szkole, do k tó­

rej uczęszcza na co dzień.

Choć z pozoru  n ieśm iała , to jed n ak  chce zostać  
adwokatem . Jej znajom i i rodzina tw ierdzą, że lubi 
dużo mówić. Jej starszy  brat R adek, k tó ry  niegdyś 
uczęszczał do tej samej polskiej szkoły, zazw yczaj ją  
ucisza. N atom iast z rodzicam i -  M arią  i W aldem a­
rem  zawsze może podyskutować po polsku, bo tak się 
mówi u nich w domu. Dianę urodziła się w  USA, a jej 
rodzice nigdy nie myśleli, że osiądą tu na stałe. Tym­
czasem  Dianę ukończyła PSD w  Copiague i planuje 
kontynuować naukę przez kolejne trzy  lata w liceum, 
które istnieje przy tejże szkole od trzech lat, a swoją 
przyszłość w iąże raczej z A m eryką. Chociaż kto wie, 
bardzo ciągnie j ą  do Anglii, bo coś tajem niczego je st 
w  tym  kraju. Lubi też odw iedzać Polskę; do tej pory  
co roku spędzała tam  w akacje u rodziny. Teraz jed-
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nak chce zobaczyć Arubę. W sumie jest otwarta na 
to, co przyniesie jej przyszłość.

Dianę icończy w tym roku szkolnym Lindenhurst 
Middle School I będzie uczęszczać do Lindenhurst
H.gh School na Long Island, Ta szkoła może pochwa­
lić s,ę wieloma uczniami pochodzenia polskiego k tó­
rzy os,^a ją  wspaniałe wyntki w nauce czy pokazują 
wo^ talenty „a zajęciach pozalekcyjnych. D ianę

l i r z .

!» ■ < « , ,o *  Z
sach 4-8 za świetne “« n ia  w kla-

ambasadora Rzeczoo'; r  • % szarda Schnepfa, 

z chęcią chodziła na s o b o tn i /  ^^wsze

m u br. je j  ro d z ic e  o trz y m a li list g ra tn i,, ■ 

dy rek to rk i PSD  w  C o p iag u e  -  M arzeny r ' ' " '  
D odatkow o D iana  o d eb ra ła  nagrodę k s in ^  
ze św iad ec tw em  z  sam y m i „ s z ó s t k a m n ^ " ^  

p ien iężny  za  re p rezen to w an ie  naszej szkotv ' 
rocznych k o n k u rsach . w teg„.

D ianę zaw sze  c h ę tn ie  b ra ła  udz ia ł w konkursach 
o rg an iz o w an y c h  c zy  p rom ow anych  przez n„ 
szkołę. W  p o ło w ie  ro k u  szkolnego 2012/13 L ' J  

n iczy ła  w  szk o ln y m  IC onkusie Muzycznym, któr 
odbył się w  b ib lio tece  p ub licznej w  Copiague a*  
k w ie tn iu  br.. r a z e m  z  d w o m a kolegami z;oiskie, 
szko ły  A lexem  Z a w a rtk ą  i K rystianem  Chodonien, 
w z ię ła  u d z ia ł  w  m ię d z y sz k o ln y m  turnieju wie’ 
dzy  o rg an izo w an y m  p rzez  C en tra lę  Polskich Szkól 
D ok sz ta łca jący ch  w  A m e ry c e  pod  nazwą: „Janusz 
K orczak -  lek a rz , ped ag o g , człow iek niezwykły”.

S y m p a ty c z n a  i z a w s z e  u śm iech n ię ta  Dianę jest 
łubiana p rzez  ko leżank i i kolegów  z klasy. Jej nauczy- 
ciele z po lsk ie j s z k o ły  też  w ypow iadają  się o niej 
z dużym  sen tym en tem . P rzez  ostatnie trzy lata w kla­
sach 6-8 uczy ła  j ą  pan i Jan in a  Ogrodowczyk, która 
w spom ina: „Z aw sze  była  doskonale przygotowana do 
każdej lekcji. C o ty g o d n io w e  dyktanda „narzucone” 
przeze m n ie  całej k lasie  p isała  bezbłędnie, nie brako­
w ało tam  naw et p rz ec in k a . Z an im  jeszcze oceniłam 
je j pracę, ju ż  z  g ó ry  w ied z ia łam , że będzie to kolejny 
bardzo d ob ry  plus. T ak sam o  było z  testami z histo­
rii -  m a k sy m aln a  ilość  tra fn y ch  odpowiedzi, 100 na 
100. P am ię tam  je d e n  te s t z  h isto rii -  XX-lecie mię­
d zyw ojenne . D ian ę  „ p o tk n ę ła ” się na jednym pyta­
niu. G dy  czas  te stu  u p ły n ą ł i zebrałam  ju ż  wszystkie 
p race , z a rz ą d z iła m  10 m in u t p rzerw y. Wtedy ona 
p o d esz ła  do  m n ie  i p o p ro s iła : czy  mogłaby pani 
p o w ied zieć , ja k a  by ła  p o p ra w n a  odpowiedź na to 
p y ta n ie , b o  m n ie  to  d e n erw u je , że tego nie wiem.
I w tedy  z d a łam  sob ie  sp raw ę , że  oprócz uczennicy 
zdo lne j, p ra c o w ite j i a m b itn e j, m am  do czynienia 
rów nież z  p e rfek c jo n is tk ą . N ie m am  wątpliwości, że 
jak ą k o lw iek  d ro g ę  o b ie rz e  w  sw ym  życiu, zajdzie 
bardzo w ysoko, A  j a  na zaw sze  zapam iętam  ją  taką: 
szczup ła  sza ty n k a , spokojne, inteligentne, niebieskie 
oczy, zaw sze  w ie rn a  tej sam ej ław ce przez ostatnie 
trzy  lata n aszych  w spó lnych  sobotn ich  spotkań ,

Pow odzenia, D ianę!

M ATU R ZYŚC I 2 0 1 2 /2 0 1 3

Absolwenci polskich liceów
metropolii chicagowskiej 2012/2013

P o ls k a  S z k o ła

im . M a r ii K o n o p n ic k ie j,

O ak L a w n  i C h ic a g o , IL

A n g e lic a  B u ry  

M a rc in  B u rd z y  

D a v id  B o g d z ia  

A d r ia n  C h ro b a k  

D an ie l H u d a s z e k  

A n e ia  K la p isz  

G a b r ie la  K o łp a k  

S e b a s t ia n  K o łp a k  

A le k s a n d e r  K o p iń s k i  

J o a n n a  K r u ż e l  

K o n ra d  K s ią ż e k  

Ł u k a s z  K u p ie c  

M a rk  O b ro c h ta  

M a rc in  P a ń s z c z y k  

J a k u b  P ito ń  

E w e lin a  P o b ija ń sk i 

J o a n n a  S z u m a l  

P a try c ja  T rz e b u n ia  

D a v id  W a rc ia k  

A n n a  W y p y c li  

M a łg o rz a ta  B y s tre k  

P a u l in a  P a ra

P o ls k ia  S z k o ła  K a to lic k a  

im . ś w . F ab ia na , B r id g e v ie w , IL

N a ta l ia  B ą k  

P a try k  B a rg ie l  

K la u d ia  B a to r z y ń s k a  

Jo s e p h  B rz o s k a  

R a fa ł B u k o w s k i 

D a n ie l F a lk o w s k i  

R a fa ł F ro n c z  

P a u la  J u c h a s  

K a s ju s z  K o rd y le w ic z  

P a u l in a  K o tw ic a  

J o h n  M a lis z e w s k i  

M ic h a e l M a re k  

M a rk  M a z u re k  

P a u l in a  M u c h a  

P a u l in a  N iz io ł  

D a n ie l  P a ra  

S y lw ia  P a w lic a  

K a ro l P o la c z e k  

M a g d a le n a  R e m ia s z  

M ic h a ł  S ta f i r a  

K a ta r z y n a  S to n k u s

K a m ila  Z a re m b a  

K a ro l in a  Z e le k  

M a te u s z  Z ie l iń s k i

P o ls k a  S z k o ła  im . T ró jcy  

Ś w ię te j, C h icago , IL

N a ta l ia  B a fia  

M a c ie j B a tu ra  

M a te u s z  B ry ła  

A n n a  C io s  

P e te r  D z iu rk ie w ic z  

K a ro l E z la k o w sk i 

M a r th a  G e b a la  

E m il ia  G rz e g o rz e w s k i  

M a c ie j G rz e la k  

P a tr ic k  G u z ia k  

P a u lin e  K a m in s k i  

A d a m  K o sz y k  

M a rz e n a  K ró l 

J e s s ic a  K u s io r  

F ilip  L e tk ie w ic z  

P a t r y k  L u b e rd a  

B a r to s z  M ig u s  

S a n d r a  M u s ie la k  

K in g a  O b a r tu c h  

B a rb a ra  O r ło w s k a  

A le k s a n d ra  P lew a  

P a u l in a  P y s  

K in g a  S ie k  

V ic to r ia  W a s ile w sk i 

A le k s a n d ra  W in ia r z  

A d a m  Z a jk o w sk i

P o lska  S z k o ła  im . Jan a  P a w ła  II, 

L e m o n t i R om eo v ille , IL

A n n a  B a c e w ic z  

P a t r y k  B a ld y g a  

K r z y s z to f  B z d y k  

P io tr  C u d z ic h  

M ic h a ł  C u d z ic h  

R o b e r t  G ą s ie n ic ą  

T h o m a s  G ą s ie n ic ą  

M ic h a e l G ra b is  

S y lw ia  J a z o w s k i 

N a ta l ia  J e ż y k  

N a ta l ie  K o z a  

P e te r  K ru s ie w ic z  

J e s s ic a  K rz e m ie ń  

A le x a n d ra  L a n ie w s k i

K o n ra d  Ł a z a rsk i 

P a tr ic k  Ł o m n ic k i 

K a ro l in ę  M a c ia s  

J o a n n a  M aj 

P au l M a je rc z y k  

S u z a n n e  R y c h lik  

N ic o le  S te r lin sk i 

M o n ik a  W e rn e r  

A le x  W o n to rc z y k  

B a rb a ra  B ilsk i 

D o ro ta  B o c h n a k  

K a th a r in e  G a la z k a  

E m il ia  M a rn e r is  

A le k s a n d ra  N o w a k  

P a try c ja  S z w a jn o s

P o lska  S zk o ła  im . św . 

M a k s y m ilia n a  M a r ii Kolbe, 

C hicago , IL

Ju lia  B liz iń sk i 

J a g o d a  B o k sa  

T o m a sz  D re w n ia k  

P a u l in a  K o c e m b a  

E rie  K o z ik o w sk i 

M a te u sz  L ech o w sk i 

K a tliy  S m o le c k i 

A d a m  W iśn ie w sk i 

C r is t in  W ó jc ik  

R e n a ta  W o jn a ro w sk i 

P a try c ia  G ą d e k  

A g n ie s z k a  K o łek  

D an ie l K o ło d z ie j 

S e b a s tia n  L e s ia k  

K la u d ia  M a c ią g  

P a tr ic ja  M a jc h ro w ic z  

M a te u s z  N a w ro t 

N a ta l ia  S c h u u rm a n  

B a r to s z  S ta n e k  

D a n ie l S z a b liń s k i 

M ic h a ł W a le w e n d e r  

T o m a sz  W ę g rz y n  

M ic h a ł M a z g a j 

A n n a  K a la n d y k  

P a try c ja  K ry ń s k i  

J a k u b  K w ia tk o w sk i 

T o m a sz  Ł u g o w sk i 

J o a n n a  M a jk u t 
A d r ia n  P ie rz c h a n o w s k i 

M a rk  P o d o w sk i 

A lic ia  R e c z e k

M a g d a  S o b ie ń  

R o b e r t S z m u rło  

D o m in ik  W e so ło w sk i

P o lska  K a to lic k a  Szko ła  

im . ś w . F erdyn an da , C h icago

K a m il A n d rz e ja k  

K a th y  K in g a  B a rn a ś  

A m a n d a  B a sa ła j 

M ic h e lle  B ie leck i 

A d a m  B o ło z  

K a z im ie rz  B o ło z  

M a r ty n a  B o ru c iń s k i 

R a d o s ła w  B u rg ie l 

K a ro l in a  C z a rn ik  

S z y m o n  C z u la k  

K a c p e r  D w o ja k  

S y lw ia  F ilip o w sk a  

J o a n n a  F u rg a l 

M a te u s z  J a n  G ą s ie n ic a  

M a r io la  Ja je  

J o a n n a  J a g ó d k a  

P io tr  J e lo n e k  

P a try k  K a m y k  

M a tth e w  K o n d ra k  

S e b a s tia n  Ł a b ę d ź  

K a ro l in a  Ł u k a s ia k  

A n e ta  A g n ie s z k a  Ł u s z c z  

C h r is to p h e r  M ę c iń s k i 

A d r ia n n a  A g a ta  M ik o ła jc z y k  

K a r in a  M io d u sz e w sk i 

K a ro l in a  N ie d ź w ia d e k  

T o m a s z  N ie m y sk i 

A n e ta  A le k s a n d ra  O r ło w s k a  

J o la n ta  J e n n if e r  P ach  

N a ta l ia  J o a n n a  P a ry s  

J e s s ic a  P ę c a k  

P a try c ja  P o p ła w sk i 

J o a n n a  P rz y tu ła  

K a m il P u r ta  

M a tth e w  S a s  

M ic h e lle  S k ib a  

K o rn e lia  J o a n n a  S k o w ro n  

A le x a n d e r  E d w a rd  S o b ie ra j 

M a rc in  T o p o r  

M ic h a ł T o p o r  

M a te u s z  T ru c h a n  

D a n ie l M a rc in  W a to r  

A n g e l ic a  W ilk  
N a ta l ia  Z ie m k ie w ic z
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Piolr S n t o ^  m a u in y M  z P olskiej SzkoN  im. Ju liusza S łow ackiego  
«■ Wheel,„g l l l y s .  IV imieniu w szw k ic i, p o b n ijm c h  m aturzystów  
poilzi fkowal rodzicom i  m uczycieiom  za lata nauki.
Fol. Joanna Seńków

Akademia Języka Polskiego 

i Kultury dla Polonii im . św. 

Piotra Damiana, Bartle tt, IL

M ikayla H arrison  
Izabela K urp 

Ju lia M ajkut 

A gnieszka M inorczyk  
Sylw ia Osos 

A neta  Polecka

Polska S iko ta  im . Generała 
W ładysława Andersa 
w  Cłiicago, IL

Pio tr C hm ielew ski 
Rafa! G ładysz 

A licja G łow acki 

D aniel G ołaszew ski 

M arcin K aczyński 

N atalia  K arasińska 

A n n a  K ozikow ski

M agdalena Lenczow ski
Izabella  R apacz

Polska S z łio ła  im , Jana M a te jk i, 
McHenry, IL

B ern a rd  D rew n o  

S eb astian  D rozd  

A d rian  F ugiel 

M ac  K o zaczu k  

P au lina  P ia seck i 

M ichelle  P ia seck i 

S arah  R ob inson  

A r tu r  W alas 

Połska Szko ła im . Ks.

S tan is ław a C łio łew lńsk ie go , 
Palos N e ig łils  I C łiicago , IL

A n n a  K ozak  

A lek san d ra  L ask o w sk a  
P io tr  Para 

N a ta lia  R o jszyk  

Pau lin a  S io d lak  

Z b ig n iew  Soclia  

M a teu sz  Szczęcii 

K a ro lin a  C e rem o n  

M ichael D łu g o p o lsk i 

" " - ' " - a  K o sza rek

' 6  Głos Nauczyciela .  bio

J o rd a n  K u k u ls k i  

J a n  M a r u s a r z  

A d r ia n  R u s in e k  

W o jc ie c h  S o jk a  

P a u l in a  S u m a ra  

M a g d a le n a  S z u b a  

D o m in ik  W ę g ie ł

P o lska  S z k o ła  J ę z y k a  t T ań ca  

Im . ś w . R a fa ła  K a lin o w s k ie g o , 

M u n s te r , In d ia n a

Jo s h u a  P o tr a w s k i  

J a c o b  P o tr a w s k i  

A n d rz e j  L u b e rd a  

M a r iu s z  S z le m b a r s k i

P o lska  S z k o ła  Im . ś w . 

M a łg o rz a ty  M a r ii,  A lg o n q u in ,  IL

B a r te k  B o g d z ie w ic z  

J e s s ic a  M a l in o w s k a  

M ic h a ł  D o b e k  

N ic o le t te  K a m iń s k i  

K a ta r z y n a  K a w e c k i  

J e s s ic a  M a jz n e r  

K a ta r z y n a  O s z a je c  

K la u d ia  T a la s k a  

M a łg o rz a ta  W ą ż  

G a b r ie l la  W o jtu ie w ic z  

G a b r ie l  Ż u k o w s k i

P o ls k a  S z k o ła  M il le n i jn a  

im . M ik o ła ja  R e ja , B u rb a n k , IL

Ł u k a s z  B u n d a  

M a te u s z  B u n d a  

T o m a s z  B y r d a k  

K la u d ia  K ie r n o z ia k  

S e b a s t ia n  O b a c z  

A g a ta  O b e r k a  

D o m in ik a  R o s iń s k a  

D a n ie l R y k a ła  

M a g d a le n a  S t a c h n ik  

W o jc ie c h  S z w a g ie l  

M ic h a ł  S z y m o n ik  

P a u l in a  T y lk a  

M a c ie j  Z a h o r a  

K a r o l in a  Z a p o to c z n a

P o ls k a  S z k o ła  im . T a d e u s z a  

K o ś c iu s z k i, C h ic a g o , IL

S y lw ia  B ie d ro ń  

D a m ia n  C h o jn o w s k i  

M ic h a e l  C h o lk o  

N a ta l ia  C ic h o s z  

S a n d r a  J a ś n iu k  

A n n a  K a d e w s k a  

B a r to s z  K a l i s z c z a k

A n i t a  K o z a k  

M a c ie j  M a rk ie w ic z  
M a r ty n a  P an ek  

B e a ta  R a m z a  

J e s s ic a  W c isło  

F i l ip  W o jta s  

N ik o d e m  Z a re m b a  

J u l ia  Z ie rn ic k i  

M a r c in  B o re k  

J o a n n a  D z iu b a  

K a ta r z y n a  F lo rczak  
M a r c in  G ro ń  

M a r v in  G rzeb ie lu ch  

O l im p ia  K a m iń s k a  

D a m ia n  K o m o sa  

K a r o l in a  K o n d ra t 

Ł u k a s z  K o n o p k a  

W o jc ie c h  K on o p n ick i 

K a ta r z y n a  K ra jew sk a  
A g a ta  K ró l 

Ig a  K r z e s z k ie w ic z  

J e s s i c a  K u la w ia k  

M a r t a  M a lin o w sk a  

T o m a s z  M o n iu sz k o  

J u l ia  N ie w ia d o m s k a  

S e b a s t ia n  P ęk a la  

J o a n n a  P o d o se k  

A le k s a n d r a  P rz e k la sa  

M a g d a le n a  P rz e k la sa  

P io t r  P u c ia ty  

G a b r ie la  S ro k a  

D a n ie l  W ą se w ic z  

T y m o te u s z  Z y m o n

P o ls k a  S z k o ła  im . M ikoła ja 

K o p e rn ik a , N ile s , IL

J a c o b  B a s n ik  

N a ta l ie  B o k s a  

K a ta r z y n a  C ie s ie lsk a  

A le k s a n d r a  C z m u t 

E m i ly  G a jo s  

P a w e ł  G u c ik  

A le x a n d r a  G ro ch o w sk i 

K a th a r in e  J a n ik  

O l iv i a  K is ie le w s k i 

V e r o n ic a  M a le s iń sk i 

K r z y s z t o f  M a n ie w sk i 

A le x a n d r a  P lez ia  

E m i ly  R a fa l ik  

D a n ie l  R o g a lsk i 

A d a m  S z y m a ń s k i  

M o n ic a  W ło d k o w sk i 

J o a n n a  K o c o l 

A n n a  A n to n o w  

Z u z a n n a  A n to n o w  

D o r a  B ia ły  

E w a  B o g d a n  

A d a m  C h o le w iń s k i

m a t u r z y ś c i  2 0 1 2 / 2 0 1 3

P a u lin a  D e^brow ska K a c p e r  S u k c ik

F ilip  D o m iń s k i N ik o la  W iś n ie w s k a

A d a m  D u d z iń s k i A lb e r t  Z ię b a

J a k u b  J a m ró z W e ro n ik a  B ia łe k

A n g e l ic a  J a s ia k P a u lin a  G o łę b io w s k a

A le x  J u s z c z y ń s k i A g n ie s z k a  G o rc z y c a

A le k s a n d ra  K a l in o w s k i A la n  J a n k o w s k i

S y lw ia  K m ie ć K a m il  K ry s to p a

B a rb a ra  M a g ie ra K la u d ia  K u lik

P a tr ic k  M u c h a rs k i J u l ia  M a d e j

K a ro l in a  O r y n c z a k K a r ła  M a rs z a l ik

H u b e r t  S z e lą g J u s ty n a  M e c h

M ic h a ł  W a łę g a W e ro n ik a  P ach

M a g d a le n a  W o ź n y E liz a b e th  P ie tru c z u k
D a m ia n  W a le s ie n iu k A n g e l ik a  R o s a d a

A d a m  S iłe z in

P o lska  S z k o ta  im. K a m il S ta ń c z y k

św . F a u s ty n y  K o w a ls k ie j, A n n a  S z c z e ś n ie w s k i

Lo m b a rd , IL .

J u s ty n a  C z e rn ia w s k i P o łska  S z k o ła  im . C zes ław a

M ic h a ł G a c ia M iło s z a , S c h a u m b u rg ,IL

D a v id  G łó d ż O la  B a r tu la
A n n  J a k u b c z a k E m ily  B ia ły
S im o n  J a k u b c z a k Ja k u b  D e b k o w sk i
K o n ra d  K u b ic a M a c ie j S ek
M ic h a ł K u b ik

A le x  K o so w ic z

A n n a  K u la s ik P o ls k a  S z k o ła  im . Ig na ceg o

Iz a b e la  M a z u r
J a n a  P a d e re w s k ie g o , N iles , łL

G a b r ie la  N a ro n o w ic z D ia n a  B e rn a ie k

N ic h o la s  P o k ry w k a M a g d a le n a  C z e r lo n k o

J o a n n a  P r u s z y ń s k i M ic h a ł  G ó rs k i

A n g e l ik a  R y g u ła A n n a  H o lu b e c k i

M a r le n a  S a d o w ic z A n g e l ic a  O k o w iń s k i

R o b e r t  S c h o e n e lc h K o n ra d  P la so ta

W o jc iech  R o s iń sk i 

J o a n n a  R z e p k a  

B a r to s z  S z e w c z y k

Po lska  S zko ła

im . M a r ii S k ło d o w s k ie j-C u rie , 

C h icago , IL.

J o a n n a  B ab iu k

A m a n d a  M a ria  B la c h a

B a rb a ra  Fo lga

K a re n  G ło w n ia

A b ig a l K o e lle r

G a b r ie la  L o je w sk i

A n d re w  W . S te rn iu k

P a try k  T rz e c ia k

K o n ra d  L ip p e rt-Z a ją c z k o w sk i

Po lska  S zko ła

im . E m ilii P la te r, B a rt le t t,  IL

P a tr ic ia  B la z ik  

P a u lin a  C u ry ia  

T if f a n y  C z o c h a ra  

N a ta l ia  G a rd o c k i 

N ic o le  G ie ra  

N ic o le  G n ia d e k  

N ic o le  G rz e ś  

P a try k  D o m a ń sk i 

A d r ia n  H yc 

P a w e ł J a b ło ń sk i 

A le x a n d e r  K o śc ie ln ia k  

M a r ta  K o w a lc z y k  

E w a Ł a k o m a  

P h i l l ip  L e w y  

C la u d ia  L is

A le x a n d e r  M a c ie je w sk i 
T o m a sz  M ik a  

N a ta l ia  O b rz u t 

P a try k  O p e n c h o w sk i 

C la u d ia  P e rk o w sk i 

K ay a  P u d lo  

N ic h o la s  P y z io  

K a ro lin a  S k a rż y ń s k a  

E m ily  S ie n k ie w ic z  

M a c ie j S m u sz  

M a rle n a  S z y m c z a k  

C h r is t ia n  T ek ie ła  

A le x a  V an  D ik e  

P io tr  W ró b el 

J e n n if e r  Z a u c h a

P o lska  S zko ła  K a to lic k a  

im . św . Ja k u b a  A p o s to ła , 

C hicago , IL

K la u d ia  D z iu g a n  

D a g m a ra  J a c h y m  

D oiT iin ika  J o w c z y k  

B a r to s z  K a rp ie s iu k  

A le k s a n d ra  K ijo w sk i 

J u lia  K u le sz a  

W e ro n ik a  M a rc in ia k  

E m ilia  M a rs z a łe k  

A n n a  M a ty sz e w sk i 

C a m il la  M is ia sz e k  

B e a ta  N ik a  

M ic h e lle  S k a rż y ń s k i  

A d r ia n  S k o b e lsk i 

P e te r  S z c z e p a n ik  

J e s s ic a  T rz e c ia k  

T o m a sz  T u tk a  

M a te u s z  W o łas

C h ica g o . 19  m a ja  2013. 
M sza  g ra d u a c y jn a  h ' B a zy lic e  Ja cka . 

P re ze s  Z rze szen ia  E w a  K o ch  i  k o n su l  
K o n ra d  Z ie liń sk i. 

F ot. a rc h iw u m  Z rzeszen ia
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Polska Szkoła Im. Henryka 

Sienkiewioza, Summit, IL.

N icole C hrupczak 

A gnes C zernik 

K rzy sz to f Czopek 

M ichał Dzielski 

W eronika G uzy 

K arolina Hodurek 

A leksandra K iernoziak 

K atarzyna K oziara 

P iotr L iszka 

Dawid M ałochleb 

Jakub  M róz 

K atarzyna N iem czyk 

Sebastian Perhon 

Patrycja Puszkarsk i 

A licja Sacha 

Thom as Sitko 

M arta  S tankiew icz 

M ichael Staszel 

Ju lia  Szum ny 

A gnieszka Tom asiew icz 

B arbara Wajda 

R afał Waluś 

O lim pia W ójcik 

John Zając 

Tom asz Z arycki

Parafialna Szkoła Polska 

Im. Stefana Kardynała 

Wyszyńskiego, Chicago, IL

L ucas Bożek

M arie  Cybulski

Paulina D ąbrow ską

A dam  D ebow ski

C arolyn M ichelle  G asiaw ska

Łukasz G rzybek

R oxana K olber

Ju lie tte  K ruczek

A gnieszka Kuc

N icole K w iecien-A ugustyn
N icole R ulka

D iom ir T om aszew ski

M iłosz T om aszew ski
David Trojan

M ichael Basiew icz

A dam  D rozdow ski

M arzena G ainska

Julita H ryn iew ick i

M arcela  K orzeń

A gata K ow al

D avid K rzem ień
K am il Maj

C atherine  M ałek

M ateusz  Pęcak

M icha ł P ietrzak

Ewa P isanko

P io tr  R afacz

M icha ł R ajw a 

A d ria n n a  R yba 

Iw ona Skóra 

Je ssica  W ardach

Polska Szkoła

Im. św . S tan is ła w a  B iskupa

i M ęczenn ika, C hicago, IL

K aro lin a  Śpiew ak  

N ico le  L aczn y  

D am ian  R o m an ek  

B artek  S ta sik  

J ak u b  S ta sik

Polska Pa ra fia lna  Szko ła  

im . Ju liusza  S łow ack ieg o , 

W heeling, IL

Ju s ty n a  C h m u ra  

A le k sa n d ra  Ja ro sz  

Ł u k a sz  Jaw o rsk i 

Jessica  K a d u k  

D an ie l K loza  

P a try c ja  K oz ia ra  

Jo an n a  K raw iec  

M ich a ł L o rk ie w ic z  

A dam  N ied b a lec  

W ero n ik a  P ap ro ck a  

K am il P aw lak  

D an ie l P u k a  

P io tr  S eń k ó w  

C lau d ia  Ś w ia tło w sk i

Polska Szko ła im .

Jana K ochanow skiego. 

N orridge, IL

Sylw ia Z a liń sk a

Polska Szko ła im . Jana III 

Sobieskiego, C łiicago , IL

N ata lia  B o ch en ek  

P a tric ia  B ucko  

Jo a n n a  G eb is 

E leonora  G ru n w a ld  

K am il K o cz w a ra  

B ian k a  K siążek  

S eb astian  L aca ia  

J u s ty n a  M a te ja sz c z y k  
A neta  M itko

Szkolny Punkt Konsultacyjny 
m . 7 Eskadry Kościuszkowskiej 
Pr^y Konsulacie Generalnym RP 
Chicago, IL

P atryc ja  B arte la  

R afa! C ze sz e jk o -S o c h a c k i 
M icha ł H ip n e r

Jo a n n a  K lim e k

Z u z a n n a  P o d k a n o w ic z  

J u l ia  S z e re m e ta

Polska Szkoła im. św. Błażeja. 
Summit, IL

N a ta l ia  B r y ja  

R o b e r t  C h r o b a k  

J a k u b  D łu g o s z  

M a te u s z  F u d a la  

R a fa ł  K o p e ć  

K la u d ia  K u k l iń s k i  

K a m i l  L ic h o ń  

D a w id  M a r u s a r z  

C la u d ia  Ś w ią te k  

K o n ra d  W ó jc ik  

K a r o l in a  Z a r ę b c z a n  

D a v id  Z ię te k

Polska Szkoła im. Gen. 
Kazimierza Pułaskiego, 
łłarwood Heigłits, IL

D a w id  B ie l 

Iw o n a  C a b a j 

J u l iu s z  C y d z ik  

M o n ik a  L is z k a  

M a r z e n a  M is ta r z  

E w e lin a  P a c h e l 

M a te u s z  S tro jn y  

M a te u s z  W a lc z a k  

J o a n n a  N a jd a la

Polska Szkoła
Im. Fryderyka Chopina,
Palatine i Buffalo Grove, IL

S te v e  D o b e k  

M e lis s a  T . M ic k ie w ic z  

A n n a  P a z d e r s k a  

A le k s a n d r a  P ie tu r a  

B r ia n a  P o r w is z  

N ic o le  Ś w ie r c z e k  

C h r i s to p h e r  W in ia r s k i  

P a u la  W y d z ie r z e c k i  

R e n e e  P e rk o w s k i  

A d r ia n  W ó jc ik  

J o a n n a  C h o le w a  

Ł u k a s z  C h o le w a  

P a u l in a  D z ik  

K a r o l in a  J a n o w s k a  

P a u l in a  K a r e c k a  

A le k s a n d r a  K m io te k  

E w a  K o n c z e w s k a  

O s k a r  K r a w ie c  

M ic h a e l  L a b u d a

A n g e l ik a  K u d ła  

A le x a n d r a  M ajeranow sk i 
A g a th a  M io d o w sk i 

A g n ie s z k a  M y n arsk i 
E w a  R o b a k  

C la u d ia  P rz y s ta ł  

A n n a  T o m a s ik  

B o g d a n  W o jto w icz  

D a n ie l  B o rs u k  

I z a b e l la  D o lb a  

M a r t ł ia  G a s ie w sk i 

A d a m  G ru s z c z y ń s k i  

M a r t a  K o lm a n  

P e t e r  S im o n  K o teck i 

D ia n a  K o w a ls k i 

A m a n d a  K ra s  

A n n a  K r y c z k a  

E r y k  K r z y z a k  

S a r a  P a rd e j 

M ic h a e l  P rz y b y lsk i 

J e s s i c a  S z a b la  

P a t r i c k  W asilew 'sk i 

A r i e l  W ę g rz y n ia k  

M a g d a le n a  W ó jtach  

J u l ia  Z d u ń c z y k

Polska Szkoła im. Heleny 
Modrzejewskiej, Naperville, IL

J a n  K u b a s  

S e b a s t i a n  K a z u ń  

B a r b a r a  L a sz c z k o w sk i 

M a c ie j  L a sz c z k o w sk i 

P r z e m y s ła w  N a la sk o w sk i 

P a t r i c k  O b e r le  

S a n d r a  P a n c z y k  

C h r i s to p h e r  P u p ik  

R a fa !  R u s a k  

D a m ia n  S to la r c z y k  

A r t h u r  T y ra w a  

S a r a h  M i l le r

Polska Szkoła im. Jana 
Brzechwy, TInley Park, IL

W e r o n ik a  A b ra m  

A n g e l ic a  K ru p a  

A r t h u r  M u rz y d lo  

A l i c j a  P a w lu s  

Ł u k a s z  T o c z e k  

J u l i e  W ilk  

N a ta l ia  W ilk  

K la u d ia  W is z o w a iy  

J u s t y n a  J o z w ik
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Zapis imion i nazwisk maturzystów roku szkolnego 
201212013 zgodny z pisownią na świadectwach 
maturalnych. Przygotowała Anna Rosa.
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Z kalendarza imprez szkolnych
Anetta Wesołowski

Posłuchajcie oto bajka, 
stara bajka -  samograjka ...

Tak oto stówami Jana Brzechwy, na parafialnym pik­
niku Trójcowa w Stone Park, narrator dał początek 

przedstawieniu pt. „Jaś i Małgosia”.

Oj działo się, działo ...

Ale może od początku.

Otóż pewnego sobotniego popołudnia, dwa lata temu, 
grupa nauczycieli z Polskiej Szkoły im. Trójcy Świę­
tej w Chicago, wyszła z inicjatywą zorganizowania 
teatrzyku kukiełkowego. O ile zabawa w teatr może 
być wielką frajdą dla dzieci, dla nauczycieli okazało 
się to nie lada wyzwaniem, również logistycznym. 
Chodziło bowiem o zaprezentowanie nie swoich

talentów  p e d ag o g iczn y ch , a le  ty m  razem  teatralno

-  a r ty s ty czn y ch , w  k tó ry c h  is tn ien ie  każda z pań 
lekko p o w ątp iew ała , A le  ja k  to  zaw sze bywa, fakt 

ten łą czy  się śc iś le  z  k o b ie c ą  skrom nością. Wyko­

rzy stu jąc  u śp io n e  i p rz e z  la ta  niewykorzystywane 
ak to rsk ie  zd o ln o śc i, p a n ie  nau czy c ie lk i postano­

w iły  p rzyb liżyć  d z iec io m  kraj rodziców  i dziadków, 

poprzez p rz y p o m n ien ie  bajek  B rzechw y, na których 
zosta ły  w ychow ane  całe  pokolenia .

Z a tem  w  k a le n d a rz u  im p rez  szko lnych  pojawiła 

się d a ta  p re m ie ry  p ie rw sze g o  przedstaw ienia . Byl 

to „C zerw ony  K a p tu re k ” . C ała  g ru p a  zagłębiła się 
w w ir  tw órczej pracy . D o ek ip y  do łącza ły  również 

do ryw czo  ro d z in y . K a ż d y  m a  in n y  talent. To mąż

-  zło ta rączk a  i p o in o cn a  d łoń , to  b ra t -  komputero­
w iec, to s tarsze  dz ieci z  now oczesnym i pomysłami.

J a ś  i  M a łg o s ia "
H' P ol.skie j S zko le
im . T ró jc y  Ś w ię te j  Chicago
F o l. a r c h iw u m  a u to rk i
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Znalazł się też sponsor. To pew na m am a, zw iązana 
od lat ze szkołą, nie tylko przeznaczyła pieniądze, ale 
pozw oliła się w ciągnąć w  zabaw ę w teatr. K ukiełki, 
dekoracje, m u zyka , p róby -  ty m  poch łon ięci byli 
w szyscy. P rzygo tow an ie  się do nowej roli ak to ra , 
reżysera, scenografa  i pom ocnika teatralnego zajęło 
w ięcej czasu  n iż  przew idyw ano.

D ata p rem iery  zb liżała  się ...

W końcu nadszed ł dzień  m ów ienia język iem  B rze­
chwy. Prosty, rym ow any  zapis poszczególnych wer­
sów bajki, poruszające się kuk ie łk i, scenografia, tło 
m uzyczne s ta ły  się ok az ją  do k szta łtow ania  i rozw i­
jan ia  zm ysłów  dziecka, w zbogacenia  jego  w yobraźni 
i spostrzegaw czości.

P rzed staw ien ie  zo sta ło  w y staw io n e  d la szerokiej 
w idow ni na p ik n ik u  pa ra fia ln y m  Trójcowa. O bok 
rodziców , dziadków , p rzy jac ió ł szko ły  i parafian  
zasiadło w ielu m aluchów  -  praw dziw ych i bystrych 
obserw atorów . To oni decydow ali w  znacznej m ie­
rze , czy  ten  a r ty s ty czn y  w y siłek  nauczycie li m a 
sens i czy  będ zie  tow arzyszy ła  tem u radość, nowe 
dośw iadczenie i odkryc ie  tekstu  w ierszow anego. Dla 
nas jed n a k  najw ażniejszym  było, aby dać w prezen­

cie dzieciom  to, czego ani telewizor, ani kom puter 
zaoferować nie mogą.

Przedstaw ienie otrzym ało ogrom ne brawa. To w ła­
śnie spowodow ało, że następnym  razem  na scenie 
zaistnieli „Jaś i M ałgosia”.

C zy m ożna mówić o sukcesie? O dpow iedź brzm i - 
tak. T rudno w yobrazić sobie dobrego nauczyciela 
z w ykształcenia  i zam iłow ania bez zaangażow ania 
i przyjem ności pracy z dziećm i i dla dzieci. Znany 
pedagog rosyjski A. M akarenko stw ierdził, że „dobra 
zabaw a podobna je s t do dobrej pracy”. Dlatego też 
ta len t i um iejętności każdego z aktorów  kuk ie łko ­
wego teatrzyku  Trójcowa chce się przejawić i roz­
w inąć ju ż  niedługo w następnym  przedstaw ieniu pt. 

„K opciuszek”.

Trzym ajcie za nich kciuki. Do zobaczenia ...

Tak się kończy nasza bajka. 
Stara  bajka  -  sam ograjka ... 

Co z  bajką łączy  się,
To dobrze kończy się.

, J a ś  i M a łg o s ia ” -  
na  scen ie  k u k ie łk i  

F ot. a rc h iw u m  a u to rk i
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Finał Konkursu Korczakowskiego
Barbara Szenk

Centrala Polskich Szkół Dokształcających w  Am eryce (CPSD) u p a m ię tn iła  dokonania  

Janusza Korczaka. Polskie szkoły organ izow a ły prelekcje, o d czy ty , q u iz y  i prezentacje. 

Korczakowi poświęcono również XVI m iędzyszkolny konkurs CPSD, w  któ rego  finale 

wzięto udział około 160 uczniów z 5 stanów: N o w e g o  Jorku, N e w  Jersey, Pensylwanii, 

Connecticut i Massachusetts.

Finał konkursu odbyt się 14 kwietnia 2013 r. w Pol­
skiej Szkole przy parafii Matki Boskiej Częstochow­
skiej i św. Kazimierza na Brooklynie, k tórą kieruje 
Teresa Ramotowska.

Janusz Korczak

Glosil, że „nie wolno zostawiać świata takim , jak im  
jest”, gdyż wierzył w nieograniczone m ożliw ości 
ulepszania natury ludzkiej. Lekarz, pisarz, pedagog, 
człowiek niezwykły, którego wszechstronna osobo­
wość, zwrócona ku człowiekowi, silnie przemawiała 
1 przemawia do naszej wyobraźni. O ciągłej obec­
ności Janusza Korczaka (bo o nim mowa) w świa­

domości kolejnych pokoleń zdecydowała nie tylko 
jego heroiczna śmierć, ale przede wszystkim  troska 
o dzieci. Stary Doktor walczył o status najmłodszych, 
głosił, że mają one prawo do szacunku i ufności, do 

popełniania błędów, do wypowiadania swoich myśli. 
Marek Michalak, rzecznik praw dziecka, u znał 
Janusza Korczaka za swego prekursora, nazyw ając 

go pierwszym rzecznikiem praw dziecka. Z jego też 
micjatywy rok 2012, w którym przypadła 70. rocz­
nica śmierci Janusza Korczaka i 100. rocznica zało­
żenia przez niego Domu Sierot, k tóry  m ieścił się 

przy ulicy Krochmalnej w Warszawie, ustanowiono 

Rokiem Korczakowskim. W analogii do w ydarzeń 
w Polsce, Centrala Polskich Szkół Dokształcających

W r n o T  szkolny
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Finaliści -  uczn iow ie  od  k lasy  zerow ej do dwunastej 
-  zm agali się w  k ilk u  k a teg o riach  w iekowych i tema­
tycznych. K o n k u rs  sk ład a ł się z  w ielu  konkurencji: 
p lastycznej, m u z y czn e j, fo to g raficzn e j, prezentacji 
m ultim edialnej, tu rn ie ju  w ied zy  i tea tru  małej formy. 
W  kom isjach  p ra co w ało  32 nauczycieli, a koordyna­
torem  ko n k u rsu  była  E w a W iśn iew ska, prezes Cen­
tra li na stan  N o w y  Jork.

K onkurenc je  ro z p o c zę ły  się w  po łu d n ie  w oddziel­
nych salach . W  sa li w id o w isk o w ej m łodzi aktorzy 
ry w a lizo w ali o m ia n o  n a jlep szeg o  zespo łu  teatral­
nego. W  tej k o n k u ren c ji w y stąp iło  osiem  zespołów, 
z łożonych  z  3 -4  p rz e d s ta w ic ie li szk o ły  w różnym 
w ieku.

„Poziom  k o n k u rsu  by ł zróżn icow any , niektóre grupy 
tea tra lne  by ły  b a rd zo  d o b rze  przygo tow ane, ale były 
i tak ie , k tó re  m ia ły  k ło p o t z  c iek aw y m  przedsta- 
w ien iem  te m a tu ”  -  p o w ie d z ia ła  Iren a  Bis, prze­
w o d n icząca  kom isji m a ły ch  fo rm  teatralnych. Jury 
ocen iało : z g o d n o ść  tre ś c i in sce n iz a c ji z tematyką 
k o n k u rsu , p am ię c io w e  o p an o w an ie  tekstu , kulturę 
słow a (dykcję, em is ję  g ło su , m odu lac ję , intonację), 
now atorstw o i o ry g in a ln o ść  p rezen tac ji oraz ogólne 

w rażen ie  a rty s ty czn e .

W konkurenc ji p lastycznej na  tem at „Św iat fantazji 
i bajek  w  tw ó rczo śc i lite rack ie j Jan u sza  Korczaka 
ro z g ry w a ją ce j s ię  w  d w ó ch  k a te g o ria ch  w ieko­
w ych m ala rsk im i ta le n tam i w y k aza li się najmłodsi. 
19 u czn iów  z k la s  0 -2  i 18 z  k la s  3-4. Prace były 
ocen ian e  p o d  w z g lęd e m  o ry g in a ln o śc i, zgodności

z tem atem , w alorów  a rty s ty czn y ch  o raz  e ste tyk i 

w ykonania.

D zieci m usia ły  z ilu strow ać  n ieznany  im wcześniej 
fragm ent książk i Janusza K orczaka „K ról M aciuś 1” 
w m łodszej g rup ie  w iekow ej, zaś „K ajtusia  C zaro- 
dzieja” -  w starszej. „B ył to w yjątkow y w tym  roku 
konkurs  -  o cen iła  p rze w o d n iczą ca  kom isji A nita  
Połczyńska-Z adrożna. -  D zieci m usiały się zm ierzyć 
nie ty lko z  w ykonan iem  pracy p lastycznej, lecz rów ­
nież z język iem  po lsk im ”.

Przew odnicząca  zaznaczy ła , że m ali tw órcy  w yka­
zali się ogrom ną w y obraźn ią  i k rea tyw nośc ią  „Z ich 
prac uśm iechają  się bohaterow ie książek: król M aciuś 
P ierw szy i K ajtuś C zarodziej, a tak że  krasnoludki. 
W ylania się też  obraz uśm iechn iętych , szczęśliwych 

dzieci” -  pow iedziała.

W konkursie  p iosenk i dziecięcej, w  k tó rym  w ystą­
pili uczniow ie k las 5-6, ju ry  brało pod uwagę w alory 
głosowe w ykonaw ców , m uzykalność, w rażen ie  a rty ­
styczne, opanow anie tekstu , dykcję oraz  ich indyw i­
dualność sce n ic z n ą  W  tej konkurencji w zięło udział 
19 w ykonaw ców , k tórych zadan iem  było zaśpiew ać 
piosenkę w y b ran ą  spośród zestaw u 27 utworów. N aj­
w iększą  p o p u la rn o śc ią  c ieszył się u tw ór A nny Jan­
ta r  „R adość najp iękn iejszych  la t”, k tó rą  w ykonało

pięciu solistów, w tym  zdobyw czynie 1 i II miejsca 
w konkursie. Trzecia laureatka popisała się pięknym 
w ykonaniem  piosenki M ajki Jeżowskiej „Laleczka 
z saskiej porcelany”.

„Uczestnicy konkursu  prezentowali bardzo w ysoki, 
w yrów nany  poziom . W szyscy soliści byli bardzo 
dobrze przygotow ani. K om isja m iała wiele trudno­
ści z w yłonieniem  zw ycięzców ” -  stw ierdziła Anna 
Ligaj-Czarnom ska, przew odnicząca komisji.

W turnieju w iedzy o Januszu Korczaku w zięło udział 
14 trzyosobow ych zespołów  z klas 7-8. Turniej skła­
dał się z dwóch części. „Dzieci prezentowały niższy 
poziom  w iedzy n iż w  ubiegłym  roku -  stw ierdziła 
przew odnicząca komisji N atalia Pałys. -  Test składał 
się z pytań otw artych, co stanow iło dodatkow ą trud ­
ność, z k tó rą  nie w szystkie dzieci sobie po radziły”.

„B ardzo się cieszę, że w ygraliśm y. Jestem  dum na 
z m ojej g ru p y ” — o św iadczy ła  A n n a  C zajkow ­
ska, reprezentująca zw ycięski zespół ze szkoły im. 
FI. Sienkiew icza na Brooklynie.

W  kategorii prezen tacja  m u ltim edia lna  w ystąp ili 
uczniowie klas 9-12, których zadaniem  było w ygło­
sić p rzem ó w ien ie  na  tem a t „Jan u sz  K orczak  
w obron ie  praw  d z ieck a” po łączo n e  z  p re zen ­

tac ją  m ultim edialną.

U czen n ice  n a g ro d zo n e  
w  k o n k u rs ie  p la s tyc zn ym .  

F ot. P a w c l C za n to m s k i
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„Wydaje mi się, że w ubiegłym roku w tej konkuren­
cji prezentacje były ciekawsze” -  powiedziała Iza- 
bela Maciejkowicz, przewodnicząca jury. Zaznaczyła 
jednak, że troje uczestników prezentowało wysoki, 
wyrównany poziom i komisja miała problem z wyło­

nieniem zwycięzców.

„Do konkursu multimedialnego przygotowywałem 
się ponad miesiąc. Aby zrozumieć to, co się stało 
w przypadku Janusza Korczaka, i dlaczego on je st 
tak dla nas ważny, trzeba poznać tiistoryczny kon­
tekst -  powiedział jeszcze przed ogłoszeniem wer­
dyktu Julian Głowacz, który, jak się później okazało, 
zajął 2. miejsce w tej konkurencji. -  W mojej pamięci 
pozostał obraz człowieka, który troszczył się o dzieci 
do tego stopnia, że dla wielu z nas może być niedo­
ścignionym przykładem”.

Zadaniem uczestników konkursu fotograficznego, 
który w konkursie CPSD pojawił się po raz pierwszy, 
było wykonanie serii 3 zdjęć łączących się ze sobą 
tematycznie, nadanie zdjęciom wspólnego ty tu łu  
i napisanie krótkiego eseju objaśniającego w ybór 
i ewentualną symbolikę wykonanych fotografii. Do 
konkursu zgłosiło się 12 uczestników. Prace wszyst­
kich uczestników były zaprezentowane na wystawie, 
którą można było obejrzeć w dniu konkursu.

W skład ju ry , k tórego p rzew odn iczącą  była Monik 
K arczm arczyk , w esz li n ie nauczyciele  szkół polo  ̂
nijnych lecz lokalni fo tografow ie i redaktorzy 
polonijnych. N ajm łodszy  z  uczestników  konkursu to 
uczeń k lasy  piątej, n a jstarszy  -  dwunastej. Domino­
w ały  fo tog rafie  kolorow e, choć dw a z pierwszych 
trzech  m iejsc  z a ję ły  ser ie  zd jęć  czarno-białych 
Przew ażająca część uczestn ików  konkursu na swo­
ich fotografiach chciała pokazać  em ocje dziecka- od 
sm utku, p łaczu  pop rzez  znudzen ie , zdziwienie, tro­
skę do szczęścia i radości.

We w szystk ich  k o n k u ren c jach  w yłoniono łącznie 
36 lau reatów . N a g ro d y  w rę c z y ła  im  dr Dorota 
A ndraka , p rezes  C PSD , i Ew a W iśniew ska, koor- 
dynatorka konkursu . Z w ycięzcy  dostali książki oraz 
nagrody p ieniężne (75 dolarów  za  pierw sze miejsce, 
50 -  za d rug ie  i 25 -  za  trzecie).

W szyscy u czestn icy  o trz y m a li dyplom y za uczest­
n ic tw o o raz  słodycze . N ag ro d y  ufundow ali: Pol- 
sko-S łow iańska F ed era ln a  U nia  K redytow a (Dział 
M arketingu). In s ty tu t P iłsudsk iego . Sem per Polonia, 
M inisterstw o Spraw  Z agran icznych , CPSD. Patronat 
honorowy nad konkursem  sprawow ali: rzecznik praw 
dziecka M arek M ichalak , P-SFU K  i konsul generalna 
RP w  N ow ym  Jorku  Ew a Juńczyk-Z iom ecka, którą

Prace uczilió K  zgłoszone do
konkursu folograficznego
F ol. P a w e i C za rn o m sk i

24 Głos Nauczyciela • tato 2013

reprezen tow ała  p odczas  u roczysto śc i w icekonsul 
A gnieszka Torres de O liviera.

l a u r e a c i k o n k u r s u  2 0 1 3

k o n k u r s  p l a s t y c z n y  0-2

I m iejsce: A nita Glab, PSD im. Henryka Sienkie­
w icza -  B rooklyn, N Y
II m iejsce: A nna O lszów ka, Szkoła Języka i Kul­
tury Polskiej im. Jana Pawła II -  M aspeth, NY
III m iejsce; M agdalena Segelbach, PSD przy para­
fii M BC i św. K azim ierza  -  Brooklyn. NY

K O N K U R S PL A S T Y C Z N Y  3-4

I m iejsce: Julia Zajdel. PSD im. Stanisława 
M oniuszki Rockaway Park, NY
II m iejsce; Kathleen Quito, PSD im. M arii Konop­
nickiej -  Yonkers, N Y
III m iejsce: B eata W olak, PSD im. A leksandra 
Janty-Połczyńskiego -  Lakew ood, NJ

K O N K U R S M U Z Y C Z N Y

I m iejsce; Isabella Holy, PSD im. ks. Jana Twar­
dowskiego -  B rooklyn, N Y
II m iejsce: M aya H ussein, PSD im. H enryka Sien­
kiewicza -  B rooklyn, N Y
III m iejsce; M artyna Kot, PSD im. Tadeusza 
Kościuszki -  Salem , M A

T U R N IE J

I m iejsce; PSD im. H enryka S ienkiew icza -  Bro­
oklyn, NY
N atalia C yrynow ska, A nna  Czajkowski, K rystian 
Kopka
II m iejsce: PSD przy parafii M BC i św. K azim ie­
rza -  B rooklyn, NY
Paulina N ow ak, A lexandra O siński, Zofia Zych
II I  m iejsce: PSD im. św. M aksym iliana M arii Kol­

bego -  R iverhead, N Y
Julia K azubow ski, Luiza O lesiejuk, A ngelika 
Osiniak

P R E Z E N T A C JA  M U L T IM E D IA L N A

I m iejsce: Justyna Kubicka, PSD im. Henryka 
Sienkiew icza -  B rooklyn, NY
II m iejsce; Julian G łow acz, PSD przy parafii M BC

L a u r e a tk i  k o n k u r x u  n u i: \rzn e f> o  
Fol. P aw eł C zarnom ski

i św. Kazim ierza -  Brooklyn, NY
III  miejsce; Patrycja Sulich, PSD przy parafii św.
Cyryla i Metodego -  Brooklyn, NY

T E A T R  M A L E J FO R M Y

I m iejsce; PSD przy parafii MBC i św. Kazim ierza 
-  Brooklyn, NY
M elanie Bis, Emily M ichalak, Nikol Pastwa, Ber­
nard Witek
II miejsce; PSD przy parafii św. Cyryla i M eto­
dego -  Brooklyn, NY
Patryk Czerwony. Olga Lipiński, Gabriela 
Skrodzki, A leksandra Stępień
III m iejsce: PSD im. Henryka Sienkiewicza -  Bro­

oklyn, NY
Em ilia Kwaśniak, Jan Kwiecień, A nna Piterów, 

Patrick Starzec

K O N K U R S FO T O G R A F IC Z N Y

I m iejsce: Julia Skubisz, „Ono też czuje”, PSD im. 
Henryka Sienkiewicza -  Brooklyn, NY
II miejsce; D om inika Łapińska, „Powiedz dziecku, 
że jest dobre, że umie, że potrafi...”, PSD przy para­
fii św. Cyryla i M etodego -  Brooklyn, NY
III m iejsce; Julita Przybylska, „Dziecko małe, 
lecz wielkie -  Olivia”. Polska Szkoła Sobotnia im. 
Adama M ickiewicza -  Stamford. CT
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Na wesoło i na poważnie 
w klasie VII B w  Copiague
Dorota Bakuła

W  klasie VII B w Polskiej Szkole Dokształcającej im. Z b ig n ie w a  Herberta w  C opiague 

na Long Island w stanie Nowy Jork dużo się dz ia ło  w  roku szkolnym  201 2 /2 0 1  3 

Aby uatrakcyjnić nasze zajęcia w  sobotnie wczesne p o p o łudn ia , zaprosiliśm y gości 

z Polski: sławnego karykaturzystę Szczepana Sadurskiego i d r łiis to rii Ewę Kurek 

A pod koniec roku szkolnego wybraliśmy się na w ycieczkę szkolną do  instytutu 

Piłsudskiego na Manłiattanie.

W naszej bardzo licznej szlcole, do Ictórej uczęsz­
cza okoto 500 uczniów, przez dwa październikowe 
weekendy 2012 r. gościł znany rysownik, karykatu­
rzysta i dziennikarz -  Szczepan Sadurski. U cznio­
wie mogli zapoznać się z przenośną ekspozycją jego 
rysunków liumorystycznych w szkole oraz w innych 
lokalach w Copiague i okolicach. Pan Sadurski spo­
tka) się w tym czasie z przedszkolakami, uczniami 
szkoły podstawowej i liceum naszej szkoły oraz 
z dorosłymi.

Podczas spotkania z klasą VII B w sobotę 6 paź­
dziernika, krótko opowiedział o tym, czym zajmuje 
się zawodowo w Polsce. Uczniowie wiedzieli ju ż  co 
to takiego „karykatura” i czym zajmuje się rysownik. 
Następnie uczniowie wybrali spośród siebie osobę.

26 Głos Nauczyciela • lato 2013

której tw arz w edług  n ich , by ła  najlepszym  obiektem 
do stw orzen ia  k a ry k a tu ry  p o rtre tow ej. Trafiło na 
M ateusza. N a oczach w szystk ich , w  bardzo krótkim 
czasie (2 m inuty), p ow stała  karykatu ra . Może osoba 
pozu jąca  n ie była  zb y t z ac h w y co n a  (bo kto lubi 
swoją karykatu rę?), ale w szy scy  żyw iołow o reago­
wali przyznając , że to . .. M ateusz. Było dużo śmie­
chu i zabawy! Było też  w ystarcza jąco  dużo czasu, by 
przeprow adzić qu iz  z  n ag rodam i w  postaci polskich 
gazetek  z dow cipam i lub rep rodukcjam i rysunków 
Sadursk iego  z a u to g ra fa m i. Z a d a n ie  dla uczniów 
polegało na w cieleniu  się w  ry so w n ik a  i wymyśle­
niu ja k  na jbardziej zab aw n eg o  tekstu  do gotowego 
już , rysunku . Tekst w  ję z y k u  po lsk im  należało wpi­
sać do pustego d y m k u  na ry sunku . Zwycięska dru­
żyna  z as łu ż y ła  na  n a g ro d y  i pam ią tkow e zdjęcie 
z karykatu rzystą.

Z  kolei d r Ew a K u rek  p o jaw iła  się na sobotnich 
zajęciach w polskiej szkole w  sobotę 9 m arca 2013 
i też naw iązała  św ietny  kon tak t z siódmoklasistami. 
Ta sym patyczna , p o słu g u jąca  się ła tw ym  językiem 
osoba  od ra z u  z je d n a ła  sob ie  sy m p atię  uczniów 
tw ierdząc, że nauka  h isto rii to czysta  przyjemność 
i porów nała  j ą  do „ p lo tk o w an ia” o tym , co kiedyś 
się w ydarzyło. „Trochę w iem y, trochę dodajemy, są 
fakty, są  też  m iejsca puste. P raca h istoryka na pewno 
nie je s t  nudna” -  p o w ied z ia ła  d r K urek. Przygoto­
wała w ykłady  n ie ty lko  d la k lasy  V II B, ale też dla 
pozosta łych  u czn iów  k la s  n a jsta rszy ch . W ykłady 
do tyczy ły  s to su n k ó w  po lsko -ży d o w sk ich  na prze­

strzeni wieków, ale podane były w bardzo przystępny 
i interesujący sposób. C hoć to trudny  i sporny temat, 
dr Kurek przytoczyła  k ilka  konkretnych informacji, 
ale skupiła się na czysto „ludzkiej” stronie problemu. 
Pokazała uczniom  fragm enty  swego film u dokum en­
talnego pt.: „K to ratuje jedno  życie...", k tóry  dotyczy 
eksterm inacji Żydów podczas 11 wojny światowej. 
M ówiła o h istorii narodu żydowskiego, o jego trud­
nym tu łaczym  losie, o tym , jak  Żydzi w XIV wieku 
dotarli do Polski i tu przez w ieki trw ali. O pow iadała
0 tolerancji Polaków i poszerzała  w iedzę o dram a­
tycznych w ydarzen iach  X X  w ieku. U czniow ie byli 
bardzo zadow oleni z dyskusji z p an ią  Ew ą Kurek
1 stw ierdzili, że „ lubią tak ą  lekcję historii".

U czniow ie k lasy  V II A i V II B byli w yjątkow o 
zain teresow ani h is to rią  Polski w tym  roku szkol­
nym  i szukali różnych  sposobów  na poszerzenie  
swojej w iedzy. S tąd  pom ysł na szko lną w ycieczkę 
do Insty tu tu  P iłsudskiego na dolnym  M anhattanie, 
która odbyła się w  sobotę 27 kw ietn ia  w czasie trw a­
nia zajęć szkolnych. W program ie nauczania historii 
w klasach siódm ych szkół polonijnych, okres XX-le- 
cia m iędzyw ojennego i sylw etka Józefa Piłsudskiego 
-  to jeden z obow iązkow ych tem atów  omawianych 
na zajęciach.

„Lubię historię i zaw sze chcę w iedzieć w ięcej o daw­
nych losach Polski, a pom ysł z w ycieczką  je s t po 
prostu  su p er” -  pow ied zia ł A dam  K ułaczkow ski. 
Adam i jego  koledzy z klasy, w yposażeni w prowiant 
i świetne nastroje, w yjechali w  piękne przedpołudnie 
do m uzeum , by dow iedzieć się więcej o życiu i doko­
naniach m arszałka Józefa Piłsudskiego. W aktyw ny 
sposób chcieli w zbogacić sw oją w iedzę o N aczelniku 
i o Polsce odrodzonej po 123 latach niewoli.

N a uczniów  z  C op iague  czekały : dy rek to r w yko­
nawcza d r Iwona K orga i prezes in s ty tu tu  dr M agda 
K apuścińska. Pani Iwona opow iedziała i w yświetliła 
film  o siedem dziesięcioletnej działalności członków 
oraz sym patyków  tej placówki. N astępnie podzieliła 
się w iedzą  o Józefie Piłsudskim , nie szczędząc przy 
tym  różnych ciekaw ostek  z jego  burzliw ego życia. 
S iódm oklasiści m ogli też  pobaw ić się w archiw i­
stów. Podzieleni na g rupy  analizow ali kopie doku­
m entów  z ok resu  X X -lecia  m iędzyw ojennego, by 
potem  zaprezentow ać swoje „odkrycia" pozostałym

uczniom . Na koniec w szyscy z zainteresowaniem  
obejrzeli fragment filmu pt: „Wielka wojna na Wscho­
dzie” dotyczący bitwy pod W arszaw ą w 1920 r„ 
która w ybaw iła Polskę od fanatycznej tyranii So­
wietów.

W zbiorach insty tu tu  znajduje się mnóstwo cieka­
wych pam iątek , obrazów czy medali. Uczniowie 
uw ażnie przyglądali się ułożonym  w gablotkach 
dokum entom . O dczytyw ali napisy i z radością  
odk ryw ali znane sobie fak ty  czy nazw iska. Nie 
obyło się bez pamiątkowego zdjęcia z M arszałkiem
-  potężną rzeźbą z brązu w ykonaną przez S. Ostrow­
skiego w 1938 r. na wystawę w Nowym Jorku. „To 
była fajna lekcja historii. Dużo w iedziałem, jak pani 
w muzeum opowiadała o Piłsudskim, ale też trochę 
nowych rzeczy się dowiedziałem. Podobało mi się!”
-  przyznał Alex Zawartka, którego historia nigdy nie 
nudzi.

SZ CZ EPA N  SA D U RSK I zadebiutował w 1979 
roku jako nastolatek. Opublikował ponad 6 tys. 
rysunków  w ponad 200 ty tu łach  prasowych. 
W ystaw ia swoje prace w Polsce i na świecie. 
Rysował w  programach telewizyjnych i był ju ro ­
rem  na m iędzynarodowych konkursach karyka­
tury. M ieszka w W arszawie i prowadzi portal 
satyryczny w w w .sadurski.com

EW A K U R E K  -  doktor historii, absolwentka 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, pisarka 
i reżyserka film ów  dokum entalnych. A utorka 
m.in. książek p.t. „Poza granicam i solidarności” 

i „Zaporczycy 1943-1949”.

IN ST Y T U T  P IŁ S U D S K IE G O  -  to niedocho­
dowa organizacja zajmująca się grom adzeniem , 
p rzechow yw aniem  i opracow yw aniem  zbioru 
unikalnych m ateriałów  i dokum entów  zw iąza­
nych z h istorią  Polski. Insty tu t posiada olbrzy­
mie zbiory do w ykorzystania. M ieści się przy 

180 Second Ave. w Nowym  Jorku.

Tel. kontaktowy: (212) 505-9077.
Strona internetowa: h ttp ://w w w .p ilsudsk i.o rg
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Pierwsza matura 
u Herberta
Dorota Bakuła

Po trzech latach nauki w liceum Polskiej Szkoły 
Dokształcającej im. Zbigniewa Herberta w Copiague 
pierwsi w historii szkoły abiturienci odebrali swoje 
dyplomy W sobotę 18 maja 2013 miało miejsce ofi­
cjalne zakończenie roku szkolnego w placówce na 
Long Island.

Polska szkoła w Copiague powstała w 1988 r. i w 
sobotę 23 listopada br., podczas uroczystej gali, świę­
tować będzie 25-lecie swojego istnienia. To duże 
święto ma pokazać bogaty dorobek szkoły, w któ­
rym pojawił się nowy kamień milowy. Wzrost wym a­
gań i oczekiwań ze strony rodziców oraz potrzeba 
wielu uczniów, by oswajać język polski już  na wyż­
szym poziomie, przyśpieszyły decyzję o utworzeniu 
oddziału licealnego. W bieżącym roku szkolnym po 
raz pierwszy szkoła w Copiague zorganizowała egza­
min maturalny dla dziewięciorga uczniów kończą­
cych 3-letnią edukację w liceum. Ich nauczycielką 
i wychowawczynią przez te lata była Dorota Bakuła, 
magister filologii polskiej, z którą przez ostatnie dwa 
lata współpracowały nauczycielka języka polskiego 
1 historii -  Bogumiła Stasiak oraz geograf -  Alicia 
Bałakier.

Centrala Polskich Szkół Dokształcających w A m e­
ryce wciąż pracuje nad projektem „Wspólna matura”
I ujednoliceniem programów w klasach licealnych 
dla wszystkich szkół zrzeszonych w Centrali. Na 
razie jednak egzamin maturalny przeprowadzany jest 
na rożnych warunkach w poszczególnych szkołach 
To było duże wyzwanie dla szkoły w Copiague, która 
musiała zdecydować o formie egzaminu oraz odpo- 
wiednio się przygotować.

w  niedzielę 5 maja uczniowie klasy XI ze szkoły 
w Copiague przystąpili do egzaminu m aturalnego 
a ich nauczyciele po raz pierwszy zm ierzyli ! ię  

nowym zadaniem -  przygotowaniem i przeprowa-

-n .e m  egzaminu.M ocno przejęci matuJ^.yści,któ­
rym towarzyszyli nie mniej zdenerwowani rodzice 
stawili czoła komisji egzaminacyjnej w skład, której
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weszły: B ogum iła  S tasiak -  przew odnicząca Dor 
Bakuła, A licja B ałak ier i M arzena Regucka 1  d y iT  
torka szkoły. U czn iow ie b ron ili swoich pisemnych 
prac m aturalnych, a następn ie  odpow iadali ustnie „ 
losowo w ybrany zestaw  py tań . ^

Prace pisem ne uczniow ie oddali dwa tygodnie wcze­
śniej. Pracowali nad nim i w dom u przez kilka tygo 
dni. M ieli do w yboru  cz te ry  tem aty:

1. Polacy i Polonia na św iecie. W ybierz okres emi­
gracyjny , kraj lub k ra je , gdz ie  em igrow ali lub 
em igrują  Polacy. P rzedstaw  genezę tejże emigra­
cji, je j zasięg  g eog raficzny , p rzyczyny  i skutki 
Podaj k o n k re tn e  in fo rm acje  i ź ród ła , z których 
korzystasz;

2. M oja fa scy n a c ja  h is to r ią  Polski. O pisz jedno 
w ydarzen ie  z tru d n y ch  dz ie jów  naszego narodu 
oraz uzasadn ij, d laczego  to w ydarzen ie  tak Cię 
zafascynow ało i zm usiło  do refleksji;

3. Jak rozum iesz słow a Janusza  K orczaka -  wybitnej 
postaci, św ietnego pedagoga  i lekarza: „Wszyscy 
je steśm y  sobie p o trzeb n i. R azem  łatw iej, rado­
śniej, m ądrzej i b ezp ieczn ie j” ? C zy  odnajdujesz 
przykłady tej m yśli w  litera tu rze? C zy to przesła­
nie je s t nadal ak tualne?;

4. Człowiek szczęśliw y  -  to  ja k i?  Z analizu j przed­
staw iony w  lite ra tu rze  dow olnego okresu wpływ 
różnych czynn ików  na szczęście  jednostki.

Po rozm ow ie na tem at p racy  pisem nej, każdy matu­
rzy s ta  m u s ia ł o d p o w ie d z ieć  n a  c z te ry  pytania 
z poszczególnych dz ia łów : lite ra tu ra  polska, gra­
m atyka języ k a  polsk iego, h istoria  Polski i geografia 
Polski. W szyscy m ieli po  15 m inu t na przygotowanie 
się do odpow iedzi. Jedni zdenerw ow ani, drudzy bar­
dziej na luzie podeszli do egzam inu.

W sum ie kom isja egzam inacy jna w ystaw iła 3 szóstki,
3 piątki i 3 czw órk i i była pod  d u ży m  wrażeniem 
w iedzy i stopnia p rzygo tow ania  zdających.

D zięki uprze jm ości i ż y cz liw o śc i k siędza D ariu­
sza K oszyka, od  dw óch  la t po lsk iego  proboszcza 
w parafii M atki Boskiej W niebow ziętej w  Copiague, 
egzam in m ógł się odbyć w  św ietnych w arunkach - 
w jednej z sal w  budynku  szko lnym  przy  kościele. 
K siądz D ariusz zadbał rów nież o duchow e potrzeby 
m aturzystów  i tuż  p rzed egzam inem , podczas porań-

M a liir a  u  H e r b e r ta .  
U c ze ń  S la n is la w  T o k a r z  p r z e d  

K o m is ją  E g z a m in a c y jn ą .  
0 (1  le w e j:  D o r o ta  B a k u fa ,  

M a r z e n a  R e g i ic k a .  B o g u m i ła  
S ta s i a k  i  A l ic ja  B a ła k ie r .  

F ot. a rc h iw u m  .szkoły

nej m szy św., pom od lił się za nich i o pom yślne 
w yniki egzam iu. Pod koniec egzam inu przyszedł 
odwiedzić m aturzystów  i im pogratulować.

Po egzam inie na uczniów  i kom isję czekał wspaniały 
poczęstunek przygotow any przez rodziców. W ład ­
nie przystrojonej sali, gdzie co piątek odbyw ały się 
zajęcia w liceum , w szyscy  m ogli w reszcie odet­
chnąć, kiedy przew odnicząca komisji egzam inacyj­
nej odczy tała  w y n ik i. W szyscy zdali! Uczniow ie 
i rodzice serdeczn ie  podziękow ali nauczycielkom  
uczącym  w liceum  i dyrekcji szkoły. U czniow ie 
otrzym ali d ługop isy  pam iątkow e od szko ły  oraz 
dyplom y od C entra li Polskich Szkół D okształcają­
cych w A m eryce i karty  p ieniężne na 25 doi. od Pol- 
sko-Słowiańskiej Federalnej Unii Kredytowej. Były 
to spóźnione upom ink i ze studniów ki, jak a  odbyła 
się w lutym  br., na k tó rą  z powodu śnieżycy ucznio­
wie nie dotarli.

„Tak niedawno żeśm y się spotkali, a ju ż  pożegnania 
nadszedł czas ...” -  te  słow a znanej piosenki w spa­
niale podsum ow ały zakończenie niedzielnego w yda­
rzenia. O kazało się jednak , że na m aturzystów  oraz 
uczniów kl. 1 i 11 liceum  czekała jeszcze jedna  miła 
uroczystość. W  piątek 10 m aja w  „The Park Bistro 
& R estaurant” w Copiague uczniowie bawili się na 
balu m atu ra lnym . N ie było czasu na jedzen ie , bo 
D J-Brian B ruder-T urosz, uczeń k l.ll liceum , sku­
tecznie w szystk ich  zabaw iał. R odzice, odbierając 
swoje pociechy, nie m ogli uw ierzyć, jak  wspaniale 
zintegrow ała się i polubiła m łodzież biorąca udział 
we w spólnych zajęciach.

Pierwsi absolwenci liceum przy PSD im. Z. Herberta 
to: M ag d a len a  B egun , Nicole G ard o ck i, Jak u b  
Juszczyk , J e rzy  K ru sz lin sk i, C lau d ia  M aj, Syl­
w ia N iksa, A dam  R ydzew ski, S tan isław  T okarz  
i S am an tha  W esołowski.

Podczas oficjalnego zakończenia roku szkolnego 
2012/13 w szyscy absolw enci liceum  otrzym ali: 
D yplom  A m basadora , św iadectw o ukończenia 
liceum  z ogólną oceną z egzam inu m aturalnego, 
dyplom ukończenia liceum im. Z. Herberta w Copia­
gue z pamiątkową m onetą z wygrawerowanym pro­
filem  patrona szkoły oraz upom inki od Kom itetu 
Rodzicielskiego. Dodatkowo dyplom za nienaganną 
frekwencję otrzym ała Claudia Maj, a Jakub Juszczyk 
- nagrodę za udział w m iędzyszkolnym  konkursie 
o J. Korczaku. Nagrody książkowe za bardzo dobre 
w yniki w nauce i za zaangażowanie w działalność 
szkoły zostały przyznane: Jerzemu Kruszlinskiem u, 
N icole G ardocki, Sam ancie W esołow ski, S tani­
sławowi Tokarz i Jakubow i Juszczyk. W szystkim  
m aturzystom  należą się w ielkie brawa i serdeczne 

gratulacje.

Tych, k tórzy  zechcieliby podjąć naukę w liceum  
inform ujem y, że zajęcia w liceum  przy  PSD im. 
Z. H erberta w C opiague odbyw ają się w  piątki 
w godz. 17:30-20:30 w budynku przy 1721 G reat 
Neck Rd. w  Copiague. Program 3-letni, kończący się 
egzam inem  maturalnym , obejmuje zajęcia z historii 
literatury, historii i geografii Polski oraz doskonale­
nie sprawności językowych.

G los N a uczyc ie la  •  tato  2013 29
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Zrzeszenie Polskich Przedszkoli w  Ameryce

Naszym celem jest wychowanie naszych m ilusiń­
skich na szczęśliwe, w szechstronnie rozw inięte 
dzieci, które będą przyszłością tego kraju i kiedyś 
z miłością i szacunkiem do drugiego człowieka oraz 
środowiska poprowadzą ten świat ku lepszej przy­
szłości -  powiedziała prezes Zrzeszenia Polskich 
Przedszkoli Katarzyna Lapsa podczas obchodów 
pierwszej rocznicy działalności tej organizacji, która 
piątego listopada 2012 była uroczyście celebrowana 
w siedzibie przedszkola „Fun & Games Playschool” 
przy 9629 W. Irving Park w Schiller Park, Illinois.

-  Wierzę, że wszyscy jesteśm y świadomi piękna 
naszej pracy wychowawczo-edukacyjnej z najmłod­
szym pokoleniem, jak również jesteśm y świadomi 
ogromnego obowiązku i odpowiedzialności, jaka  
spoczywa na nas i naszej pracy, bo to my nauczyciele 
. wychowawcy z przedszkola wraz z rodzicami budu­
jemy fundament dla lepszej przyszłości dzieci a w 
szerszym zakresie również społeczeństwa i państwa.

Zrzeszenie służy lepszej wzajemnej w spółpracy

JeT d T k doświadczeń i inform ac/
Jest doskonałą płaszczyzną dla doskonalenia zawo­
dowego kadry i podnoszenia jakości pracy wyclo- 
wawczo-edukacyjnej w przedszkolach, wzajemnego 

wspierania się i reprezentowania naszej gruiyTmte
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resów dzieci w różnych departam entach  i urzędach. 
W ierzym y, że dzięk i uczestn iczen iu  w życiu ZPP 
poprawi się jakość  życia  dzieci, rodziny  i społeczeń­
stwa -  podkreśliła  prezes Lapsa, w itając grono zapro­
szonych gości i uczestn iczek uroczystości.

W gronie  zaproszonych  gości obecn i byli między 
innym i: konsul K onrad  Z ielińsk i z K onsulatu Gene­
ralnego RP, w ic ep rez e sk a  Z w iązk u  Narodowego 
Polskiego Teresa A bick i dy rek to r m arketingu ZNP 
Joseph M agielsk i, w icep rez e s  K ongresu  Oświaty 
Polonijnej d r Jolanta Tatara, p rezes K lubu Polskiego 
w Lem ont B arbara  K ip ta-Foran , członkin i zarządu 
Zrzeszenia N auczycieli Polskich M ałgorzata Pawlu- 
siewicz, M arta  S tępniak , koordynator katechetyczny 
i Beata Z naleźn iak  z  ZNP. O rgan izac ję  pomocową 
w sp ó łp racu jącą  ze  s tan o w y m  D epartam en tem  ds. 
D ziecka „Young W om en’s C h ris tia n  A ssociation” 
(YW CA) reprezentow ały: dy rek to r D arlene Pokorny 
i L idella D ouglas. Z  „A ction  for C h ild ren ” przy­
były: N ataly B arrera, F rancesca C ontreras i Melissa 
Banerjee.

U roczysto ść  ro z p o c zę ła  g ru p a  przedszko laków  
z m iejscow ej p lacó w k i B o żen y  M roczek , która 
p rzygo tow ała  o k o liczn o śc io w y  p ro g ram  słowno- 
-m uzyczny. Podczas w y stęp u  d z iec io m  akom pa­

niowała Barbara Dziugan. N a zakończenie występu 
dzieci w ręczy ły  uczestn ikom  spotkania kwiaty. W 
dalszej części w ieczoru  obecni na spotkaniu goście 
przekazali członkiniom  Zrzeszenia gratulacje, życząc 
owocnej pracy pracow nikom  placówek przedszkol­
nych i w ychowankom .

0  początkach działalności i pow staniu ZPP mówiła 
w iceprezes B ożena B uniow ska. H istoria założonej 
w pierw szy poniedziałek m inionego roku organizacji 
sięga dziew ięciu lat w stecz, kiedy to D onna Bożek, 
w łaścicielka jednego  z przedszkoli naw iązała kon­
takt z ów czesną dyrek tor YW CA Darlene Pokorny. 
W 2004 roku w spółpraca tych pań zaowocowała zor­
ganizowaniem  szkoleń dla polonijnych nauczycielek 
prowadzonych w języku  polskim . Do tej pory szko­
lenia te odbyw ały się jedyn ie  w języku  angielskim
1 hiszpańskim . Ze w zględu na w ym óg odbycia przez 
każdego nauczycie la  p ię tn astu  godzin  szkolenia 
zawodowego rocznie, było to bardzo w ażne ułatw ie­
nie. Z czasem  do tej w spó łpracy  dołączyły  kolejne 
panie, m iędzy  innym i obecna  p rezes ZPP K ata­
rzyna Lapsa, k tóra  jeszcze  bardziej zaangażow ała 
się w'e w spółpracę z D arlene Pokorny i z „Action for 
C hildren”. W ty m  czasie dzięki YW CA odbyło się

wiele ciekawych treningów prowadzonych w języku 
polskim.

-  Było to w ielkie osiągnięcie, za które jesteśm y 
wdzięczni pani Pokorny, że jako ówczesna dyrek­
tor YWCA zaopiekowała się naszą polonijną grupą 
nauczycieli. Te wspólne spotkania i treningi były dla 
nas bardzo ważne, ponieważ zaczęliśmy się pozna­
wać, wymieniać doświadczeniami i pomysłami. Jako 
grupa nauczycieli z polonijnych przedszkoli składa­
jąca  się z około siedemdziesięciu osób przetrw ali­
śmy wszystkie trudne momenty korzystając z opieki 
YWCA, za co wszyscy jesteśm y władzom tej orga­
nizacji niezm iernie w dzięczni -  podkreśliła  pani 
wiceprezes.

Rok tem u organizacja „Action for C hildren” roz­
poczęła cykl spotkań w nowej grupie „Providers 
in A ction” pod okiem  N ataly B arrera. Polskie 
przedszkolanki zostały zaproszone do w spółpracy 
i zaczęły uczestniczyć w spotkaniach i dyskusjach tej 
grupy. Jednocześnie zaczęła dojrzewać myśl o utwo­
rzeniu Zrzeszenia Polskich Przedszkoli. Przy pomocy 
Lidelli Douglas z YWCA i Remel Terry z „Action 
for Children” zaczęto organizować spotkania. Odby­
w ały się one w przedszkolu Teresy Szczypki. W paź­
dziern iku minionego roku został w ybrany zarząd.

U c z e s tn i c z k i  
z e b r a n ia  z a ło ż y c ie ls k ie g o .  

F ot. a rc h in 'u m  Z rzeszen ia  
P olsk ich  P rzedszko li h’ A m ery ce
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a w grudniu zatwierdzony został statut. W skład ści­
słego zarządu Zrzeszenia weszły: Katarzyna Lapsa
-  prezes, Bożena Buniowska -  wiceprezes, Bożena 
Mroczek -  sekretarz protokółowy, Agata Czerwosz
-  sekretarz korespondencyjny i Teresa Szczypka
-  skarbnik. Skład zarządu uzupełniają pozostałe 
przedstawicielki poszczególnych dwudziestu placó­
wek wchodzącycli w skład Zrzeszenia.

-  W iiTiieniu wszystkich naszych członkiń pra­
gnę wyrazić w'dzięczność wszystkim wspaniałym  
paniom, które nam w tym pomogły, W szczególności 
mam tutaj na myśli panie: Darlene Pokorny, Rachel 
Kirkendall, Lildellę Douglas i Remel Terry, które 
bezpośrednio przyczyniły się do powstania organiza­
cji -  podkreśliła Bożena Buniowska i zaapelowała do

właścicielek i nauczycielek polonijnych przedszkoli 
których w rejonie naszej m etropo lii je s t ponad s l ' ’ 
dem dziesiąt, o kontakt i p rzystępow anie  do Zrzesze' 
nia, które stając się je szcze  s iln ie jszą  grupą, będzie 
e fektyw niej i sku teczn ie j zajm ow ać się tematyką 
i problem am i co d zien n e j p racy  w  przedszkolach 
ułatw iać kom akty  z u rzędam i spraw ującym i nadzór 
i kontrolę nad poszczególnym i jednostkam i.

Na koniec części oficjalnej prezes K atarzyna Lapsa 
p rzedstaw iła  cz ło n k in ie  zarząd u  ZPP, k tóre miały 
przyjem ność zdm uchnąć św ieczkę na urodzinowym 
torcie. N astępnie w szyscy  zosta li zaproszeni na oko­
licznościowy poczęstunek.

Źródło: w w w .zrieszeniepolskichprzedszkoH .org
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Jarmark św. Dominika

w  naszej szkole corocznie odbywa się wiele cieka­
wych imprez i konkursów, a w ubiegłym roku szkol­
nym klasa szósta przygotowała jarm ark klasowy na 
wzór jarmarku św. Dominika w Gdańsku.

Tradycja Jarmarku św. Dominika sięga XIII wieku, 
kiedy to gdański klasztor ojców dominikanów otrzy­
mał od papieża Aleksandra IV przywilej udzielania 
odpustu w dniu święta ich założenia. Z uroczysto­
ściami odpustowymi związano jarmark.

Uczniowie przygotowali własne w yroby, które 
wraz z opisem zaprezentowali na jarm arku szkol­
nym. Można było kupić bransoletki, kartki okolicz­
nościowe, ciasta, owoce w czekoladzie i m agnesy 
dekoracyjne.

w  ten sposób młodzież przybliżyła kolegom i rodzi­
com trochę mformacji z historii i geografii.

Bożena Buniowska
Polska Szkoła im Jana Brzechwy
M' Tinley Park, IL

B ożena  B u n io w ska  
Fot. a rc h iw u m  szk o ły

P o czą tku ją cy  s p n c d a w c a  
F ol. a rc h iw u m  szk o ły

Nagroda Ducha Polskości
Anna Rosa

Zrzeszenie N auczycie li Polskich w  Ameryce zostoto uhonorowane Nagrodq Ducha Polskości 

na 33. Balu Letnim Muzeum Polskiego w  Ameryce. Doroczny Boi Letni organizowany przez 

Muzeum Polskie w  Ameryce od lat uznawany jest zo jedno z najważniejszych wydarzeń 

w  życiu Polonii chicagowskiej. 33. Bal Letni Muzeum Polskiego w  Ameryce odbyt się w  tym 

roku 7  czerwca w  sali bankietowej Rosewood Banquets w  Rosemont, Illinois.

Tradycja organizow ania Balu Letniego przez Muzeum 
Polskie w  A m eryce sięga 1980 roku. Od tamtej pory 
Bal, w ażne w ydarzen ie  k u ltu ra ln e  i tow arzyskie, 
w pisał się w kalendarz polonijnych imprez. Każdego 
roku w ydarzenie to grom adzi darczyńców, członków, 
przyjaciół i sym patyków  M uzeum . Bal ma charakter 
nie tylko tow arzyski, je s t to rów nież form a wsparcia 
M uzeum , które je s t in sty tuc ją  niedochodową. Dzia­
łalność M uzeum  w  znacznej m ierze je st finansowana 
przez darczyńców  i przyjació ł -  osoby, dla których 
zachowanie k u ltu ry  i tożsam ości polskiej przez przy­
szłe pokolenia Polonii stało się w artością  nadrzędną. 
M uzeum  Polskie w  A m eryce (MPA), zlokalizowane 
przy 984 N. M ilw aukee Avenue w Chicago, działa od 
1935 roku i je s t jed y n ą  tego rodzaju in s ty tuc jąw  Sta­
nach Zjednoczonych. Celem  MPA jest grom adzenie 
i zachow anie pam iątek  zw iązanych z ku ltu rą  polską 
oraz dzia ła lność  ed ukacy jna  realizow ana poprzez 
liczne w ystaw y , p ro jek ty , sp o tk an ia  i w ieczory  
autorskie. D zięki sw ym  bogatym  zbiorom i licznym 
przedsięw zięciom  M uzeum  uznaw ane je s t za cen­

trum  ku ltu ry  polskiej w USA.

N a tego rocznym  balu w śród  zaproszonych gości 
byli m iędzy  innym i: M aria  B ronny Cieśla -  pre­
zes M PA, Jan L oryś -  dy rek to r M PA. prezydent 
PRCUA -  Joseph D robot z m ałżonką  Judith, A nna 
i M ark  Sokołow scy, w icekonsu l R obert Rusiecki 
z m a łżonką  M oniką. A licja K uklińska reprezento­
w ała Zw iązek N arodow y Polski, prezes Ewa Koch 
Zrzeszenie N auczycieli Polskich. Bal poprowadziła

P r e :e s  Z r z e s z e n ia  E w a  K o c h  p r e ie n i l i j e  n a g r o d ą  D u c h a  P o h k o s c i  

Fol. a rch iw u m  Zrzeszen ia
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P rze k a za n ie  n a g ro d y . O d  le w e j:  E w a  K o c h  i  B er ty  U za ro w ic : .  
Fol. archiw um  Zrzeszenia

Betty Uzarowicz, przewodnicząca kom itetu balo­
wego, darczyńca MPA oraz wieloletnia członkini 
Zrzeszenia Nauczycieli Polskich.

Tradycją Balu Letniego je st przyznaw anie Polish 
Spirit Award, czyli Nagrody Ducha Polskości. W 
tym roku otrzymało ją  Zrzeszenie Nauczycieli Pol­
skich w Ameryce, jedna z najstarszych polonijnych 
organizacji w Chicago. Zrzeszenie działa od 60 
lat. Skupia w swych szeregach ponad 300 nauczy­
cieli z 45 szkół polonijnych, w których kształci się 
ponad 16 500 dzieci i m łodzieży Organizacja spra­
wuje patronat nad szkołami polonijnymi, wspiera 
polonijną edukację, organizuje szkolenia, warsztaty 
1 studia podyplomowe dla nauczycieli, którzy w ten 
sposób podnoszą własne kwalifikacje i poznają naj­
nowsze metody nauczania. Prowadzi również dzia­
łalność wydawniczą: wydaje własne podręczniki do 
nauczania w polskich szkołach w USA oraz zaopa­
truje szkoły w książki i pomoce naukowe. W spółpra­
cuje również z wieloma organizacjami w Polsce oraz
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poza granicam i kraju. D zięki działalności Zrzeszenia 
m łodzież polonijna poznaje  ję zy k , ku ltu rę , historię i 
geografię Polski.

N agrodę D ucha Po lskości w  im ie n iu  Zrzeszenia  
N auczycieli P o lsk ich  o d eb ra ła  p re zes  Ew a Koch. 

Pani prezes tow arzy szy ły  p rzedstaw ic ie lk i zarządu 
Zrzeszenia -  w iceprezesk i U rszu la  G aw lik i Helena 
Sołtys, a także  H elena Z ając i A n n a  Rosa. Ewa Koch 

ze w zruszeniem  podziękow ała  dyrekcji M uzeum  za 
w yróżn ien ie  i zasz cz y t. P o d k reś liła  w agę relacji 
pom iędzy Z rzeszen iem  a M uzeum , dokąd tradycyj­
nie udają się w ycieczki szkolne. P rezes Koch podkre­
śliła także, iż w ystaw y organ izow ane przez M uzeum 

są  tłu m n ie  o d w ied zan e  p rzez  p o lo n ijn ą  m łodzież 
szkolną, k tó ra  w  ten  sposób  p o sze rza  sw ą  w iedzę 

historyczną. Podczas Balu w yróżnieni i uhonorowani 
zostali także  liczni sponso rzy  M uzeum , bez których 

hojnego w sparcia M uzeum  nie m ogłoby w ypełniać 
swej misji.

P o ls k o - S ło w ia ń s k a  F e d e ra ln a  U n ia  K r e d y to w a

Sponsor na miarę czasu

w  czasie, gdy pow szechnym  je s t narzekanie na brak 
pieniędzy, p o szuk iw an ie  sponsora  staje sie nieraz 
zadan iem  ponad  s iły  i m ożliw ości m łodego czło­
w ieka kończącego szkołę średn ią  i zam ierzającego 
rozpocząć s tud ia  na w ym arzonym  k ierunku. M ło­
dzież polskiego pochodzenia je s t w wyjątkowej sytu­
acji -  m oże skorzystać z program ów  stypendialnych 
oferow anych p rzez  P o lsko -S łow iańską  Federalną 

Unię K redytow ą.

Uczestnicząc w  uroczystości w ręczania stypendiów, 
można było poznać fakty ilustrujące rozm iary pomocy 
finansowej adresow anej do m łodzieży. O to one:

W roku bieżącym  P-SFU K  przyznała 280 stypendiów 
na łączną sum ę $200 tysięcy. 12 czerw ca otrzym ało 
je  aż 166 m aturzystów , a 25 czerw ca )14 studentów 

szkół w yższych.

Program  stypendialny  Polsko-Słow iańskiej Federal­
nej Unii K redytow ej o rganizow any je s t ju ż  po ra z  
trzy n asty . Inauguru jąc  program  w  roku 2001 Unia

przyznała stypendia 13 studentom na łączną sumę 
$20 tysięcy

Od początku programu P-SFUK pomogła ju ż  2300 

studentom . D otychczasow e dotacje Unii (łącznie 
z tegorocznym i nagrodam i) w yniosły ponad $2,8 

miliona.

Tegoroczny program stypendialny składał się z czte­

rech komponentów:

P ro g ra m  d la  m atu rzystów , k tó rzy  we w rześn iu  

tego roku  rozpoczną naukę w szkołach wyższych.
Program  ten adm inistrow any je st przez CUANY 
(Credit Union Association o f New York -  tj. Zrze­
szenie Unii Kredytowych w Stanie Nowy Jork). W 
tym  program ie przyznano 10 stypendiów po $ 1,000 

i 156 nagród po $200. Gościem specjalnym była Rita 
Cosby, znana spikerka i osobowość te lew izyjna, 

autorka książki C ichy bohater: S ekrety  z p rzesz ło ­

ści mego ojca.

S ty p e n d y ś c i  z  C h ic a g o  
Fol. Halina Czajkowska
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Program dla studentów szkół wyższych najważ­
niejszy komponent programu - jest autonomicznym 
programem P-SFUK. W tym programie przyznano 5 
stypendiów po $5,000 i 11 nagród stypendialnycii po 
S2.000 każda oraz 88 wyróżnień, którycii zwycięzcy 

otrzymują po $ 1.000.

Ceremonia odbyła się 25 czerwca 2013, a zaproszo­
nym gościem honorowym i glówmym mówcą byl 
prof. Marek Chodakiewicz z Instytutu Polityki Świa­

towej w Waszyngtonie.

.Astronomiczna Przygoda z K opernik iem  pro­
gram naukowy dla uczniów polskich szkól dokształ­
cających realizowany wspólnie z Centralą Polskich 
Szkół Dokształcających zrzeszających 74 szkoły, 
w których naukę pobiera ponad 9 500 uczniów. W 
ramach tego programu 6 uczniów szkół podsta­
wowych pojedzie na koszt Unii na obóz naukowy 
w Vestal, NY.

Do tej pory Nasza Unia nagrodziła ju ż  ponad 100 
dzieci wybitnie uzdolnionych i wydała na ten cel 
łącznie ponad $95 tysięcy. Być Polakiem -  konkurs

Fu n d ac ji Ś w ia t na  T ak  realizow any  przy współ­
pracy z P-FUK. dla dzieci i m łodzieży  w wieku od 
9-25 lat. W ram ach konkursu  N asza Unia funduje po 
$1 000 dla jednego  członka P-FUK w każdej z pię. 
ciu grup  w iekow ych, k tó ry  uplasuje się na najwyż­
szej pozycji listy zw ycięzców. W  tym  roku 2 osoby 
należące do N aszej Unii o trzy m a ły  tę prestiżową 
nagrodę.

Rodzi się pytanie  - co zrobić, aby o trzym ać jedno 
z oferowanych stypendiów ? O dpow iedź je st prosta 
-  najpierw  trzeba się dobrze uczyć, m ieć marzenia 
i dobre pom ysły, i chcieć je  z realizow ać; wreszcie 
-szczerze  się zainteresow ać oferow anym  przez Unię 
systemem stypendialnym ! Ci, k tórzy  to zrobili, już 
m ogą się cieszyć.

W ręczaniu stypendiów  w  C hicago nadano wspaniałą 
oprawę. S typendyści p rom ien ie li dum ą, a dorośli, 
którzy im tow arzyszyli nie ukryw ali szczęścia, że „w 
sąsiedztw ie” je s t in s ty tuc ja , k tó ra  docenia wysiłki 
m łodzieży polskiego pochodzen ia  i w spiera inicja­
tyw y naukowe, pozw ala realizow ać m arzenia o stu­
diach tak w USA, ja k  i w  Polsce.

Stypendyści Unii 
ze Wschodniego Wybrzeża

Pierwsze tegoroczne stypendia przyznawane przez Polsko-Słowiańską Federolnq Unię 

Kredytową trafiły do najzdolniejszej i najaktywniejszej m łodzieży w  środowisku polonijnym.

Cerem onia w ręczenia nagród pieniężnych dla 
absolwentów szkól średnich rozpoczynających po 
wakacjach naukę na uczelniach odbyła się w środę 
wieczorem i miała miejsce w głównej siedzibie Unii 
przy McGuinness Blvd. na Greenpoincie.

Podczas tej uroczystości zostały również nagro­
dzone dzieci z polskich szkół dokształcających, bio­
rące udział w konkursie A stronom iczna przygoda 
z K opern ik iem , organizow anym  przez P-SFUK 
w raz z Centralą Polskich Szkół Dokształcających.
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W ram ach tego  p ro g ram u  sześciu  nagrodzonych 
uczniów w  trakcie najbliższych w akacji pojedzie na 
obóz naukowy, jak i będzie  m iał m iejsce w  Kopernik 
O bservatory & Science C en ter w  Vestal, niedaleko 
Bingham ton. Do tej pory  -  w  ram ach tego konkursu 
-  Unia nagrodziła ponad 100 dzieci i w ydała na ten 
cel ponad 95 tysięcy  dolarów.

Z kolei w ram ach program u stypendialnego dla matu­
rzystów, adm inistrow anego przez Credit Union Asso­
ciation o fN ew  York, P-SFU K  rozdała 166 nagród. W

tym  roku przyznano 10 stypendiów  po 1000 dolarów 
oraz 156 nagród po 200 dolarów.

By wziąć udział w program ie stypendialnym , oprócz 
członkostw a w  U nii i odpow iedn ich  w yników  
w nauce, kandydaci musieli napisać specjalny esej, 
a także ak tyw nie  działać w środowisku polonijnym.

Dla przyszłych  studentów  nagrody te m ają w iel­
kie znaczenie, poniew aż prócz prestiżu, jak i w iąże 
się z tyrn w yróżnieniem , otrzym ują także wsparcie 
finansowe na swoją edukację.

"Stypendium to pom oże mi częściowo pokryć koszty 
mojej nauki -  pow iedział O liv ier G łow acz, przy­
szły student w ydziału m atem atyczno-fizycznego na 
NYU. -  D zięki konkursow i m ogłem  także poznać 
zasady funkcjonow ania unii kredytowej oraz dowie­
dzieć się, jak ie  znaczenie dla Polonii ma P-SFUK”.

"Jestem bardzo zadow olona i szczęśliw a, że udało 
mi się zdobyć to stypendium . Na pewno zużyję je  na 
wydatki zw iązane z nauką i bardzo dziękuję Unii za 
nagrodę" -  pow iedziała A leksandra Gosiewska, która 
będzie s tudiow ała projektow anie m ody w Fashion 
Institute o f  Technology na M anhattanie.

G ościem specja lnym  cerem onii w ręczenia stypen­
diów była R ita Cosby, znana spikerka i osobowość

telewizyjna, autorka książki Cichy bohater: sekrety 
L przeszłości mego ojca. Dziennikarka złożyła gra­
tulacje stypendystom, a także opowiedziała o losach 
swojego ojca Ryszarda Kossobudzkiego uczestnika 
Powstania Warszawskiego. Po uroczystości podpi­
sywała swoją książkę, którą stypendyści otrzymali 
w prezencie.

Na spotkanie również przybyli: Dorota Andraka, 
prezes Centrali Polskich Szkół Dokształcających, 
Bogdan Chmielewski, dyrektor wykonawczy Unii, 
Edyta M artula, szefowa działu rozwoju strategii 
detalicznej tej instytucji finansowej, oraz przedsta­
wiciele Rady Dyrektorów: K rzysztof M atyszczyk, 
Małgorzata Czajkowska, Małgorzata Gradzki, Beata 
Klar-Jakubowski, a także Iwona Podolak i Bożena 
Kajewska-Pielarz -  reprezentujące również Komitet 
Stypendialny Rady D yrektorów P-SFUK. Licznie 
stawili się także pracownicy Unii i kierow'nicy kilku 

jej oddziałów.

Kolejne stypendia -  tym  razem dla studentów szkół 
wyższych -  zostaną rozdane 25 czerwca. W sumie 
tym  roku Polsko-Słowiańska Federalna Unia Kredy­
towa przyznała 280 stypendiów na łączną sumę 200 

tysięcy dolarów.

S ty p e n d y ś c i  z e  W s c h o d n ie g o  W y b r z e ż a  
Fol. a rc h iw u m  V n ii
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Powstanie Warszawskie -
krótki zarys genezy, przebiegu i skutków
Ziemowit Chomiczewski

Na «  ydanie decyzji o podjęciu walki o Warszawę 
złożyło się szereg przyczyn natury poiityczno- 
spoteczno-militarnych.

Po pierwsze, klęski Niemców na Froncie Wsctiodnim 
spowodowane letnią ofensywą Armii Czerwonej.

Po drugie, plan „Burza” zakładający w yzw ole­
nie ziem polskich przez oddziały Armii Krajowej 
w chwili w'kraczania wojsk radzieckich na te tereny 
i występowanie jako gospodarze w stosunku do 
oddziałów Armii Czerwonej.

Po trzecie, obawa wybuchu niekontrolow anego 
i niezorganizowanego powstania społeczeństwa lub 
wybuchu powstania pod kierownictwem PPR spo­
wodowana nawoływaniem radiostacji „Kościuszko” 
i odezwą KC PPR z 30.07.1944 r.

Po czwarte, chęć ludności stolicy podjęcia otwartej 
walki z Niemcami po prawie pięciu latach okupacji.

Po piąte, chęć obalenia zarzutu propagandy radziec­
kiej, która twierdziła, że AK stoi z „bronią u nogi”.

Po szóste, obawa przed represjami ze strony Niem­
ców z powodu nie stawienia się na wezwanie Guber­
natora Ludwika Fischera w dniu 28.07.1944 r. 100 tys. 
ludzi do kopania rowów strzeleckich na przedpolu 
Warszawy.

Po siódme, ogólne przekonanie o bliskości wojsk 
radzieckich i o tym, że w ciągu k ilku  najbliż­
szych godzin lub dni Arm ia Czerwona wkroczy do 
Warszawy.

Po osme, widok ciągnących przez miasto w ykrw a­
w ionych, rozprężonych i pobitych oddziałów  
niemieckich

Po dziewiąte, wiara w siłę AK i moment zaskoczenia 
garnizonu niemieckiego w Warszawie.
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Po dziesiąte, w'iara w  pom oc w  m ateriałach wojen­
nych i ludziach ze strony alian tów  zachodnich, jak 
i A rm ii Czerwonej.

W dniu 31.07.1944 r. około godz .I8 .00  Komendant 
A K  gen. dyw. Tadeusz Bór- Kom orow ski w porozu­
mieniu z D elegatem  R ządu na Kraj w icem inistrem  
Janem Stanisławem  Jankow skim  i Przewodniczącym 
Rady Jedności N arodow ej K azim ierzem  Pużakiem  
wydal rozkaz K om endantow i A K  W arszawa-miasto 
płk Antoniem u C hruścielow i ps. M onter rozpoczęcia 
walki o W arszawę w  dniu  01.08.1944 r. o godzinie 
17.00.

Płk Antoni C hruściel rzucił do w alki w  W arszawie 
32 500 żołnierzy.

Do AK p rzy łączy ły  się o d d z ia ły  N arodow ych Sił 
Zbrojnych w sile 800 żołn ierzy , A rm ii Ludowej ok. 
500 żołn ierzy  i Polskiej A rm ii Ludowej ok.lOO żoł­
nierzy. Stan uzbrojenia A K  w W arszaw ie wyglądał 
następująco: 20 ckm  z  35 000 szt. am unicji, 98 rkm 
z 15 800 szt. am unicji, 844 pm  ze 121 000 szt. amu­
nicji, 1386 kb Z 234 000 szt. am unicji, 2 665 pisto­
letów z 52 000 szt. am unicji, dw ie arm atki ppanc. ze 
100 pociskam i, 12 kb ppanc. z  1170 ładunkam i, 10 
miotaczy ognia, 6 m oździerzy  sześcio-calow ych, kil­
kanaście „Piatów ”, 50 100 granatów  ręcznych, 5 000 
butelek z benzyną  oraz 700 kg m ateriałów  w ybucho­
wych. Liczby podane w yżej w zrasta ły  w  toku walk 
na skutek zdobyczy na n ieprzyjacielu  oraz wskutek 
zrzutów.

W  W arszaw ie w  ty m  czasie  s tac jonow ało  15-16 
tysięcy  N iem ców  w pełn i uzbrojonych. Jednakże 
liczba ta uległa zm ianie. W sum ie przeciw ko siłom 
polskim  w ciągu  63 dni Pow stania W arszawskiego 
walczyło około 50 000 żo łn ierzy  niem ieckich w ypo­
sażonych w broń pancerną , a rty le rię  i lotnictwo.

M im o to w dn iach  od p ierw szego  do czw artego 
sierpnia 1944 roku pow stańcy opanow ali w iększą 
część m iasta tj.: Śródm ieście, Żoliborz, Stare Miasto. 
Ochotę, Wolę, M okotów, Powiśle i Czerniaków. N ie­
stety oddziały AK nie opanow ały lotniska na Okę­
ciu i dzielnicy niem ieckiej oraz dworców kolejowych 
i mostów na Wiśle.

W dniu piątego sierpnia N iem cy dokonali kontrataku 
w dwóch k ierunkach. Jego celem  było odzyskanie 
dwóch lin i kom un ikacy jnych  łączących R zeszę 
z wojskami niem ieckim i na wschodnim brzegu W isły 
i prowadzących przez m osty K ierberdzia i Poniatow­
skiego. D ziałania te doprow adziły  do zajęcia Woli 
i w ym ordowania 38 000 bezbronnych mieszkańców 
tej dzielnicy, a także odcięły Starówkę od Śródm ie­
ścia. Uderzenie w k ierunku  m ostu Poniatowskiego 
nie osiągnęło  celu do końca Pow stania W arszaw­
skiego. O ddziały AK  u trzym ały  odcinek pom iędzy 
ulicami M arszałkow ską a N ow ym  Światem.

Do największych osiągnięć oddziałów AK należało 
zdobycie zażarcie bronionych niemieckich punktów 
oporu: Obozu dla Żydów na ul. Gęsiej, magazynów 
SS na Staw kach, Komendy Policji, kościoła św. 
K rzyża na Krakowskim Przedmieściu, centrali tele­
fonicznej przy ul. Zielnej, budynku PASTY (Polskiej 
Akcyjnej Spółki Telefonicznej) przy ul. Piusa.

Niemcy przystąpili do zdobywania poszczególnych 
dzielnic miasta, używając do lego celu zmasowanych 
uderzeń lotnictwa i artylerii oraz broni pancernej. 
Od piątego do jedenastego sierpnia zostały wyparte 
oddziały AK z Woli i O choty Oddziały SS-RONA 
(Rosyjskiej Narodowej A rm ii Wyzwoleńczej) gen. 
M ieczysław a K am ińskiego w ym ordow ały kilka 
tysięcy mieszkańców tych dzielnic.

Teraz głównym  celem ataków stała się Starów'ka, 
która została obrócona w gruzy w całości. W nocy 
z pierwszego na drugiego września ostatnie oddziały 
A K  pod dowództwem  płk  Karola Ziem skiego ps.

P o m n ik  P o w s ta n ia  W a r s z a w s k ie g o  p r z y  u l. M io d o w e j  
Fot. In te rn e t
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Wachnowski przeszły kanałami do Śródmieścia. Po 
zdobyciu tej dzielnicy Niemcy wymordowali okoto 
35 000 ludzi, którzy zostali na Starym Mieście. 
Następnym celem stało się Powiśle, gdzie dowodził 
kpt. Cyprian Odonkiewicz ps. Krybar. Po bardzo 
zaciętych walkach padło ono szóstego września.

W okresie od trzynastego do dwudziestego czwar­
tego września toczyły się ciężkie boje na Czerniako- 
wie. Po upadku tej dzielnicy cały warszawski brzeg 
W isły znalazł się w' rękach niemieckich.

Od dwudziestego czwartego września Niemcy zaata­
kowali Mokotów, gdzie oddziałam i połączonym i 
w 10 DP AK dowodził ppłk Józef Rokicki ps. Karol. 
Dzielnica ta padła dwudziestego siódmego września.

W dniu dwudziestego ósmego września Niemcy ude­
rzyli z dużą siłą na Żoliborz, gdzie walczyły oddziały 
8 DP AK pod dowództwem ppłk Mieczysława Nie­
dzielskiego ps. Żywiciel. Jednostka ta skapitulo­
wała na rozkaz gen. Tadeusza Bora-Komorowskiego 
W' dniu trzydziestego września.

W Śródmieściu odtworzono 28 DP AK pod dowódz­
twem płk Edwarda Pfeifera ps. Radwan. O ddziały 
AK  w Śródmieściu odparły silne ataki niemieckie od 
szóstego do dwudziestego września.

Ze względu na cierpienia ludności cywilnej, braków 
w  lekach i amunicji oraz ograniczenia terenów zaję­
tych przez oddziały AK w dniu drugiego paździer­
nika 1944 r. podpisano akt kapitulacji Powstania 
Warszawskiego.

Ze strony polskiej podpisy złożyli płk Kazimierz Ira- 
nek-Osmecki i ppłk Zygmunt Dobrowolski, a z nie­
mieckiej SS-Obergruppenfiihrer i Generał Porucznik 
Policji Erich von dem Bach.

Straty niem ieckie w yniosły w czasie 63 dni walk 
o Warszawę w przybliżeniu 10 000 poległych, 7 000 
zaginionych i 9 000 rannych. Straty poniesione przez 
oddziały AK były podobne tj. odpowiednio 10 200 
zabitych, 7 000 zaginionych i 5 000 rannych. Jeżeli 
chodzi o straty ludności cywilnej to były one dużo 
wyższe. Wynikało to z masowych mordów dokony­
wanych przez jednostki niemieckie oraz bestialskich 
bombardowań. Dane, którym i dysponujemy są tylko 
szacunkowe. Najbliższe prawdy są  straty  podane

przez Radę G łów ną O p iek u ń czą  w ynoszące  około 
150 000 m ieszkańców  W arszawy.

M iasto poniosło  og rom ne s tra ty  m ateria lne . Na 
24 724 budynki znajdujące się w  W arszaw ie przed 
w ybuchem  pow stan ia  zu p e łn ie  zbu rzono  10 455, 
czyli 42,28%. Z 987 budow li zabytkow ych ocalało 
jedynie 64, czyli zaledw ie 6,48% . Zburzono 25 świą­
tyń i spalono 14 bibliotek.

Jednakże suche liczby nie od d a ją  ogrom u tragedii 
ludności m ilionowego m iasta, k tó ra  przeżyła dramat 
pow stańczy i gehennę w y sied le n ia , przechodząc 
przez obóz przejściow y w Pruszkow ie.

Powstanie W arszawskie m im o swej tragicznej histo­
rii jest i pozostanie sym bolem  nieugiętości i boha­
terstw a ludności cyw ilnej m ias ta  oraz  oddziałów  
bojowych A rm ii Krajowej.

Ziem owit Chom iczewski
nauczyciel historii h ’ Zespole  S zkó ł Zaw odowych  
Specjalnych N r 2. m’ Łodzi.
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69 lat wspomnień z Powstania W arszaw skiego

A na Tygrysy mieli Visy..
Jerzy A. Gołębiewski
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Gotî bifwxki

Urodziłem się w W arszawie, na „Czerwonej W oli”, 
w domu „H rabiego” -  ul. Wolska 54, w drugim  pod­
wórku, w oficynie, na d rug im  piętrze. Dwa pokoje 
w tak zwanej am filadzie, bez łazienki, „kucany” klo­
zet w korytarzu, a w dom u m atka, ojciec, starszy brat. 
Pierwszy „uniw ersytet” zaliczyłem  na podwórkach, 
najpierw na podw órku w łaśnie  u „H rabiego", póź­
niej -  moja M atka była ubogą żoną ubogiego buchal­
tera, ale kobietą zaradną , s tarała się stale poprawiać 
nasz byt -  później po przeprow adzce na podwórku 
kam ienicy „S traw ego” -  ul. W olska 53, też w ofi­
cynie, też na d rug im  piętrze, też w  am filadzie i też 
z pluskwami, ale za to z łaz ienką  z piecem  opalanym 
węglem i z w łasnym  -  jak iż  to był luksus -  klozetein. 
Trzeci rok podwórkowego „uniw ersytetu” zaliczałem 
ju ż  na podw órku i na sam urce przed dom em  przy 
ulicy Działdowskiej 8, dokąd przeprow adziliśm y się 
w roku 1938. I to był p ierw szy  praw dziw y luksus 
naszej rodziny: dw a pokoje, w ielki przedpokój, duża 
kuchnia, łaz ienka  z Junkersem  i W C, przy  kuchni 
węglowej dostaw ka dw óch fajerek na doprowadzony 
gaz, telefon. Dzieło mojej M atki, która stale nas prze­
prow adzała, gnana  asp iracjam i, aby dać dzieciom  
lepsze życie. To O na była „g łow ą dom u”, na Niej 
„stała” cała nasza rodz ina  i ona -  dzisiaj to w iem 
ju ż  na pew no -  przekazała nam , jej dzieciom  dobre 
geny w yklucza jące  postaw ę „ jakiego m nie Panie 
Boże stw orzyłeś, tak iego  m nie  m asz”. A  geny te 
w zm ocniło jeszcze nasze chodzenie za Panią M atką. 
W szędzie brała m nie ze sobą, w szystko pokazywała, 
w szystkiego uczyła. M ając siedem  lat byłem  ju ż  cał­
kiem nad w iek „rozgarn ię ty”. Potrafiłem  być m ini­
strantem u św. W ojciecha -  w naszej parafii, uiniałem 
M atce zała tw iać  p łacen ie  rachunków  w gazow ni, 
potrafiłem  robić zakupy, „hu la łem ” po całej Woli 
z chłopakam i -  uczyłem  się życia, nie zdając sobie 
spraw y z tego, że ta nauka, to dopiero pierw ociny

nauki, to dopiero „żłobek”. „Przedszkole” i „Szkoła” 
dopiero m iały nadejść.

Wszyscy w roku 1938 wiedzieliśmy, że wojna „wisi 
w powietrzu”. Plakaty ukazujące marszałka Rydza- 
-Śmigłego na tle nieba z samolotami-bombowcami 
„Łoś” i tą  propagandą, że „nie oddany nawet guzika” 
oraz że jesteśm y „silni, zw arci, gotowi”, szybko 
m ogliśm y skonfrontować z praw dziw ym  życiem, 
kiedy Ojcu przyniesiono rozkaz mobilizacyjny do 
w ojska i zobaczyliśm y Go w m undurze obrońcy 
Ojczyzny. Buciory podbite gwoździami, onuce (dzi­
siaj ju ż  n ik t nie wie, co to takiego), zam iast skar­
pet płaty lnianej tkaniny, tak zwanej surówki, pas, 
ładownice zawierające 10 nabojów, hełm i karabin, 
k tó ry  po każdym  strzale trzeba było repetować. 
Ojciec -  wojownik, obrońca Ojczyzny w XX wieku. 
Dzisiaj pusty śmiech, wtedy duma i podziw.

Wojna rzeczywiście „wisiała na włosku” i nawet ja, 
szczeniak siedmioletni, przygotowywałem się nosząc 
na rękawie koszuli opaskę „LOP -  Ligi Obrony Po­
w ietrznej. Byliśmy silni, zw arci gotowi, a w szyst­
kie ciotki zapewniały, że żadnej wojny nie będzie, 
a nawet ja k  będzie, to zaraz z pom ocą pospieszą 
do nas Francuzi i Anglicy. Tylko dziadek Piotrek -  
człowiek doświadczony, rewolucjonista z 1905 roku 
i działacz PPS. przytom nie zbierał zapasy żyw no­
ściowe, świece, zapałki, etc, bo wiedział, że wojna to 
nie są  „przelewki”. 1 oczywiście miał rację.

Dla innie wojna rozpoczęła się dokładnie w dniu 
I w rześnia  1939 roku. W yposażony przez M atkę 
w tornister, w którym  byl piórnik, obsadka pióra 
ze stalów ką z  „krzyżykiem ” -  m iałem  w rezerw ie 
też i stalówkę „serek” -  była w piórn iku  gum ka 
„M yszka”, dwa ołówki n r 2 firm y M ajewski, ele­
m entarz Falskiego (nie wiadomo w jakim  celu, ponie­
waż już  od dawna umiałem czytać i pisać, a „Tiarę
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i Koronę” Jeske-Choińskiego znalem na pamięć), 
w yposażony w worek z kapciami, na 8 rano bie­
głem ulicą W olską do I klasy szkoły powszechnej na 
ulicę Bema. 1 wtedy zawyły syreny. To był początek 
wojny. Zam iast do szkoły, popędziłem z powrotem 
do domu. Naloty, bomby, „Czarne Krzyże” nad sto­
licą Polski, „Nie oddamy nawet guzika” i „Anglicy 
nam pomogą”. Oni zawsze nam pomagają, szkoda, 

że tylko „w gębie”.

Co było później wiemy, aż za dobrze. Okupacja nie­
miecka. Terror, Gestapo, szubienice na Woli, łapanki, 
Aleja Szucha, Pawiak, rozstrzeliwanie w Alejach 
Jerozolim skich (tam gdzie dzisiaj stoi dawny hotel 
Forum), Oświęcim, rewizje po domach, bieda, tram ­
waje z wydzielonymi miejscami „Nur fur Deutsche”, 
później G etto, otoczona w ysokim  m urem trage­
dia polskich Żydów, m ały chłopczyk „przeszm u- 
glow any” z G etta za łapówki dawane Niemcom, 
ukryw any przez kilka dni w alkowie w kuchni za 
kredensem i przekazany przez stryja, oficera Armii 
Krajowej zakonnicom na wieś, aby to dziecko ura­
towały. Jeszcze później Powstanie w Getcie, i Getto 
płonące. Kulturalny naród niemiecki pokazał nam, 
co to znaczy niem iecka „kultura”. Na klam rach 
pasów wojskowych „Gott mit uns”, na czapkach „tru­
pie główki”, a w ręku pistolet Parabellum. Niemcy, 
naród, który wydał Goethego, Beethovena, a także 
niejakiego Hitlera.

Tak jak  wiedzieliśmy w roku 1938, że będzie wojna, 
tak samo ju ż  na początku 1944 roku wiedzieliśmy, 
że szykuje się „coś”. Stryj, najstarszy brat Ojca, był 
oficerem Armii Krajowej i od czasu do czasu mówił 
nam, że podziem na Polska przygotowuje się do roz­
prawy z Niemcami. Namawiał nas, abyśmy przenie­
śli się gdzieś na peryferie, bo „tu w Warszawie, już  
niedługo będzie gorąco”. Moja M atka miała niespo­
tykaną intuicję: dosłownie na dwa dni przed wybu­
chem powstania i od zapoczątkowania Hekatomby 
jak ą  Niemcy „zafundowali” nam na Woli najpierw 
rękam i sprowadzonych Ukraińców -  pytaliśm y się 
ich: „po co tutaj przyszliście?” „Poijaczków rezać” 
odpowiadali -  którzy przeszli na stronę Niemców, 
w ięc M atka w yprow adziła nas z D ziałdowskiej, 
przez Skierniewicką do Brylowskiej, do mieszkania 
naszych dziadków.
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Ż o łn ie r z e  P o m t a n i a  W a r s z a w s k ie g o .  
Fot. In ternet

Nie w iem dokładnie, ale chyba ju ż  w drug im  dniu 
Pow stania, kiedy W ola sp ły w ała  k rw ią , z naszego 
dom u na D ziałdow skiej w y p ro w a d zo n o  w szyst­
kich m ieszkańców  i pod śc ian ą  K asy  C horych roz­
strzelano. U ratow ało się ty lko  dw óch ludzi. Synek 
dozorcy, który uciekł do m ieszkan ia  doktora Barcza 
i z jego balkonu skoczył do sąsiadującego z domem 
ogrodu, a stam tąd jak im ś cudem  dotarł do pow stań­
ców, i uratow ał się d r B arcz , k tó ry  w  czasie tej 
m asakry wolskiej p rzebyw ał w szp italu  zakaźnym . 
To, co N iem cy zrobili z w a rszaw sk ą  W olą nie ma 
odpow iednika w  historii. W trzecim  dniu powstania 
oddział Niemców „zainteresow ał się” kam ien icą  przy 
ul. Krasickiego (?) -  nie pam iętam  nazw y  tej krótkiej 
uliczki, na zapleczu zajezdni tram w ajow ej przy ulicy 
M łynarskiej. To była s tara, duża czynszow a kamie­
nica zam ieszkana przez em ery tów  i w arszaw ską bie­
dotę, murarzy, m alarzy, rzem ieślników . M iędzy nimi 
m ieszkała tam  siostra c io teczna mojej M atki, ciotka 
H alina z m ężem , córką , W iesią  (13 lat) i synkiem  
W ojtusiem  (1,5 roku ). W  dom u ty m  m ieszka ł też 
nasz kuzyn, w ujek K arol, m urarz . N iem cy w szyst­
kich w yprow adzili z kam ien icy  na ulicę i ustaw ili do 
rozstrzelania -  karabiny m aszynow e naprzeciw  zbi­
tego tłum u m ieszkańców  osobiście ustaw ił niemiecki

oficer z w ezw aniem  „G ott m it uns” na pasie wojsko­
wym, przy k tórym  m iał też kaburę z pistoletem Para­
bellum. Przerażone kobiety w idząc, że idą  na śmierć, 
zaczęły błagać N iem ców  o litość, m oja ciotka Halina 
uklękła przed oficerem  błagając o litość. O ficer nie­
miecki słuchając j ą  w yjął z kabury  swoje Parabellum  
i strzałem  w  tw arz  zabił trzym anego  na ręku przez 
ciotkę H alinę W ojtusia, następnie zastrzelił Wiesię, 
a na końcu Ciotkę Halinę.

Później z karabinów  m aszynow ych N iem cy zaczęli 
strzelać do w szystk ich  m ieszkańców  dom u stoją­
cych w zbitej grom adzie. W  grom adzie tej był także 
wujek Karol, który  cudem  chyba, na ułam ek sekundy 
przed otrzym aniem  śm ierte lnego strzału  ze strachu 
zemdlał i upadł, zan im  dosięgła  go kula i kiedy na 
niego zw aliły  się trupy, p od  ich c ia ła in i przeżył. 
Czekał, aż N iem cy odejdą. N ie spieszyli się. Oblali 
ciepłe jeszcze zw łoki b e n z y n ą , a odchodząc z pew­
nej odległości w zabitych rzucili jeszcze  granat. Po 
kilku godzinach , kiedy zapad ła  noc, w ujek  K arol 
w ygrzebał się spod trupów , zbroczony  k rw ią  zabi­
tych i prawie czołgając się dotarł do nas, na pobliską 
Brylowską. Uciekajcie! Uciekajcie!

Przez tereny starej gazow ni, w  stronę W łoch, tylko 
z tym , co w  ręku, u ra tow aliśm y  życie. Pow stanie

W arszawskie trwało. A kiedy wszystko skończyło 
się, kiedy Niemcy, ten Naród Panów sam dogory­
w ał w Berlinie pod ciosam i arm ii wyzwoleńczych
-  A rm ii Czerwonej i żołnierzy polskich, wracaliśmy 
do W arszawy, miasta zam ienionego w gruzowisko. 
Naszego domu na Działdowskiej ju ż  nie było. Nie 
istniało też mieszkanie dziadków na Brylowskiej. Na 
C hełm skiej, w gruzach spalonego domu znaleźliśmy
-  tam gdzie po śmierci babci mieszkał -  rozkładające 
się zwłoki Ojca mojego Ojca, dziadka Stasia.

Dzisiaj Warszawa, odbudowana przez warszawiaków 
i z pom ocą wszystkich Polaków żyje, odbudowano 
nawet kam ienicę przy ul. Działdowskiej. Byłem tam 
kiedyś, aby p rzypom nieć sobie lata dzieciństw a, 
lata wojny, lata strachu. Po tej w izycie staram  się 
w szystko zapom nieć, aby nie zastanaw iać się, do 
czego zdolni są  ludzie, do czego są  zdolne narody. 
A wśród nich w szczególny sposób naród niemiecki. 
W ystarczy im tylko nowy Hitler i znowu będą gotowi 
zaakceptować, że „Befehl w ar Befehl”.

N atura narodów nie zmienia się tak szybko, jak  byś­
my sobie tego życzyli. Na to potrzeba setek pokoleń. 
A niektórzy  ju ż  dzisiaj cału ją  po rękach niem iec­
kiego kanclerza, zam iast mu patrzeć na te ręce...

Bułki z popiołów
M arek Baterowicz 

L q c z n ic z c e  M a r i i  p s . „ M a x "

Przed kościołem  św. Jakuba stał barczysty  w ieśniak 
i sprzedaw ał bułki. W ygłodzeni pow stańcy tłoczyli 
się wokół niego, byle ty lko dostać  pachnące jeszcze 
św ieżą skórką p ieczyw o. 1 n a tychm iast rozryw ali 
je  zębam i rozkoszując się sm akiem , zapom nianym  
podczas dwóch m iesięcy b itw y darem nej. W iększość 
jednak nie m iała p ieniędzy, zatem  patrzyli z żalem  
i zazdrością na tych nielicznych, k tó rzy  odchodzili

z b u łk ą  w ręku. T łum  zebrany na placu N aruto­
w icza p rzypom inał m rowisko poruszone przysło­
w iow ym  kijem , ludzie krąży li w tej przestrzeni 
jakby  dotknięci paraliżem , a zarazem  niepokojem 
i gorączką. Niemcy kierowali tu zbiórką ludzi, k tó­
rych następnie gromadzono pod Pruszkowem , skąd 
w ywożono ich dalej do obozów koncentracyjnych.

W ynędzniałe cienie tych, co nie tak dawno jeszcze 
z ryw ali się do bohaterskiej, lecz nierównej w'alki, 
patrzy ły  na ru iny  stolicy. Okolice placu N arutow i­
cza nie uległy jednak  poważniejszym  zniszczeniom, 
albow iem  w tej części W arszawy nie dostarczono 
w porę broni, a zatem  m usiała kapitulow ać ju ż  
w  pierw szych dniach pow stania. 1 dlatego ocalał 
kościół św. Jakuba, przed k tórym  teraz barczysty
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wieśniak sprzedawał hutki tym  szczęśliwcom któ­
rzy w kieszeniach przechowali nieco grosza. 1 clioc 
być może w tym chlebie ktoś doszukałby się smaku 
popiołu, daliby zań nawet mieszek złota.

Nagle jeden z niemieckich żołnierzy podszedł do 
chłopa, kopnął go, po czym wyrwał mu z rąk worek 
z bulkam i. I zaczął rozdawać je  najbliżej stoją­
cym, co natychmiast przyciągnęło wielu chętnych. 
Wokót Niemca zakotłowało się, a jego niezw ykły 
gest w yw ołał najpierw zdziw ienie, ale też uzna­
nie. Oto wróg, żołnierz W ehrmachtu, okazał więcej 
serca wygłodzonym powstańcom, aniżeli rodak, dła 
którego oni narażali swoje życie przez sześćdzie­
siąt trzy dni heroicznych zmagań. Szmer przebiegł 
wśród zebranych. A Niemiec rozdawał bułki, osa­
czony przez dziesiątki rąk, wyciągniętych w milcze­
niu. Ludzie przepychali się, czasem ktoś zaklął, gdy 
przydeptano mu stopę. Kiedy skończyły się bułki, 
żołnierz cisnął workiem o ziemię.

Maria nadchodziła wtedy od strony Alej Jerozolim­
skich, szła z trudem odurzona głodem. Od wielu dni 
nie miała nic w ustach, poza resztką kaszy, w ydłu­
baną z rondla w jak im ś opuszczonym m ieszkaniu. 
1 poza skórką z pomidora, znalezioną na bruku. Maria 
gryzła ją  długo, oszukując swój żołądek tą  nam iastką 
pożywienia. Z braku witamin zrobiły się jej dziwne 
sł(rofuły na głowie, na szczęście ukryte pod jasnym i 
w łosam i, m ytym i n iestety rzadko z braku wody 
w mieście. Pewnego dnia musiała za w iadro wody 
poświęcić swoją rację chleba, ale po umyciu się była 
niewiele czyściejsza, a woda czarna jak sadza. Zm ar­
nowała chleb, za który na ulicy Kruczej płacono 
nawet dolarami. Z głodu dostaw'ała skurczy żołądka, 
ale nie chciała spróbować psa, którego powstańcy 
upiekli, kiedy skończyły się konserwy. N ieustannie 
paliło ją  też w gardle.

Wiatr rozwiewał nad W arszawą ostry swąd spaleni­
zny, a z wypalonych szkieletów kamienic biła w górę 
cisza umarłego miasta. Dzwoniła pod chmurami paź­
dziernika, przebita rzadkim promieniem słońca. Szy­
bowała nad ruinami otulona dymem z dopalających 
się budynków. A niebo zasnute było jed n ą  czarną 
chm urą, która falowała niczym  welon żałobny nad 
cm entarzyskiem  z kam ieni. Pow ietrze nasycone 
spalenizną dusiło z każdym oddecliem, paliło suchy
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Z itiik P otski 
W a lc zq ic j
1'ot. liiter iie l

przełyk. Swąd z w ypalonych  ru in  pełzał nad ziemią, 
drażnił nozdrza i docierał do osta tn ich  zakam arków  
mózgu. Był w szechobecny , przeniłcał m oże m ury 
i kam ienie. M ieszkańcy stolicy u tracili swoje domy, 
a tysiące poległo w bitw ie z p rzeciw n ik iem  uzbrojo­
nym po zęby. O ni szli na czołgi z  p istoletem  i butelką 
benzyny. Mój Boże -  m yśla ła  M aria  -  w yw ołać to 
pow stanie  było p rz ec ież  z b ro d n ią ! Skazać  ludzi 
i m iasto na taki lo s ...

Zbliżała się do placu N aru tow icza , gdy praw ie zde­
rzyła się ze znajom ą, a niegdyś sąs iadką  z kamienicy. 
- N ie  idź do Pruszkow a! N iem cy  się nam i dław ią... 
I nawet ju ż  nie p ilnują  w szy s tk ich ... Uciekaj! M aria 
zn ieruchom iała . P a trzy ła  zd u m io n a  na znajom ą, 
zaw ahała się. — A ty?  -  M nie  tam  n ie  w ezm ą, bo 
kupiłam  sobie now ą k enkartę  z  zam eldow 'aniem  poza 
W arszawą! R ozum iesz? -  O, ja k ie  to proste! W ła­
ściw ie ja  też m am  ro d z in ę  pod  W arszaw ą... -  No 
w idzisz, to na co czekasz? A  z P ruszkow a biorą do 
obozów ... C zy chcesz, by  c ię  w y w ieź li?  -  N o nie, 
ale jak  dostać się do G rójca? -  To ju ż  tw oja głowa, 
życzę szczęścia! A  te raz  żegnaj, czeka  na m nie Sta­
szek ... No to leć ... M aria  sk ręc iła  w ięc w  bok, nie 
dochodząc do p lacu. W  row ie  d rz em a ł ja k iś  nie­
m iecki żo łn ie rz . O tw o rzy ł je d n o  oko, spojrzał na 
M arię, k tó ra  o m ało  n ie s tan ę ła  na  n im . ale nawet 
się nie poruszy ł. Z a m k n ą ł oko, a M aria  ruszyła 
dalej. Obok szli ludzie w  stronę  p lacu , niosąc małe 
tobołki. Jakaś pani w  fu trze  n iosła k la tkę z papugą, 
krocząc z pow agą i de te rm inacją . M aria  westchnęła: 
„ ...paw iem  narodów  byłaś i pap u g ą , a te raz  jestes 
służebn icą  c u d zą ...”  Mój ty B oże, a co  te raz  napi­

sałby Słowacki, gdyby zm artw ychw sta ł ? ł zobaczył 
zgliszcza stolicy. . .1 rozpacz je j m ieszkańców ...

Przypom niała sobie, że m og łaby  dojść  do dom u 
państwa W ichrow skich. pod W arszaw ą. M oże zasta­
nie ich pod s tarym  adresem ? R odziny znały  się od 
lat p rzedw ojennych ...A  potem  coś w ym yśli. M oże 
dowie się, co stało  się z  je j rodz icam i?  Podobno 
wywieziono ich do obozu ju ż  w s ie rpn iu ... Ruszyła 
więc w drogę, po pół godzin ie  m arszu  stanęła  przed 
bramą. Przyję to  j ą  z  rad o śc ią , n ak arm io n o  -  n ie ­
stety n ik t nie w iedział, gdzie p rzebyw ają  jej rodzice. 
A wieści o sy tuacji były  co najm niej niepom yślne, 
nawet p rzerażające. W  okolicy  d z ia ła li w łasow cy, 
gwałcąc kobiety -  ja k  ostrzeżono  M arię.

Przestraszona, zaczęła  naw et rozw ażać myśl o doj­
ściu do P ruszkow a, byle ty lk o  u n ik n ąć  tego losu. 
Pamiętała dobrze ich okrucieństw o, sam a w idziała, 
jak w yciągali ludzi z domów', a je j sąs iada, pana 
Kostucha, w ynieśli na noszach. C ierp ia ł na n iedo­
wład w nogach. Polali go ben zy n ą , podpalili. Płonął 
krzycząc... Jego żona pocliyliła się nad nim  w  tych 
płomieniach i tak spłonęli razem ...O g n is ty  pom nik  
m iłości...Tego w idoku  n ie zap o m n i n ig d y ...M aria  
nadal k rąży ła  n iezd ec y d o w an a , p rz e s tra szo n a  -  
modląc się w duchu.

1 nagle ujrzała ch ło p sk ą  fu rm an k ę , jak b y  w yczaro­
waną za spraw ą m odlitw y. Pobiegła w  jej k ierunku, 
prawie zagrodziła drogę koniow i, a w ieśniak  zatrzy­
mał się w  ostatn iej chw ili. -  C o tu p an ienka  robi? 
-  A gdzie jedz ie , je ś l i w olno spy tać  ? -  Do G rójca 
przecie... -  O, Boże -  zabierzcie m nie ze sobą! -  A 
ile mi dacie za to? -  M am  ty lko  ten zegarek , dobra 
to m arka... -  N o to, siadajcie!

M aria u łoży ła  się na fu rm an c e  tak , by je j nie 
widziano. Trzęsło, ale c ieszyła się, że Bóg prow adził 
ją te raz  do rodziny pod G rójcem . Jej ciotka Zyta miała 
tam spory m ajątek z iem sk i, a życie na prow incji to 
był zupełnie inny św iat n iż w  W arszaw ie, a tym  bar­
dziej ogarniętej pow stan iem . Po d rodze  zatrzym ali 
się w Tarczynie, tam  M aria  z jad ła  p ie rw szą  gruszkę 
od w ielu m iesięcy. K iedy  z jaw iła  się p rzed  dw or­
kiem , G robiccy  s iada li w łaśn ie  do kolacji. T rafiła  
w sam ą porę, a k iedy zasiad ła  p rzy  stole, zakręciło  
się jej w głowie. Z apachy potraw  praw ie oszołom iły 
ją , ale najpierw  piła wodę. D opiero potem  skoszto­

wała gulaszu, sos był wyśmienity. Żuta powoli kawa­
łek wołowiny, doceniając zalety domowej kuchni. Na 
taśm ie pamięci w idziała jednak powstańców smażą­
cych w ognisku spaniela z drugiego piętra przy ulicy 
W ilczej...

- Oh, a dlaczego ty jesz  tylko jed n ą  stroną ust? - 
zapytał wuj. M aria nie w iedziała, co odpowiedzieć 
a jedyn ie  spojrzała zdziw iona, po czym  machnęła 
ręką. 1 jad ła  dalej po swojemu. -  Daj jej spokój, może 
boli j ą  ząb? -  odezwała się ciotka. - No właśnie...
-  poparł ją  jeden  z kuzynów.

I M aria przeżuw ała dalej kawałek mięsa, powoli. 
Jedną  stroną, tak jakby przyzwyczajała się znowu do 
podstawowych czynności organizmu, powracającego 
do norm alnego życia. -  Gdyby im opowiedzieć o tej 
skórce z pom idora, wygrzebanej z b ruku ... pewnie 
by mi nie uwierzyli -  rozmyślała. 1 w jej pamięci 
przewijał się film  w ydarzeń...B iegła rowem łączni­
kowym  niosąc meldunek na Czerniaków, a nawet nie 
dbała w tedy o życie. Niemcy strzelali do powstań­
ców jak  do kaczek, ale cudem  dotarła na miejsce. 
Biegła jak  we śnie, kiedy czasem  uciekamy przed 
czym ś koszm arnym , a potem  budzimy się spoceni 
ze strachu. Tym razem nie było przebudzenia, kosz­
m ar trw ał na jaw ie nieustannie, a schronienie można 
było znaleźć tylko w ruinach.

Po przekazaniu meldunku, zeszła do piwnicy domu, 
by trochę odpocząć. Dali jej łyk wody, jakieś resztki 
z konserwy. Zjadła, a kiedy miała ruszyć w powrotną 
drogę, nagle zatrzęsło kamienicą. Usłyszeli huk. A 
za parę m inut w piwnicy pojawił się chłopiec, adiu­
tant dowódcy, byt w szoku: -  Nie ma ju ż  domu! -  
wystękał. G ruzy na szczęście nie przysypały wyjścia 
z piwnicy, mogli zatem opuścić pułapkę...A le cała 
stolica była jed n ą  w ielką pułapką, dym iącą od poża­
rów. O bracała się w stertę ruin i kamieni, a w powie­
trzu  zaczynała unosić się już  ostra woń spalenizny, 
p rzen ikająca aż do kości. Ogień traw ił to, czego 
nie zburzyły do końca bomby i pociski. Języki pło­
m ieni szalały wśród murów kamienic, potem przez 
osm alone otwory okien przedzierał się dym, targany 
w iatrem . Ale ogień powracał bezlitośnie, by znowu 
wzbijać się wysoko niczym  gigantyczna pochodnia, 
któ ra  w znosiła się do nieba i k tórą może sam  Bóg 
dojrzał z oddali, a potem nad n i ą  zapłakał...Bezsilny 
wobec pożogi, której nie zdążył zapobiec...
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M aria bardzo powoli wracała do równowagi pod 
gościnnym dacliem ciotki, ale choć zniknęły skrofuły 
na głowie, pozostały rany w duszy. Tycłi skaleczeń 
nie dało się tak łatwo usunąć, nie goiły się szybko, 
a wprost przeciwnie jakby jątrzyły  się codziennie 
znowu, kiedy o poranku otwierała oczy. Mijały dni, 
a blizny te bolały niczym krwawiące rany od szrap- 
neli. A do Grójca docierały liiobowe wieści, ruszyła 
ofensywa sowiecka, zatrzymana na czas powstania 
w Warszawie. Wiadomo, Rosjanom bardzo odpo­
wiadało to, że cudzym i rękoma pozbędą się Armii 
Krajowej, która mogła im stawić opór po wojnie. 
Niemcy w yręczyli ich prawie w stu procentach, to 
było marzeniem Stalina.

I dlatego w lipcu rozrzucano ulotki wzywające do 
powstania, a pochodziły one z sowieckich ośrodków 
dywersji. Udało im się, powstanie i tak wybuchło nie 
z powodu tych ulotek, ale dla Polaków okazało się 
pułapką. Było jak  zły sen. „Koszmar pewnie spełni 
się do reszty po wojnie -  myślała M aria -  w kraju 
pozbawionym Armii Krajowej, rozbitej w daremnym 
zryw ie... A Sowieci już  w czasie powstania pokazali 
swoje oblicze, stojąc na drugim  brzegu W isły i cze­
kając, aż Niemcy rozprawią się z państwem podziem­
nym. Dopiero potem ruszyli znowu do przodu...”

1 tak dotarli też do Grójca. Pewnego dnia do majątku 
Grobickich w jechał czołg, obwieszony kom panią 
krasnoarmiejców. Wyglądali jak złoczyńcy, a obszar­
pane m undury wcale nie dodawały im szyku. Rozbie­
gli się po obejściu, szukając rzeczy do zrabowania, ł 
od razu zabrali patefon stojący na werandzie.

-  Gdie hazjajka? -  w ołał ich sierżant. Grobicka 
w yszła na próg przerażona, cłioć w jej w ieku nie 
obawiała się dowodów męskiej jurności. A pier­
ścionki zdjęła wcześniej i dobrze ukryła, zawsze 
była kobietą przezorną. -  Dawaj czasy! Precjoza... -  
i krasnoarmiejscy rozbiegli się po pokojach, szukając 
kosztowności i zegarków. Otwierali szafy, wyciągali 
szuflady, a wtargnęli też do kuchni, opróżniając spi­
żarnię z kiełbas. W jednej sypialni zastali staruszkę, 
ciotkę Ciechomską, leżącą w łóżku. Nie opuszczała 
nigdy swej sypialni, zniedołężniała. Siedziała oparta 
o poduszki, pow tarzając jedno i to samo zdanie, 
zasłyszane gdzieś na kresach. -  „Moja chata skraju! 
ja  niczego nie znaju ...”
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Ruscy śm iali się ze s ta ru sz k i, a le  dalej grabili co 
popadło. Z ab ra li je sz c z e  zn a lez io n e  w  kredensie 
butelki z nalew ką, o tw ierając  je  na m iejscu. 1 wtedy 
sierżant dał ro zk az  o d jazdu . B o h atersc y  bojcy -  
dobrze podchm ieleni -  je c h a li dalej na zachód, bić 
G iermańca.

M aria, u k ry ta  na s try ch u  z lęku  p rzed  krasnoar­
m iejcam i, o g ląd a ła  to p rz ez  m ałe  ok ienko . Była 
załam ana. Mój B oże -  m yślała  -  daliśm y Niemcom 
w ytłuc A rm ię K rajow ą, N iem com  k tó rzy  i tak już 
przegryw ają  w ojnę, a te raz  gd y  p rzychodzi nowy 
w róg nie będ z ie  kom u nas b ro n ić ...  Pochopnym  
pow staniem  sam i zn iszczy liśm y  w łasne siły, a sto­
licę obróciliśm y w  gruzy! T ysiące m łodych i żołnie­
rzy AK  wybito ja k  sza ra k i...  Ironia  dziejów , nie ma 
w niej żadnej lo g ik i... I w ięcej n iż  ironia! Bo żałoba, 
żałoba, żałoba...

M arek  B atcrow icz  (ur. 4 m arca  1944 w  K rako­
wie) -  polski p isarz, p oe ta , pub licysta, rom ani- 
sta, tłum acz poezji po rtugalsk ie j i w łoskiej.

D ebiu tow ał w  1968 r. na ła m ach  tygodn ika  
„Życie L iterack ie” ja k o  tłu m a c z  poezji. Swoje 
u tw ory  um ieszcza ł też  na  łam ach  „Tygodnika 
Powszechnego” i „S tuden ta” (1971). Był w spół­
założycielem  g rupy  poetyck iej „Terra”. W latach 
1971-75 pe łn ił funkcję  red ak to ra  W ydaw nictw a 
Literackiego. O głosił liczne pub likac je  w  języku 
francuskim  i h iszpańsk im . O d m aja  1985 r. na 
em igracji (W łochy , F ran c ja , H iszp an ia ), od 
sierpnia 1987 r. w A ustra lii. M ieszka  w  Sydney.

T W Ó R C Z O Ś Ć :

W erse ty  do  św itu  (1976)
Fee e t fo u rm is  (P aryż, 1977)
O d zie leni do  rd z y  (1979)
Serce i p ięść (1987)
D am a z  ja m n ik ie m  (1989)
Ł am iąc  gałęzie  c iszy  (1981)
Z  tam te j s tro n y  d rz e w a  (M elbourne  1992) 
R ękopis z A m a lfi (1977)
P u ła p k a  po d  księżycem  (1983) opow iadania

Czekata 35 lat, od k iedy zo b a czy ła  b lizny  na ciele ojca, by poznać jego historię 

I choć Rita C osby jest b a rd zo  znonq dziennikarkq, któro przeprow adziła setki wywiadów 

z wielkimi tego św iata, n igdy nie zapom ni opowieści o przeszłości swojego ojco-bohotera 
wojennego, R icharda, czyli Ryszarda Kossobudzkiego.

NASI W  AM E R Y C E  ----------------------------------------------

Cichy bohater

Zaczęło się od blizn , k tóre  R ita  zobaczy ła  na ciele 
ojca. M usiało je d n a k  m inąć  35 lat, z an im  ojciec 
chciał porozm aw iać o tym , skąd  się w zięły. G dy po 
śmierci matki R ita C osby -  znana  dz ienn ikarka  CBS 
-ro b iła  porządek w  jednej z je j s za f i natknęła  się na 
starą w alizkę ojca.

-  W środku znalazłam  ten zardzew ia ły  n ieśm iertel­
nik jeniecki m ojego ojca, a potem  opaskę pow stańczą, 
brudną i okrw aw ioną -  pow iedziała  R ita. -  Później 
znalazłam kartkę z  polsk im i ta jnym i pseudonim am i, 
a potem jeszcze  je d n ą  k a rtk ę , byłego je ń c a  w ojen­
nego Ryszarda K ossobudzkiego. 1 k iedy  zobaczyłam  
wszystkie te przedm ioty , pom yślałam  „o mój Boże, 
przecież to mój ojciec” -  pow iedziała  w  w yw iadzie  
dla TVN24.

Na początku roku  po raz  p ie rw szy  od  65 lat p rzy ­
jechał też do Polski, p ierw szy  raz po  65 latach miał 
kontakt z polsk im  języ k iem , choć sam  w olał w ciąż 
rozmawiać po ang ie lsku , naw et z  kolegam i z bata­
lionu, czy z prezydentem  Lechem  K aczyńskim .

Im ię p o  d z ie w c z y n ie  z A K

-N a d a ł mi imię po dziew czynie  z  A K , k tóra była dla 
niego jak  siostra, w ięc to było d la m nie, ja k  w ielkie 
przebudzenie; poznać te w szystk ie  h istorie  pow stań­
cze, dow iedzieć się o odw adze  m ojego ojca i ludzi, 
z którym i w alczył, i u s ły szeć  o bó lu  i cierp ien iu , 
przez jak ie  p rzeszed ł mój ojciec i s łuchać o zniew a­
lającym heroizm ie: w alce kijam i i koktajlam i M oło- 
towa z o k ru tn ą  a rm ią  n ie m ie ck ą , je j lo tn ic tw em  
i artylerią, z tą  m aszynerią  w ojenną  -  opow iada Rita.

-  A mój ojciec cały  czas chciał w alczyć, choć jako  
młody w tedy chłopak m ógł opuścić kraj, ale pow ie­
dział „nie, zostaję i w alczę” -  dodała.

R y s z a r d  K o s s o b u d z k i  z  c ó r k ą  K itą  C o s b y  
F ol  In ie m c t

K rzyż P ow stania  
F ol. In te rn e t
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R ila  C o sh y  p o d c z a s  w izy ty  
w  S zk o le  P o d s ta w o w e j n r  !H  N o w y m  Suc-n
F ot. I n te r n e t

w  powstaniu pan Ryszard został ciężko ranny, tra­
fił do stalagu, z którego w 1945 roku zdołał uciec. 
Wraz z kolegami kilka dni ukrywał się w niem iec­
kim lesie. W pewnym momencie zobaczyli am ery­
kański samolot, który zrzucił w ich pobliżu mały 
pakunek z tabliczką czekolady, do której dołączona 
była karteczka. „Witajcie, między wami a naszymi 
oddziałami nie ma już  niemieckich wojsk. (...) Macie 
do przejścia piętnaście mil i będziecie wolni”.

Z am knqc przeszłość

Po krótkim pobycie w Wielkiej Brytanii pan Ryszard 
wyjechał do Stanów' Zjednoczonych i zmienił nazw i­
sko. Teraz Rita Cosby odkryła tę przeszłość. Napisała 
książkę Cichy bohater, swoisty dziennik poznawa­
nia na nowo swojego ojca.

-  Chciałam się dowiedzieć, kim ja  jestem. Odkryć, 
że owszem, zjednej strony jestem R itą Cosby, gospo­
darzem  programu telewizyjnego, ale z drugiej strony 
jestem  R itą Kossobudzką, córką powstańca z bogatą 
przeszłością -  mówi córka pana Ryszarda.

-  Być może wrócę tu za rok, bądź dwa i odnowię 
przyjaźnie, które tu zadzierzgnąłem , ale teraz zro­
bię coś bardzo pompatycznego i zacytuję Churchilla, 
a w zasadzie go sparafrazuję i powiem, że „nawet, 
gdybym żył sto lat, przybycie do W arszawy było naj­
w spanialszym  mom entem  mojego życia” -  uważa 
pan Ryszard.
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Ojciec
Rita Cosby

K iedy  p e w n e g o  d n ia  m ó j la ta  w rócH  z  m aratonu  
i zd ją ł koszulką, zo b a czy ła m  s e tk i blizn  na  je g o  ciele. 
Byłam  w tedy  m ala , w iąc za n iep o k o jn a  zapyta łam  
mamą, co się  stało. O dpow iedzia ła  mi, że  tata miał 
bardzo  c iężk ie  d o św ia c zen ia  j a k o  m ło d y  cłilopak. 
ałe o tym  w naszym  dom u  n ie  będziem y  rozmawiać. 
Pewnie dłatego zosta łam  dzienn ikarką , żeby  zadawać 
pytan ia  i o dkryw ać  łu d zk ie  h istorie, bo tego w domu 
nie m ogłam  rob ić  -  o p o w ia d a ła  R ita  C osby, pod­
czas w izy ty  w  Szkołę Podstaw ow ej n r 18 w Nowym 
Sączu.

G w ia zd a  a m e ry k a ń sk ie j  te le w iz ji ,  p rz ep ro w a­
dziła  setk i w yw iadów  z p o lity k am i i celebrytam i, 
je s t au to rk ą  w ie lo k ro tn ie  n ag rad za n y c łi reportaży. 
O dpow iedź na p y ta n ie , k tó re  z ad a ła  m am ie  jako 
m ała dz iew czynka , u s ły sza ła  dop iero  po 35 łatach. 
W tedy w zaku rzonej w a liz ce  na  strychu  odnalazła 
n ieśm ierte ln ik  i leg ity m ac ję  R yszarda  K ossobudz- 
kiego. W ykonała telefon  do  ojca  i u s ły sza ła  histo­
rię o w arszaw skim  pow stańcu , k tó ry  uciekł z obozu 
zagłady i później em ig row ał do S tanów  Zjednoczo­
nych, H istorię opisała w  książce C ic tiy  b ohater, która 
znalazała się na szczy tach  am erykańsk ich  bestselle­
rów, a w króce będzie  z ek ran izo w an a  w  Hollywood.

_ Moje zadanie dom ow e dła  was je s t  takie, żebyście  
p o s z u k iw a ł i  b oha terów  h is to rii w sw o je j rodzim e, 
tych, k tórzy w ałczyłi p o d cza s  I I  w o jn y  albo  p ó źn iej 
z  komunizmem -  zachęcała  dzienn ikarka.

Rita Cosby zainicjow ała w N ow ym  Sączu wielki p ro­
jekt. dziesięć najlepszych historii o cichych bohate­
rach, które z am ie rza  opub likow ać . D z ien n ik ark a  
opowiadała rów nież m łodym  o ciężkiej pracy w  d ro ­

dze na szczyt sukcesu.

-  Nic nie p r zy c h o d z i ła tw o, sa m a  za czyn a ła m  o d  
lokalnvch mediów, odbyw a łam  staże, żeb y  w końcu  
dotrzeć do n a jłep szych  a m e iy k a ń s k ic h  redakc ji, 
ałe moja rada d la  w as je s t  taka: c ię żko  pracu jcie , 
ho edukacja to po d sta w a , a le  za w sze  róbcie  to. co 
kochacie i idźcie za  g ło sem  serca  -  m ów iła.

ED-lnternet

Przegrał z rakiem
86-letni bohater Powstania W a rszaw sk iego , 

przykładny o jc iec i m qż -  Richard C osby 

(Ryszard Kossobudzki) zm arł 2 5  czerw ca 

2012 roku w  A le xa n d rii w  stanie V irg in ia .

K ossobudzki ja k o  nasto la tek  był c z łonk iem  legen­
darnego batalionu „G ozdaw a”, w raz  z k tó rym  boha­
tersko w alczył w  P o w stan iu  W arszaw sk im , gdzie 
-  w ielokrotnie ranny  -  cudem  u n ik n ą ł śm ierci. Po 
upadku pow stania tra fił do n iem ieck iego  obozu dla 
jeńców  w ojennych , z k tó reg o  u d a ło  m u się zbiec 
w 1945 roku. Z osta ł u ra tow any  p rzez  a rm ię am ery­
kańską. Po odzyskan iu  w olności w stąp ił do II Kor­
pusu gen. A ndersa i kon tynuow ał w alkę z N iem cam i. 
Po zakończeniu w ojny pozosta ł w L ondynie, gdzie 
ukończył U niw ersytet L ondyński -  Q ueen M ary Col­
lege, uzyskując ty tu ł in ży n ie ra  cyw ilnego.

W yem igrow ał do S tanów  Z jed noczonych  w 1956 
roku, gdzie ro z p o czą ł p rac ę  p rz y  p ro jek to w an iu  
i konstrukcji m ięd zy stan o w eg o  system u  au tostrad

Rita C osby  
Fol. In ternet

w północno-w schodniej części USA. Pracując jako 
in ży n ie r dla firm y M ueser Rutledge C onsulting 
Engineers, pomógł w rozbudowie znanych budynków 
w W aszyngtonie, m.in. Senatu, Biblioteki Kongresu, 
am basady kanadyjskiej oraz National Gallery of Art.

Był zapalonym  biegaczem. Ukończył 30 maratonów, 
w tym : nowojorski, bostoński oraz wojskowy Mara­
thon M arines, wygrywając je w kategorii „70 plus”.

Historia życia Ryszarda Kossobudzkiego została opi­
sana w książce pod tytułem  C ichy bohater: ta jem ­
nice z p rzeszłości mojego ojca, której au torkąjest 
sławma córka -  Rita C osby A ktualnie jest ona jedną 
z najw iększych gw iazd  telew izji am erykańskiej, 
trzyk ro tną  laureatką Nagrody Emmy. Córka Dunki 
i Ryszarda Kossobudzkiego, polskiego powstańca, 
k tóry  uciekł z niemieckiej niewoli i wyemigrował do 
USA, tam zm ienił nazwisko na Cosby. Pracowała dla 
telew izyjnych stacji: Fox, M SNBC i dla CBS. Jest 
autorką wywiadów ze znanymi politykami, artystami 
i celebrytam i. Rozmawiała m.in z Jaserem Arafatem, 
Arielem Szaronem i Slobodanem Milosevicem, który 
sam  poprosił ją  o w yw iad, przebywając w w ięzie­
niu w Hadze. Była pierwszą reporterką, która dotarła 
do w ięźniów  w G uantanam o. Przeprow adziła też 
w yw iady  z bokserem  M ikiem  Tysonem, piosenka­
rzem  M ichaelem  Jacksonem , a także z odbywają- 
cyrn karę dożyw ocia seryjnym  m ordercą Davidem 

Berkowitzem.
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Maria Ginter 
- literatka amazonka
Emilia Kunikowska

W 1946 roku jako pierwsza kobieta w Polsce uzy­
skała zawodowe prawo jazdy na samochód cięża­
rowy. Kiedy inni przecliodzili na em eryturę, ona 
zaczynała studia i naukę pilotażu szybowca.

Sielskie dz ieciństw o

Urodziła się w 1922 roku w Smolicach koło Łęczycy 
w ziemiańskiej, zamożnej rodzinie. Miała dwie sio­
stry. Już od najmłodszych lat lubiła czynnie spędzać 

czas:

Mając trzy lata Już siedziałam  u' stajni i głaskałam  
konie po  nogach. Wkrótce dostałam kucyka. Prowa­
dzić samochód uczyłam się tak wcześnie, że trzeba  
mnie było sadzać na dwóch poduszkach, abym dosię­
gła kierownicy".

Lubiła sport i zwierzęta. Ojciec zabierał j ą  na polo­
wania i rozwijał sportowe pasje. Jako szesnastoletnia 
dziewczyna pięciokrotnie wygrała zawody hippiczne, 
pokonując zawodowców.

Mówiła po latach, że to dzięki ojcu (założyciel stajni 
wyścigowej, uczestnik rajdów sam ochodow ych) 
pokochała sport i zwierzęta, a dzięki matce sztukę 
i języki obce, zwłaszcza angielski i francuski.

W ojenne z a w iro w a n ia

Sielskie życie skończyło się w raz z wybuchem  II 
wojny światowej. Z rodzinnego majątku, w którym  
spędziła dzieciństwo, przeniosła się do W arszawy W 
czasie okupacji pracowała jako sanitariuszka, nale­
żała do konspiracji, była członkinią Związku Walki 
Zbrojnej i Armii Krajowej. Razem z siostrą przez 
dziewięć miesięcy była więziona na Pawiaku.

W 1944 roku uczestniczyła w Powstaniu W arszaw­
skim. Była ju ż  w tedy żoną podporucznika Jana 
Korzybskiego i matką półrocznego syna Zdzisława
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Jana. W  sens P ow stan ia  W arszaw sk iego  nigdy nie 
wątpiła:

„ B ył to czas, k ie d y  ja k o  m ło d z i zapałeńcy, pełni 
w iary  trw aliśm y w  walce, p o m im o  w szystko. Bronili­
śm y w tedy n ie siebie, a le  tego, co było dla  wszystkich 
najcenniejsze: w olności. B yła  to spraw a godna nawet 
b eznadzie jne j w a lk i i n a jw yższeg o  ryzyka  -  utraty 
naszego m łodego życia".

Taka postaw a spraw iła, że gdy pierw szego dnia sierp­
nia M aria dostała rozkaz  p ow ro tu  do dom u w Zalesiu 
G órnym , gdzie zostaw iła  dziecko z opiekunką, roz­
kazu nie w ykonała. W sw oim  d z ienn iku  -  Galopem 
na p rz e ła j -  zanotow ała: „K azano  w rócić do syna. 
Tymczasem  n iknę łam  w w a łczące j stołicy. Narażona 

je stem  tak c zy  inaczej. L e p ie j w ięc  zg inąć  w  wałce niż 
w p iw n icy" . M ęża n igdy ju ż  n ie zobaczyła. Zginął 20 
sierpnia 1944 roku.

Po pow staniu M aria  G in te r p racow ała  jako  furman. 
„Na szczęście  uda ło  m i s ię  ura tow ać jednego  konia 
z  m ajątku m ęża. W oziłam  g ru z , ceg ły  i łudzi z Pia­
seczn a  do W arszaw y. W  b ryc zesa c h  i kożuchu po 
m ężu naw oływ ałam : » N a  dw orzec, na d w o rz e c « .  ”

Później je ź d z iła  jalco z aw o d o w y  k ierow ca cięża­
rówki. P rzew oziła  n ią  m eble , zboże  i inne rzeczy 
M ówiła: „P raca szo fera  by ła  n iebezpieczna, w lesie 
snuli s ię  uciekin ierzy  n iem ieccy  i partyzanci. Dlatego 
przeb iera ła m  s ię  z a  m ężczyzn ą : dobrze, że  miałam  
niski glos. W łosy chow ałam  p o d  czapę  fu trzaną . Ina­
czej m ogłoby s ię  to tra g iczn ie  skończyć. N ie czułam 
się  upokorzona  tą p ra cą . P rzec iw nie , byłam  bardzo 
dum na, ż e  so b ie  d a ję  ra d ę  z  u trzym a n iem  siebie, 
dziecka  i opiekunki. Ja ko  b y ła  z iem ia n ka  i wałcząca 
w  A K  nie m iałam  sza n s  na  d o b rą  pracę, ani na stu­
dia". W latach 50. ży ła  raczej biednie, m im o dobrej 
znajom ości dw óch ję zy k ó w  obcych, m iała trudności 
ze znalezieniem  stałej pracy. Jak  m ów iła, przez dwie 
m ałe litery: „bz.”  (by ły  z iem ian in ) i dw ie duże litery.

AK (Armia K rajowa). U trz y m y w a ła  się ze zleceń; 
robiła plakaty i okładki książek . W 1962 roku posta­

nowiła wyjechać.

Na e m ig ra c ji

Kiedy w yjeżdża ła  z k ra ju  do  A n g lii m ia ła  40  lat 
i pięć dolarów w  k ieszen i (na ty le  je j pozwolono). 
S z c z ę ś c i e  jednak  jej sprzyjało. W Londynie pom ogli 

dawni znajomi -  polska em igrac ja  i dalsza rodzina. 
Sprzedała rękopis napisanej je szcze  w  Polsce książki 
i swoje obrazy. Jedno i d ru g ie  p rzyn iosło  jej p ienią­
dze i życie na dob rym  poziom ie . Po k ilk u  latach 
przekorna na tu ra  sk iero w ała  je j k rok i do Paryża. 
Tam nie było ju ż  tak  dobrze. P rzez  dw a lata żyła  
biednie, czasam i w ręcz  g łodow ała . Postanow iła  się 
przenieść. N ajpierw  do M aroka, z w y staw ą  swoich 

prac, a dalej do N ow ego Jorku.

W USA ciężko p raco w ała , ale n ie poddaw ała  się. 
Uczyła starsze panie jęz y k a  francusk iego , pracow ała 
przy spisie ludności, rozw oziła  książk i telefoniczne, 
była trenerem tenisa, p isała a rty k u ły  d la „G uardiana” 
i „D ziennika Polskiego”. Po skończonych ku rsach , 
sprzedawała w łasnoręcznie w ykonane  broszk i, rzeź­
bione świece. Żyła w ed ług  zasady : „P racow ać ja k  
najwięcej, żeb y  j a k  n a jw ię ce j za rob ić , a p ó ź n ie j  
wydawać ja k  najm niej, ż e b y  n a jd łu że j z  tego żyć". 
W tym czasie też n ie rezygnow ała  z  podróży, sportu  
i spotkań tow arzyskich. Z aprasza ła  do siebie am ery­
kańską Polonię, rodziny: K rasick ich , G rocholskich, 
K rasińskich. W  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  poznała  
i zaprzy jaźn iła  się z  c ó rk ą  T eodora  R oosevelta  -  
Ethel Derby. To ona na w ystaw ie obrazów  w  N ow ym  
Jorku czytała po francusku  w iersze  M arii Ginter.

Jedyne, czego brakow ało  je j do szczęścia, to ukoń­
czenia studiów  w yższych. W  1973 roku, w  w ieku  50 
lat, zapisała się na un iw ersy te t. U kończy ła  w ydział 
hum anistyczny i s z tu k  p ięk n y ch . P ie rw szy  raz  
odwiedziła Polskę w  1978 roku, po szesnastu  długich 
latach nieobecności. W trakcie  lotu do Stanów dow ie­
działa się, że Karol W ojtyła zosta ł w ybrany  papieżem  
i wtedy po raz p ierw szy  zapy tała  siebie, gdzie je s t jej 
miejsce. N a stałe w róc iła  w  1981 roku, w  m om encie 
wprowadzenia stanu w ojennego. W iele osób dziw iło

się tej decyzji, a ona odpowiadała: „Tytko zdechłe 
ryby idą z  prądem. Ja zawsze po d  prąd".

M im o sześćdziesiątki na karku nie zrezygnowała 
z aktyw nego trybu życia. Uprawiała sporty, jeździła 

na zawody tenisowe i jeździeckie.

N ie p o k o rn a  żona

Bycie dobrą  żoną nie było jej m ocną stroną, cho­
ciaż pierw szego męża straciła nie ze swojej winy 
w Pow staniu W arszaw skim , to trzech kolejnych 
porzuciła  na rzecz wolności. „Całe życie  miałam  
ogrom ną  po trzebę  wolności, a moim mężom nie 
podobało  się, że  wyjeżdżam na mecze tenisowe, na 
narty  czy  na wystawy. M ężczyźni chcą mieć żonę, 

która nie ma żadnych pasji i siedzi w domu".

O drug im  m ężu, z którym  m ieszkała w Ameryce, 
napisała: „Pracować nie wolno, studiować niewołno, 
a teraz i z  tenisa mam zrezygnować. Czyż me chce 
zam knąć mnie w  domu ja k  w kłatce? Ograniczyć moje
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zain teresow m ki do życia rodzinnego. To zaczyna  
być naprawdą niepokojące. Jeśli nawet uzyska  iv ten 
sposób własne szczęście, tmieszczęśliwi mnie. P rze­
cież wolność była zawsze moim najcenniejszym .skar­
bem". A dalej .,(...) przecież partnera życiowego nie  
wybiera się p o  to, żeby ham ował wszelkie plany, 
żeby zabijał indywidualność. Muszę się wyrwać za  
wszełką cenę i zacząć znów żyć na czwartym  biegu".

Do późnej starości zachowała zdrow ie i m łody, 
szczupły wygląd. Pytana przez wielu ludzi czemu 
zawdzięcza św ietną sylwetkę m im o podeszłego 
wieku, odpowiadała, że głodówce, którą uważała za 
metodę ludzi Tybetu: ..Gdy człowiek m niej je , je s t  
zdrowszy. Gdy waga pójdzie choć o kilogram  w górę. 
robię dzieli głodówki. A poza tym ruch, gimnastyka. 
Gram regułarnie tenisa, je żd żę  row erem ,cho­
dzę z  psam i na spacer. Aby być młodym psych icz­
nie. przede wszystkim trzeba mieć dużo optym izm u  
i życzliwość dla łudzi i zwierząt -  dła całego świata! 
Być dobrym dla innych to rodzaj egoizmu. Osoby  
pełne zazdrości, zawiści niszczą same siebie. Nigdy 
niczego nikomu nie zazdrościłam".

Pisała książki. Wiele z nich, np.: G alopem  na p rze ­
łaj, Z  w iatrem  pod w iatr, Pól w ieku w spom nień,
cieszyło się bardzo dużym  zainteresowaniem  czy­
telników. Z odczytami swoich książek jeździła  po

całej Polsce. Z ap raszan o  j ą  na bank iety , w ern isaże  
i wieczorki literackie. O d 1987 roku była fundatorką 
nagrody  lite rack ie j za  tw ó rczo ść  pam ię tn ikarską  
Szczególnie lubiła n ag radzać  te  książki, które demon 
strow ały z ło kom unizm u. A ngażow ała  się w działał 
ność społeczną. N ależa ła  do Polskiego PEN Clubu 
S tow arzyszenia P isarzy  Polsk ich , Europejskiej Unii 
Kobiet, Św iatow ego Z w iązku  Ż o łn ierzy  A rm ii Kra­
jow ej, Polskiego T ow arzystw a Z iem iańskiego.

Pod koniec życia  pow iedziała : „K iedy pa trzę  wstecz, 
w czas p r ze sz ły  i ro złiczam  w szystk ie  godziny życia, 
które  za w a ży ły  n a  m oim  losie, p o w ie m  z  całym  prze­
konaniem . że  te, k tó re  b y ły  na jcięższe , pozostaw iły  
najtrw ałsze w spom nien ia  i m a ją  d ła  m nie  największą  
wartość".

Za odw agę (chociaż ona tw ie rd z iła , że za brawurę) 
została uhonorow ana w ielom a odznaczeniam i: Krzy­
żem  W alecznych, K rzy żem  A K , K rzyżem  Powstań­
ców  W arszaw y, łio n o ro w y m  T y tu łem  W eterana 
W alk o W olność i N iepod leg łość  O jczyzny.

A rtystka, p isarka i sp o rtsm en k a  M aria  G inter zmarła 
-  26 sierpnia 2011 r. , spo czę ła  w  grob ie  rodzinnym 
na stołecznych Starych  P ow ązkach. Zm arłej w ostat­
niej drodze tow arzyszy ła  asy sta  w ojskow a, nad gro­
bem  zabrzm iała  trz y k ro tn a  salw a honorowa.

P t y i a  n a  g r o b i e  M a r i i  G in t e r  
n a  w a r s z a w s k i c h  P o w ą z k a c h .  
F o t. In te r n e t
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Gdzie jest moje miejsce?
Maria Ginter

Lipiec 1 9 6 4 , C h ic a g o

Lato w pełni, upały  n ieziem skie . T em peratu ra  sięga 
czterdziestu stopni. D użo pracuję nad now ą kolekcją. 
C z y  rzeczywiście są  to m oje sny, ja k  określił to jeden  

z recenzentów w Paryżu?

Dla rozprężenia zaczę łam  g ry w ać  w  tenisa. M am y 
już stałą partię: Irena Z ielińska , Bob Lew andow ski, 
Zdziś Suchard. P rzy  okazji Bob zap ro sił m nie  na 
wywiad do te lew izji, gdz ie  m u sia łam  opow iedzieć  
o wystawach i książce, której au to rsk ie  egzem plarze 
przysłano mi w łaśnie z L ondynu.

W dzielnicy polskiej u rz ąd zo n o  zb io row ą w ystaw ę 
malarską. Z ap rosili m n ie . N ie  s ą d z ę , aby  m oje 
nowoczesne m alarstw o m ogło  się w  tym  środow isku 
podobać, ale W ładek tw ie rd z ił, że odm ow a byłaby 
na pewno m ylnie skom en tow ana . Z aw iozłam  w ięc 

tylko dwa obrazy.

Przyszłam na o tw arcie, b ardzo  o fic ja lne  i uroczyste. 
Z wszystkimi w ażnym i m iejscow ym i osobistościam i. 
Od razu stw ierdziłam , że m oje ab strak ty  szokująco 
odbijają od reszty realistycznych prac, pokazanych na 
sali. Cieszyłarn się naw et, że  m oje podpisy  są  raczej 
nieczytelne. A le i tak  dosta ło  m i się po nosie, kiedy 
usłyszałam kom entarz dw óch spośród  publik i lokal­
nych rodaczek.

Piknę m alunk i, n ie p o w iem , a le  na  te  dw o -  tu  
zostały w skazane m oje  n ie szczęsn e  d z ie ła  -  nijok 
patrzeć, nic na nich nim o.

M rugnęłam  do W ład k a  ze  zn aczący m  „a  w idz isz , 
miałam rację” i bez zazd rośc i pa trzy łam , ja k  id ą  „jak 
woda” portrety  górali z fa jką , je len i na rykow isku, 
ośnieżone Giewonty. To p rzecież  z rozum iałe. Podoba 
się to, za czym  się tęskni.

Ale me w szyscy  tak  o c en ia ją  m o ją  sztukę . W śród 
powojennej em igracji m am  sp o rą  g rupkę  zw olenn i­
ków, a naw et nabyw ców : D iana  (S eredn icka), Jur­

kowie (Lindnerowie), Mirek (Wierzbicki), Andrzej 
Jeziorański. A Kazio kupił nawet aż trzy obrazy.

S ie rp ień  1 9 6 4 , Chicago

Pod koniec lipca był tu Skrowaczewski z koncertem. 
M iłe spotkanie po latach. Ostatnie na słonecznej Hali 
Gąsienicowej.

Potem  z okazji dw udziestolecia powstania war­
szawskiego odwiedził nas Bór Komorowski. Wielka 
akadem ia z udziałem całej Polonii, Powstańcy przy 
k rzyżach  i orderach. Za nam ową W ładka po raz 
pierw szy przypięłam  moje odznaczenie powstańcze. 
[...]

P a ź d z ie rn ik  1 964, N o w y  Jo rk

[...] U padek Chruszczowa. Do władzy doszedł Breż­
niew  z Kosyginem. Wszyscy mówią na ten temat, 
zastanaw iając się równocześnie, gdzie podział się 
C hruszczów ? Cisza o nim zupełna.

Tym czasem Chiny dokonały eksplozji bomby atomo­
wej. Do ilu jeszcze rąk dotrze ta niebezpieczna broń, 
k tóra zagraża światu zagładą, a w najlepszym razie 

zatruciem .

P a ź d z ie rn ik  1978

G dy sam olot p rzekroczył granicę, zaczął padać 
deszcz. Tak jak  moje serce, płakało teraz niebo. 
Kiedy po krótkim  postoju wystartowaliśmy z Wied­
nia, załoga obwieściła przez megafony sensacyjną 

w iadomość:

K ardynał Wojtyła został papieżem!

W ybuchła spontaniczna radość, zabrzmiały oklaski. 
W  oczach wielu pasażerów zabłysły łzy szczerego 

wzruszenia.

A więc sprawdzają się stare przepowiednie! Już jest 
pom azaniec z Krakowa” Wernyhory! Warto przy­

pom nieć teraz słowa księdza M arkiewicza, wypo-
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«,adane sto lat temu: „Bóg nas wyniesie najwyżej, 
kiedy damy światu wielkiego papieża"

W głowie kotłują się myśli. Opuściłam kraj mego sło­
necznego dzieciństwa i trudnej, ale ciekawej m łodo­
ści. Wracam do nowej ojczyzny, do obecnego życia, 
już teraz łatw'ego, a równocześnie trochę plastiko­
wego. Przeżycia tego miesiąca zbulwersowały mnie 
i przenicowały. W pędziły w rozterkę. Przypom niał 
mi się Antoine de Saint-Exupery, który powiedział: 
„Człowiek szuka tego, co nada sens jego uderzeniu 

kilofem".

Sama teraz nie wiem, co jest we mnie silniejsze: czy 
smutek rozstania z Polską, czy radość z powrotu do 
Stanów?

G dzie jest m oje miejsce?

Maria Ginter

Byt wrzesień warszawski 
tragiczny i krwawy, 
zamiast jab łek  
spadły bomby.

Ruiny i zgliszcza, 
zgwałcona ojczyzna, 
podeptane prawo, 
początek niewoli.

Potem wrzesień powstańczy, 
zerwane kajdany, 
triumfalne zwycięstwa  
i dramat przegranej.

Zamiast klombów  
rzędy m ogii 
uleciały złudzenia, 
pozostała żałoba.

B ył wrzesień łondyński. 
zamgłony i mżysty, 
start w ielkiej przygody, 
zachodu łyk pierwszy.

Są sukcesy, zaszczyty, 
ordery i sława, 

ja k  sezam otwarty  
szeroki świat.
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M aria  G in te r;  m' cza s ie  P o w s ta n ia  W a rsza w sk ie g o  -  K orzybska . ps  
J z a " :  s to p ień  łą c zn ic zk a :  B a ta lio n  „ G o lsk i" ; d z ie ln ic a  Śródm ieście  
Ź ród ło : In s ty tu t P a m ię c i N a ro d o w ej

I  wrzesień p arysk i, 
zam iast w ody wino, 
miłość zam iast chłeba. 

je s t  urok i piękno, 
p o ezja  i sztuka, 
ałe nędza  i rozpacz  
wałca tańczą  
n a d  Sekw any  łm łw arem .

B yły  w rześnie zam orskie , 
p e łn e  p rze ży ć  i dzia łań  
uniesienia tw órcze, 
spełn ione m arzen ia  
i sm ak dobrobytu, 
a  jed n a k  zaw sze  ta sa m a  nosta łg ia  
i uparta tęsknota.

W  końcu zn o w u  p o  la tach  
inny w rzesień  w arszaw ski, 
spaceruję w śród  w spom nień , 
chłonę zapach  i nastrój, 
odnajduję przyjació ł, 
w szystko  w zrusza  do  głębi, 
rozpalając p ragn ien ie, 
by pow róc ić  tu do nich.

W yjątki z: M aria  G inter. Z  w ia trem  i  p o d  wiatr. 
W arszawa, Pax, 1987.

s p l e c i o n e  l o s y

Requi®*̂  1939 - 1959
Karl Dedecius

Gdy zbliżała się dw udziesta  rocznica  w ybucliu wojny, 
ja jej u c z e s t n i k ,  niem iecki żo łn ie rz  ze skam ien ia łą  
ki-omką suchego ch łeb a  w  ch le b a k u , p rag n ą łem  
uczcić pamięć m oich rów ieśn ików  poległych  po d ru ­
giej stronie barykady. C hciałem  się dow iedzieć , jak  
odczuwali świat, zan im  polegli. W  swojej niew ielkiej 
biblioteczce znalazłem  ich w iersze , p rzetłum aczyłem  
je i położyłem ten  sk ro m n y  w y b ó r na  g robach  nie 
znanych mi żo łn ierzy , „w rogów ”, k tó rz y  n igdy nie 
wyrządzili mi żadnej k rzyw dy . Z a ty tu ło w a łem  ten 
cykl „Leuchtende G rab e r” („Ś w iecące  g roby” ). N a 
stronie tytułowej znalaz ł się, podarow any  p rzez  dus- 
seldorfskiego rzeźbiarza, G erharda  M arcksa, rysunek 
przedstawiający m łodzieńca zstępującego do Hadesu.

O ddźw ięk w Polsce był ogromny i wprowadził mnie 
w zakłopotanie. Tacy profesorowie, jak Kazimierz 
W yka, i poeci, jak Mieczysław Jastrun, ogłosili cało­
stronicow e recenzje w czasopismach literackich. 
Potraktowałem  to jako propozycję zawarcia traktatu 
pokojowego, tego między ludźmi dobrej woli i zdro­
wego rozsądku.

A ndrzej Trzebiński, Wacław Bojarski i Zdzisław 
Stroiński, trzej spośród poległych młodych poetów, 
za ło ży c ie le  i redak to rzy  czasopism a „Sztuka 
i N aród”, studiow ali na podziemnym uniwersyte­
cie w W arszawie polonistykę, ale także slawistykę 
i filozofię, a poza tym  angażowali się w działalność 
ku ltu ralną . T rzebiński, mózg „Sztuki i Narodu”, 
prow adził dziennik, zapisane w nim myśli i nastroje 
dotyczą całego ówczesnego młodego pokolenia.

„Pochłonie nas historia. Młodych, dwudziestolet­
nich chłopców. Nie będziem y M ochnackimi, Mic­
kiew iczam i, Norwidami swojej epoki. Mogliśmy być 
R im baudam i. Ale odrzuciliśmy to, bo szliśmy gdzie 

indziej”.

Trzebiński został aresztowany w 1943 roku i publicz­
nie rozstrzelany. Bojarskiego, który pod koniec maja 
1943 roku w raz ze Zdzisławem Stroińskim i Tade­
uszem  G ajcym  składał w ieniec pod pomnikiem 
K opernika, trafiła  niemiecka kula, od której zmarł 
na początku czerwca; Stroiński i Gajcy zginęli jako 
żo łn ierze  AK  w Powstaniu Warszawskim. Poległ 
w  nim  również K rzysztof Kamil Baczyński, broniąc 
swego m iasta i nie czując musiłowskiej mocy szczę­
ścia, ja k ą  daje odwaga w boju. Jego obszerne dzieło 
poetyckie świadczy o czymś całkiem innym:

Oto stoim y nad ziem ią tragiczną.
Pobojowisko dym i odwarem strzaskanych

wspom nień i snów.[...j
Wracając z  pogrzebu ostatniego człowieka,

ja k  wyzwanie
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1-zucam pi-ygarść powietrzną -  skowronka  

-  11- niebo
i ziemię ronią ja k  k ą  nad wszechświatem.

Przejmujące wiersze Baczyńskiego stały się doku­
mentem pokolenia wojennego, w alczącego, s tra ­
conego. Przepojone sm utkiem , bez n ienaw iści, 
przepełnione w iarą w nadejście innego, przyszłego 
sprawiedliwego świata, ukazują, jak  niesam ow ite 
były straty  -  to w ykrw aw ianie, to bezsensow ne 
masow'e umieranie.

„Cóż, należymy do narodu, którego losem je s t  strze­
lać do wroga z  brylantów", pisał literaturoznaw ca 
Stanisław Pigoń.

Tadeusz Gajcy był drugą w ielką nadzieją polskiej 
poezji swojego pokolenia. Zstąpiwszy raz w pozba­
wiony światła chłód kryjówek w ruinach, piwnicach, 
kanałach, człowiek się ju ż  stam tąd nie wydobywa, 
z tego zadżum ionego odoru bezsensu, w k tórym  
„m iłość bez ju tra” szuka schronienia, aby m oże 
po raz pierwszy, a może po raz ostatni rozbłysnąć 
płomieniem:

Mój sen śmiertelny ciałem spełniasz 
i słowem płochym w śnie poczętym: 
puszysta włosów twoich perła  
ja k  promień krągły w pościel spływa...
Mówimy szeptem krw i łagodnej 
słuchając w sobie: niech w nas płynie, 
niech niesie -  światło ja k  w roślinie 
prześw ietli serc p lanety małe 
obudzimy się słuchając szelestu  
chmur i grania wody.

Patrzyłem na fotografie poległych, fotografie moich 
rówieśników, czytałem  ich teksty i zastanaw iałem  
się, czy tak wyglądają „wrogowie”.

W ia tr

Krzysztof Kamil Baczyński

Wołam cię, obcy człowieku, 
co kości odkopiesz białe:
Kiedy w ystygną już boje, 
szkielet m ój będzie m iał w ręku 
sztandar ojczyzny mojej.

56  Głos Nauczyciela • lolo2013

Poczułem  się w  o i a n y.

Przez n ieprzygotow ane do w ojny pokolenie u rodzo ­
nych w  pokoju, w ychow yw anych  d la pokoju i pole­
głych w sza leństw ie  wojny.

Odeszli. N oc p o  nocy. C oraz to k rzy k  za  gardło  
i tylko c isza  p o  n ich  i d zw o n i śn ieg u  słup, 
ale się  g łu p ie  cia ło  j a k  c ię żk i p ie ń  uparło, 
choć rano k toś s ię  p o tk n ie  o m ó j dym ią cy  grób

O fia rą  w ojny od razu  w  p ie rw szy ch  dniach  w rze­
śnia 1939 padł Jó ze f C zechow icz, poległ przed swoim 
dom em  w L ublinie, podczas  nalo tu  lotniczego. Wła­
dysław  Sebyła zg iną ł w  K atyn iu  od strzału  oprawcy 
N K W D  w  ty ł głow y. T adeusz B oy-Żeleński rozstrze­
lany we Lwowie, S tefan  N ap iersk i, Tadeusz Hollen- 
der, Jerzy  K am il W ein traub  s tracili życie w gettcie 
w arszaw sk im  albo  w  w ię z ien iac h  gestapo , Bruno 
Schulz zosta ł rozs trze lan y  p rzez  e sesm an a  w biały 
dzień  na u licy  D rohobycza. L ite ra tu ra  polska musi 
op łak iw ać  w ielu  p o m o rd o w an y ch  poetów . Nawet 
po zakończeniu  w ojny u m ie ran ie  się n ie skończyło. 
Sam obójstw o T adeusza B orow skiego , w ięźnia  obo­
zów koncen tracy jnych  w  A u sch w itz  i D achau, nie 
je st jedynym  w  m łodej lite ra tu rze  pow ojennej Polski.

Zostanie p o  nas z łom  że la zn y  
i głuchy, d rw ią cy  śm iech  p oko leń .

Od daw na zap rząta ły  mój um ysł w iersze  W ładysława 
Sebyły. Ten poeta  ju ż  w  1939 roku p rzew idział kata­
strofę drugiej w ojny św iatow ej. P o d staw ąjeg o  rozu­
m ow ania był pesym izm : kosm os oddycha chłodem, 
nad św iatem  z  z a trw aż a ją cą  s iłą  panu je  noc, jakby 
ludzkość nie dokonała  na jm n ie jszego  postępu  i nie 
zdobyła żadnej w iedzy.

L ektura  w ierszy  S ebyły  sp raw iła , że  zain teresow a­
łem się jego  b iog rafią , ponad to  g ra ł na skrzypcach, 
co jeszcze  dodatkow o m n ie  zain trygow ało . W 1939 
roku dostał się ja k o  p o ru c z n ik  re ze rw y  do niewoli 
sow ieckiej. D z iew ią teg o  m a rca  1940 roku  napisał 
z  łagru  w  S tarobielsku o sta tn i list do  żony  Sabiny:

O statni poszum , 
f ł e t  zam iera,

skończyły  się  c ią g łe  w a łk i serca...

N ie b a w e m  w raz z ponad czterem a tysiącam i polskich 
o f i c e r ó w  na ro zk az  S ta lin a  z o s ta ł z am o rd o w an y  
Wiesie katyńskim  strzałem  w  kark.

Rozm yślając o tra u m a ty c z n y c h  w iz jach  Sebyły , 
natknąłem się na w iersz  P o g rze b n y  z 1933 roku -  
prorocze przeczucie w łasnej śm ierci.

Pogrzebny
W nieznanyfn zatonięty, 
przez ciemność p o ch ło n ię ty  

uniesiony wy.foko 
broczysz nocną posoką, 
płyniesz w nieznane s tro n y  
gdzieś będziesz pogrzehiony, 
gdzieś będziesz pochow any, 
w ziemi śniegiem  usłanej, 
w ziemi mocno ubitej, 
w nocy niebem przykry te j, 
odczlowieczony.

Otoś ju ż  zwyciężony, 
już przedzwoniły dzwony, 
płaczliwy śpiew  cię p ro w a d zi 
ku ostatecznej zagładzie, 
w granice n ieruchom e  
w te piachy niew iadom e  [...]

Czy można dokładniej op isać  K atyń?

Tę sainątraum ę ukazuje  w iersz  Z m a r ły  z  1937 roku:

Jakże ty się narodzisz,
gdy noc po  kałużach brodzi,
szumiąc deszczam i p r ze z  sen?

Kiedy po 1950 roku  p o zn a łem  szcz eg ó ły  w ym or­
dowania tysięcy po lsk ich  o fic e ró w w  K a ty n iu , nie 
mogłem się ju ż  od tych  w ie rszy  uw olnić. W  latach 
sześćdziesiątych  u c z e s tn ic z y łe m  w  W arszaw ie  
w I M iędzynarodow ym  K ongresie  T łum aczy . W ie­
czorem, na scenie D om u po d  K ró lam i, zap roszen i 
goście mieli p rzed staw ić  sw oje  p rz ek ład y  w ierszy  
polskich poetów. W śród pub liczności znajdow ali się 
prominentni pisarze, dz ia łacze  po lityczn i, p rzedsta ­
wiciele władz W arszawy.

O bok m m e siedział polonista, profesor Alois Her­
m ann  z U niw ersytetu im. Humboldta w Berli­
nie W schodnim . Przed rozpoczęciem uroczystości 
zapytał:

-  Bywa pan częściej w Polsce?

- N ie ,  jestem  tu drugi raz.

~ Słyszę, że pochodzi pan z Łodzi? Ja również. Przy­
jeżdżam  tu dość często. Służbowo. Czy mogę dać 
panu pew ną radę?

-  O w szem , słucham.

-  Panuje tu zwyczaj, by przed prezentacją wierszy 
krótko się przedstawić. Niech pan nie mówi, że uro­
dził się w Polsce, jest volksdeutschem, i że był pan 
żołnierzem  niemieckiego Wehrmachtu. To nie będzie 
tu mile widziane.

Przyszła moja kolej. Przedstawiłem się krótko: uro­
dzony w Lodzi, volksdeutsch, polskie gimnazjum, 
m atura w 1939 roku, potem Arbeitsdienst i niemiecki 
W ehrm acht, front rosyjski. Stalingrad, niewola. W 
zdenerw ow aniu  zapom niałem  o radzie znającego 
Wschód uczonego.

N a sali uprzejme milczenie. Ale żadnych negatyw­

nych reakcji.

P rzeczy tałem  w iersz Sebyły Pogrzebny. Zapano­
w ała śm iertelna cisza. Następnie -  po niemiecku
-  przeczytałem  jeszcze: Wie w irst du denn wieder- 
jjeboren (Jakże  ty  się narodzisz) i wtedy na scenę 
w eszła zapłakana kobieta, objęła mnie, podziękowała 

i powiedziała:

-  Po raz pierwszy po 1945 roku są w Polsce czytane 
w iersze mojego męża. 1 to przez kogo? Przez Niemca, 

po niemiecku.

K atyń był w Polsce tematem tabu, nikt nie miał 
praw a oficjalnie wspom nieć nawet nazwy tej miej­
scowości i poległych tam oficerów Przez wzgląd na 

„wielkiego brata” ze Wschodu.

Żródlo: Karl Dedecius. Europejczyk z lo d z i. Wspo­
m n ien ia . Kraków: Wydawtiictwo Literache, 200S, 

s. 202-211
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Karl Dedecius
Bogusława Jagusiak

P isarz , w ybitny  tłu m acz  l i te ra tu ry  po lsk ie j na 
języ k  n iem iecki, założyciel i d łu g o le tn i d y re k ­
to r  N iem ieckiego In s ty tu tu  K u ltu ry  Po lsk ie j 

w D arm stadt.

Dzisiaj, gdy granice w Europie powoli zaczynają  
się zacierać, gdy norm alnieją stosunki polityczne 
między zwaśnionymi niegdyś narodami, gdy nawet 
w języku potocznym określenia W schód i Zachód 
tracą  dawne em ocjonalne znaczenie, jednym  sło ­
wem, gdy ludzie się zbliżają, a narody pojednają, nie 
umiemy być może docenić starań, jakie 30 lat temu 
podjął Karl Dedecius w dziele porozum ienia m iędzy 
Polską i Niemcami.

W 1959 roku, kiedy ukazała się w  Niemczech pierw ­
sza przygotowana i przetłumaczona przez niego anto­
logia liryki polskiej, polska literatura i polska kultura 
były -  jak  powiada sam Dedecius -  absolutną białą 
plamą w świadomości Niemców. Być może sukces tej 
książki tkwił w sile polskiej poezji, która w yrażała 
to, co cały powojenny świat musiał dotkliwie odczu­
wać, a zw łaszcza naród przegrany i upokorzony, 
jak im  były Niemcy. Jedno je s t pew ne -  antologią 
„Lektion der stille” zapoczątkow ał D edecius w iel­
kie dzieło zbliżenia dwu narodów poprzez literaturę.

Karl Dedecius urodził się 20 maja 1921 roku w  Łodzi, 
w  spolonizowanej rodzinie niemieckiej. Czas dzie­
ciństwa spędzony w  Łodzi i jej okolicach w spom ina 
jako  w zrastanie w  poczuciu wolności i czystości, 
które dostarczały jego krw inkom  i szarym  kom ór­
kom pokarmu, starczającego -  jak  pow iada -  po dziś 
dzień. Ukończył gim nazjum  i liceum im. S. Żerom ­
skiego przy ul. Ewangelickiej U (dziś Roosevelta).

Świeżo upieczonego m aturzystę zaskoczyła wojna 
i zagarnęła brutalnie. Przeżył w ięc Karl D edecius 
n iem iecką służbę pracy, W ehrmacht, front wschodni 
1 bitwę pod Stalingradem , z której cudem  ocalał, 
a wreszcie obóz jeniecki w Sowietach. Dopiero po 
zwolnieniu z niego w  1950 roku mógł zacząć szukać
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swojego m iejsca w  św iecie. A le gdzie  było to miej­
sce? W Ł odzi n ie zo sta ł n ik t blisk i -  rodzice ju ż  nie 
żyli i w  dom u p rz y  ul. E m ery ta ln e j 13 na Starym  
R okiciu n ik t na  n iego  n ie  czekaŁ  R ozpoczą ł więc 
Dedecius nowe życie  w  N iem czech , dokąd  pojechał 
w ślad za sw oją narzeczo n ą  i późn ie jszą  żoną  -  Blvirą 
Roth.

W jak ich  rejonach p rzebyw a dusza hum anisty  i poety, 
przym uszonego do p racy  zarobkow ej d la  u trzym ania 
4-osobow ej ro d z in y ; K arl D ed ec iu s  d łu g o  poszu­
kiw ał odpow iedn io  p ła tne j p o sad y  i w reszc ie  zna­
lazł j ą  w to w arzy stw ie  u b ezp iec zen io w y m  A llianz 
we F ran k fu rc ie  n ad  M enem , g d z ie  na stałe  osiadł 
z rodziną. P racow ał tam  p rzez  25 lat, w znosząc się 
po stopn iach  k a rie ry  u rz ę d n icze j. A le  je g o  dusza 
hum anisty, jeg o  zw iązan ie  z  lite ra tu rą  po lską  i pol­
skim  język iem , w  k tó ry m  się w ychow ał i kształcił, 
pozw oliły  m u oderw ać  się od  p rzyz iem nych  realiów 
i budow ać rodzaj p o m o stu , łącząceg o  go  z Polską, 
w ięcej -  pom ostu , łączącego  dw a odw rócone wów­
czas od siebie narody. K arl D edec ius nazw ał siebie 
budow niczym  m ostów ; pon ti-fex , a sw oje translator- 
skie dzieło uznał z a  posłann ictw o . N ic  dziw nego, że 
wiele razy  pow oływ ał się na  św iętego H ieronim a, jak 
on -  urodzonego na W schodzie, gen ialnego  tłum acza 
Biblii z  hebrajsk iego i g rek i na łac in ę , i ja k  on -  całe 
życie skupionego nad  d z ie łem  łączen ia  m ow y dwu 
obcych św iatów  i n ad  łą c ze n ie m  ludz i, posługu ją­
cych się różnym i jęz y k am i. K arl D edecius tłum aczył 
z polskiego na n iem ieck i n ie  m n ie j w ażk ie  dzieło: 
n a jcenn ie jszą  poezję  -  su b lim ację  m yśli i ludzkich 
doznań , od  w ieków  w y ra ż a ją c ą  tę sk n o tę  za  w ol­
nością, m iło śc ią  i p ięknem . 1 o kaza ło  się, że liryka 
m oże m ieć siłę w ię k sz ą  n iż  p o lity k a  i dyplom acja! 
L iteratu ra  -  tak  ja k  w y m a rz y ł sobie D edecius -  stała 
się oknem , p rze z  k tó re  je d e n  n a ró d  m óg ł spojrzeć 
drugiem u w  oczy. O d 1959 roku  w y trw a le  i z uporem 
p rzek ładał na jcen n ie jsze  u tw o ry  lite ra tu ry  polskiej 
-  krajow ej i e m ig ra cy jn e j, u k ła d a ł z  n ich  antolo-

oezji i prozy- tłu m aczy ł te ż  p o ls k ą  ese is tykę , 
°'hlicYStykf i saty rę, p isał ese je  i w y d aw ał w łasne 

• ki w Polsce i w  N iem czech. D o d z iś  p rz e tlu  m a- 
''^'Tdzieta Ok. 300 p o ls k ic h  p is a rz y . D zięki niem u 
"zw iska  R óżew icza, S zy m b o rsk ie j, H e rb e rta  czy  
T r a  s ą  znane i cenione na c a ły m  św iecie. D ziełem  
L  życia jest 7-tom ow a, licząca  k ilk an aśc ie  tysięcy  

I t L ,  „Panorama lite ra tu ry  polsk iej X X  w ieku”.

W 1980 roku dzięki jeg o  s taran iom  p ow stał w  D arm ­
s ta d t  Niemiecki In s ty tu t K u ltu ry  Polskiej. D edecius 
został jego dyrek torem  i fu n k c ję  tę  p e łn ił do  1998 
roku Zadaniem  In s ty tu tu  by ło  u p o w szech n ian ie  
wiedzy o Polsce i jej k u ltu rze  w  R F N  poprzez  orga­
nizowanie spo tkań  lite ra c k ic h , w y staw , p o kazów  
filmów, itp. Poprzez d z ia łan ia  edy to rsk ie , z których 
najcenniejszym je s t u k azu jąca  się od  1982 roku  seria 
„Polnische Bibliothek”, p rezen tu jąca  lite ra tu rę  polską 
od średniowiecza po  w sp ó łczesn o ść , a  licząca  dziś 

już ponad 50 tomów.
Wielkie dzieło K arla  D e d ec iu sa , d z ie ło  zb liż en ia  
duchowego dw u n a ro d ó w  z o s ta ło  d o c en io n e  po 
obydwu stronach g ran icy  i w  całej E urop ie . P isarz  
otrzymał wiele nagród i n a jw yższe  o dznaczen ia  pań­
stwowe Polski i N iem iec, m ięd zy  innym i: N agrodę 
Deutsche A k ad em ie  fu r  S p rach e  u n d  D ich tu n g  
w Darmstadt (1967), N a g ro d ę  F u n d ac ji Ju rzykow - 
skiego w N ow ym  Jorku  (1968), D yp lom  H onorow y 
ZAiKS-u (1970) i N agrodę Z A iK S -u  (1978), N agrodę 
Specjalną Polskiej F undacji K u ltu ry  (1988), N agrodę 
Pokojową N iem ieck ich  K s ię g a rz y  (1990), W ielk i 
Federalny K rzyż Z asłu g i z  G w ia z d ą  (1994), K rzyż  
Komandorski O rderu  Z as łu g i R zeczypospo lite j Pol­
skiej (1995), N agrodę im . S am uela  L indego  (1996), 
Nagrodę im. A ndreasa  G ry p h iu sa  (1997), 1 N agrodę 
Uniwersytetu V ia d rin a  w e F ra n k fu rc ie  nad  O d rą  
(1999). Pięć w yższych ucze ln i nad a ło  m u ty tu ł dok­
tora honoris causa: U n iw e rsy te t A lb e rta  M agnusa  
w Kolonii (1976), K a to lick i U n iw e rsy te t Lubelsk i 
(1987), U niw ersytet Ł ó d z k i (1990), U n iw ersy tet im. 
Mikołaja K opernika w  T orun iu  (1994) i U niw ersy tet 
Jagielloński (2000). Jest też  K arl D edecius członkiem  
wielu polskich, n ie m ie ck ich  i eu ro p e jsk ich  tow a­

rzystw naukow ych i in s ty tu c ji ku ltu ry .

Jego kontakty z ro d z in n ą  Ł o d z ią , zapoczą tkow ane  
w 1963 roku, z b ieg ie m  c za su  s taw a ły  się b liż ­
sze i częstsze. Ł ó d ź  p a m ię ta  o K arlu  D edeciusie

i wysoko ceni jego dorobek. W 1990 roku Uniwersy­
tet Łódzki nadał mu doktorat honoris causa, w 1992 
roku  (w trakcie Światowego Spotkania Łodzian) 
p isarz otrzym ał ty tu ł Honorowego Obywatela Mia­
sta. W 1996 roku rodzinne miasto przygotowało uro­
czystość 75. rocznicy jego urodzin. Od października 
1999 roku w M uzeum Historii Miasta Łodzi istnieje 
s ta ła  ekspozycja jem u poświęcona, dzięki której 
m ożna poznać jego łódzkie korzenie, jego wielkie 
dzieło i jego światową sławę. W 2001 roku tłumacz 
oficjalnie przekazał Bibliotece Uniwersytetu Euro­
pejskiego V iadrina swoje prywatne archiwum, które
-  jako  depozyt stały -  zostało umieszczone w Biblio­
tece Collegium  Polonicum.

3 m aja 2003 roku Karl Dedecius otrzymał Order Orła 
Białego -  najstarsze i najwyższe odznaczenie Rzecz­
pospolitej Polskiej, nadawane za znamienite zasługi 
cyw ilne i wojskowe dla pożytku Rzeczpospolitej Pol­
skiej. \9  lis topada  2003 roku pisarz zestal patro­
nem  Publicznego G im nazjum  n r 43 w Łodzi.

-  Trudno cokolwiek radzić i podpowiadać młodzieży 
K ażde pokolenie odkryw a świat na nowo. Powtarza 
błędy przodków, marzy o sukcesach. W Łodzi spę­
dziłem  najmłodsze lata. Lata rodzinnej opieki, bez­
trosk i, pierw szych przyjaźni i rosnącej w iedzy W 
Gim nazjum  38 imienia Stefana Żeromskiego nauczy­
łem  się sam okrytyki, odpowiedzialności i języków 
obcych. Zw łaszcza znajomość języków powiększa 
w asze szanse zawsze i wszędzie. Goethe mawiał, 
że k to  n ie zna języków  obcych, nie zna własnego. 
Dlatego nie zmarnujcie tych lat. Nie traćcie czasu na 
rzeczy błahe i zbędne. Wszystkiego najlepszego! -  
m ów ił obecny na uroczystości Karl Dedecius.

Jego najważniejsze książki to: Deutsche und Polen. 
B o tsch a ft d e r  B ucher -  1971 (Niemcy i Polacy. 
P o s łan n ic tw o  książek). U berall ist Polen -  1974 
(P o lsk a  je s t wszędzie). Polnische Profile -  975 
(P olskie  Profile). Z u r  L ite ra tu r und K ultu r Polens 
-  1981 (O lite ra tu rze  i kulturze  Polski), Vom Uber- 
se tzen  ^  1986 (N o ta tn ik  tłum acza). Von Polens 
P oeten  -  1988 (O polsk ich  poetach), L ebenslauf

aus B uchern  und  S la tte rn  -  1990 
i ksiąg). P an o ram a  d e r polnischen L ite ra tu r des 

20. J a h rh u n d er ts . Abt.V. Panoram a. E ’"  
b lic k  -  2000 (P an o ram a  lite ra tu ry  polskiej XX 

w ieku . Część V. Panoram a).
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Łódź okresu międzywojennego
Piotr Piaszczyński

Lódź -  ta z  okresu międzywojennego, to me byta 
wyłącznie zadym iona przemysłowa metropolia, lecz 
także najdosłowniej m agiczne m iejsce (niejedyne 
zresztą  w tzw. M itteleinopie), gdzie w  rzeczyw i­
stej a nie wydum anej zgodzie żyli przedstawiciele 
k ilku narodów: Polacy, Żydzi, Niemcy, Rosjanie... 
Nie będzie zatem wcale przesadą, jeśli nazw iem y tę 
partię książki oraz biografii m istrza Karola -  idyl­
liczną. Lata dzieciństw a i wczesnej m łodości m iał 
zaiste, jak  pow tarza za M ickiew iczem , „sielskie, 
anielskie”. W Łodzi nawiązał przyjaźnie, które prze­
trw ały najcięższą próbę czasu; znalazł miłość, która 
oparła się niebawem prawie dziesięcioletniej rozłące; 
w'reszcie -  w w yniku fascynacji poezją Tuwim a -  
odkrył swe życiowe powołanie: tłum acza, łącznika 
(obcych, nierzadko wrogich sobie) kultur. W szcze­
gólnym stopniu zawdzięcza to środowisku, w jak im  
dorastał, czyli polskiej szkole (ojciec posłał go tam, 
uważając, że reprezentuje w yższy  poziom  od n ie­
mieckiej): humanistycznemu 38. Gim nazjum  im. Ste­
fana Żeroinskiego przy ul. Ewangelickiej. W 2002 r., 
62 lata później, przemówienie do m łodzieży innego 
łódzkiego gim nazjum , którem u nadaw ano w łaśnie 
jego imię, zw ieńczył w zruszającą puentą: „Szkoła 
nauczyła mnie właściwego w yboru tego, czym m ógł­
bym w życiu najlepiej p rzysłużyć się dobru ogól­
nemu (...), nauczyła mnie sam okrytyki, pracowitości, 
odpowiedzialności”.

Wybuch wojny brutalnie zniszczył tę sielankę. M ło­
dzieńca, m aturzystę  z m aja 1939, zam ierzającego 
podjąć studia w Państw ow ym  Insty tuc ie  Sztuki 
Teatralnej, w ciągnęła w swe m iażdżące tryby „histo­
ria  spuszczona z łańcucha”. Z początku udało mu się 
uniknąć pracy w okupacyjnej adm inistracji, wkrótce 
jednak upomniał się o niego Wehrmacht. „W odległo­
ści dwóch tysięcy kilometrów od granicy niemieckiej 
miałem w pustym  rosyjskim  stepie bronić „niem iec­
kiej ojczyzny”, której dotąd nigdy nie w idziałem ” -  
pisze z gorzką ironią. W ylądował najgorzej, jak  tylko 
było można: pod Stalingradem. Opis horroru, jakiego 
tam  zaznał, uderza pow ściągliw ą dyskrecją. W ystar­
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cza k ilka  pojedynczych obrazów , by pojąć, co to było 
za piekło. O to fron tow y  kolega na  chw ilę  w yskakuje 
z okopu za... n a jp ry m ity w n ie js z ą  lu d z k ą  potrzebą 
i ju ż  nie w raca, bo p ocisk  ro z ry w a  mu głowę. Potem 
są  lata n iew oli w  so w iec k im  je n ie ck im  łagrze . Co 
ocaliło  au to ra , pozw ala jąc  inu  p rze trw a ć?  M uzyka 
(grał w  obozow ej ork iestrze) i na tu ra ln ie  literatura. 
Znów  tłum aczy , ty m  razem  L erm o n to w a, czerpiąc 
z szarej, prostej broszury .

Finałow ą partię  w spo inn ień  nazw ać  by  m ożna „Zbie­
ran iem  p lonów ”. Pod kon iec  1949 r. D edecius jako 
repa trian t p rzy jeżd ża  w reszc ie  do  n igdy wcześniej 
nieoglądanych N iem iec. N ajp ierw  do W eim aru, gdzie 
czeka nań narzeczona. R ychło, p rzeczuw ając  czym  
pachnie  św ieżo  p ow stała  N R D , uc iekają  na Zachód. 
Autor, by zarobić na u trzy m an ie  pow iększającej się 
rodziny, p racuje jak o  u rzę d n ik  w  firm ie  ubezpiecze­
niowej A llianz , zaś  w ieczo ram i ( ju ż  p rzy  w łasnyiu 
biurku) tłum aczy, tłum aczy , tłum aczy... W  1959 ogła­
sza p ie rw szą  antologię w spó łczesne j polskiej poezji 
pt. L ek c ja  c iszy  A  dalej -  sam e sukcesy: 50 tomów 
cenionej Polnische B iblio thek, zo rgan izow an ie  i k ie­
row anie przez n iem al 20  la t D eu tsches Polen-łnstitut 
w D arm stadt. Spada  na  niego, w  Polsce i w  N iem ­
czech, is tny  d eszcz  n a g ró d  (ra.in . N a g ro d a  Poko­
jow a N iem ieckich  K sięgarzy), zaszczy tów , orderów 
(w ty m  O rła  B iałego), d o k to ra tó w  ho n o ris  causa. 
A le na jw ażn iejsze  s ą  tu  p o rtre ty  p rzy jac ió ł, w ybit­
nych polskich poetów , w y im k i z  ich korespondencji: 
Leca, M iłosza, H erberta , R óżew icza, Szym borskiej. 
A lbowiern poezja  m a zaw sze  u D edeciusa  absolutny 
priorytet.

E u ro p e jcz y k  z Ł o d z i to coś d użo  w ięcej n iż  zw y­
czajne w sp o m n ien ia  sn u te  w  je s ien i ży c ia  przez 
starszego pana. To z w ie lk ą  k u ltu rą  nap isany  Bil- 
dungsrom an o człow ieku w yją tkow ym , bo -  ja k  się 
w y raz ił by ły  k anclerz  fed e ra ln y  H elm ut Schm idt 
-  „obdarzonym  rów nocześn ie  p o lsk ą  i n iem iecką 
duszą”.

Gimnazjum nr 43
Karl D edecius

Po siedem dziesięciu la ta ch  c ze k a ło  m n ie  d ru g ie  
spotkanie z łódzkim  g im n az ju m , z  je g o  m łodzieżą , 
której byłem bardzo ciekaw y. N auczyc ie le , uczn io ­
wie komitet rodzicie lsk i p o s tan o w ili jed n o g ło śn ie , 
że nowo powstałej szkole n a d a d z ą  m oje im ię. P rzy ­
znaję, że byłem poruszony  ja k  p ierw szok las ista .

Ponowne spotkanie ze  s z k o łą  i u c zn iam i w  m oim  
mieście! Z alała m n ie  fa la  w sp o m n ie ń  z  m łodośc i. 
Ogromne w rażen ie  z ro b iło  na  m n ie  to , że  g im n a ­
zjum miało być szk o łą  ze z w ięk sz o n ą  liczb ą  godzin 

języka niemieckiego.

W głębi holu, na ścianie udekorow anej c iem nym  suk­
nem, na którym  jasn y m i lite ram i n ak le jono , n iczym  
swobodnie w iszące gw iazdy  n a  firm am en c ie , nazw i­
ska niemieckich i po lsk ich  poetów . G oethe, Schiller, 
Rilke, Enzensberger, C elan , M ick iew icz , S łow acki, 
Szymborska, M iło sz , H e rb e rt -  au to rz y  k lasy czn i 
i współcześni, k ilk a  nazw isk , do k tó ry ch  uczniow ie 
przywiązywali zapew ne szczególne znaczen ie. L itery 
różnej wielkości i rozm aic ie  u łożone. M oje nazw isko  
między nimi, tu  i ów dzie, zb y t duże. Przysłow iow e 
wręcz zarniłowanie łodz ian  do  p rzesady . N a  ty ra  tle 
zbudowano konstrukcję  w  k sz ta łc ie  schodów , na ich 
stopniach stało dziew ięć m uz i dek lam ow ało  w iersze  
-p o  niemiecku i po po lsku . N a  sam ym  szczycie  k ró ­
lował Jowisz w  b ia łym  p rz eśc ie rad le  i złotej koronie 
z papieru. W rękach trz y m a ł in sy g n ia  swojej w ładzy  
i to do niego należało o s ta tn ie  słow o. A polla  rozpo ­
znałem tylko po tek tu row ej lirze.

Obok stal pocze t s z ta n d a ro w y  -  c h o rą ż y  i dw ie  
uczennice -  o d św ię tn ie  u b ra n i, w  b ia ły c h  rę k a ­
wiczkach. P a trzy łem  w  o tw a rte , p o w a żn e  tw a rz e  
tych młodych ludzi i m y ś la łem  o sw ojej m łodości. 
Zaskoczył m nie nap is  n a  s z ta n d a rz e  now ej szko ły  
-  pośrodku w idn iała  n a zw a  m ia s ta  w  czterech  ję z y ­
kach: po n iem iecku , ro sy jsk u , h e b ra jsk u  i po lsku . 
Z Ambasady N iem ieckiej w  W arszaw ie  p rzy jechała  

młoda referentka do spraw  ku ltu ry .

C o m ia łem  pow iedzieć uczniom, nauczycielom 
1 rodzicom ?

S zanow ni Państw o, K ochana Młodzieży,

tru d n o  m i, k tó ry  zmęczonym krokiem odchodzę 
w  tlo. Wam, młodemu pokoleniu, raźno wkraczają­
cem u w  przyszłość, cokolwiek radzić, podpowiadać, 
przepow iadać. Każde pokolenie odkrywa, bo musi', 
ten św iat na nowo, po swojemu, na nowo powtarza 
błędy swoich przodków, po swojemu marzy o wła­
snych sukcesach, własnej jednorazowości.

M ogę Was, Drodzy, upewnić tylko w jednym z naj­
ważniejszych moich doświadczeń -  bo Wasze i tak 
b ęd ą  inne: moje lata między 10 a 18 rokiem życia 
były dla mnie, dla moich kolei życiowych, decydu­
jące, zarazem  najmilsze; „sielskie, anielskie”, piękne 
i najbardziej płodne w krystalizacji moich planów 
i celów. Były to lata spędzone tutaj w Łodzi, lata, 
których nigdy nie zapom nę, ale i lata, które nigdy 
nie powracają.

L ata  rodzinnej opieki i własnej beztroski, lata 
codziennie nowych odkryć 1 przeżyć, rosnącej wie­
dzy, nabierającego świadomości i siły charakteru, 
zatroskanych o nasze koleje życia mądrych nauczy­
cieli, ale też lata niewinnych zabaw i przyjaźni. Były 
to lata spędzone w szkole, w łódzkim Gimnazjium nr 
38 im. Stefana Żeromskiego.

Szkoła  nauczyła  m nie właściwego wyboru tego, 
czym  mógłbyin w życiu najlepiej posłużyć się dobru 
ogólnem u i własnem u zadośćuczynieniu, nauczyła 
m nie  sam okrytyki, pracowitości, odpowiedzialno­
ści. O czyw iście były te ćwiczenia fizyczne i umy­
słowe uciążliwe, nawet czasem męczące, ale później 
okaza ły  się one niezbędne do pokonania rożnych 
i licznych trudności w życiu, które i Wy zawczasu 

poznacie.

D otyczy to przede wszystkim znajomości języków 
obcych, tego niezbędnego spoiwa stosunkow mię­

dzy ludzk ich ,
szają  nasze szanse zawsze i wszędzie. Karol Wielki,

nam aszczony w roku 800 naszej ery przez papieża 
Leona III na cesarza, zasłużył się Europie zjedno 
L m e m  kultury  antycznej z chrześc^aństwem i r o .

kw item  nauk i myśli f
k ilka  języków, m iędzy innymi g rekę . łacinę, gto
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stawne powiedzenie: „ Ile języków  poznasz, tyIel<roć 

człowiekiem będziesz”.

N iem iecki poeta W olfgang G oethe dodał do tego 

później: „Kto nie zna języków  obcych, ten nie zna 

i własnego”.

Kilka lat później, w  1832 roku, A dam  M ickiew icz 

w Księgach narodu  polskiego i p ie lgrzyinstw a pol­

skiego pisał:

„Jakież je st teraz najpierwsze, najgłówniejsze, naj­

żyw sze życzenie ludów? Nie w ahajm y się pow ie­

dzieć, że jest to życzenie porozumienia się, połączenia

się, zm asow ania  in teresów , bez  k tó rego  niepodobna 
będzie zrozum ieć  w oli p o w szech n ej”.

P rog ram  E u ro p y  n a ro d ó w , z ro d z o n y  w  genialnej 
w izji polsk iego k sięc ia  poezji, d o cze k a ł się naresz­
cie po 150 la tach  sw ojej k o n k re tn e j szansy. W asze 
pokolenie, K ochana  M ło d zieży , g ra  w  rea lizacji tej 
szansy decydującą  rolę.

N ie traćcie  sił i czasu  na  rzeczy  b łahe i zbędne. Życzę 
W am  i W aszej Szkole w szy stk ieg o  najlepszego.

Źródło: K a rl D ed ec iu s . E u r o p e jc zy k  z  Ł o d zi. 
W spom nien ia . K raków , W ydaw nic tw o  Literackie. 
2 008 , s. 365-368

„PRACAtłumacza wymaga umiejętności pcikonywanla zarówno 
Indywidualnych, jak i zespotowych egoizrnów, osobistych I narodowych 
ograniczeń, ciasnoty umysłowej, pychy. Nie jest to ars gratia artis.
Potrzebne są tu również altruizm I rezygnacja, To mozół nad każdym 
kolejnym zdanlern I nierzadko syzyfowy trud kucia w  granicie języków.

NALEŻY -  a jest to wystarczająco trudne -  znajdować różne pojęcia dla 
tych samych, a przecież obcych sobie stów, i różne słowa dla tyc łi samych, 
zarazem jednak odmiennych pojęć. Należy uczyć wząjemnego zrozumienia.

POWOŁANIE tłumacza.zakłada misjonarskie oddanie, chęć I gołowość, by 
studiować przez całe życie, podejmować coraz to nowe studia 
w  zależności od autorów 1 tematów, a także uczyć się dostosowywać 
do wciąż innych wyzwań.

TŁUMACZENIE jest po prostu pracą dynamiczną, psiną wahań, 
niepewnym istnieniem między trudnymi altematywaml, Ale ma ono 
również niezbywalną wartość pedagogiczną. Ujarzmia przeciwieństwa, 
prow adza do wspólnego mianownika to, co niejednakowe.
Ćwiczy altruizm, zdolność porozumiewania się i tolerancję."

Wyi/nki z podziękowania Karla Dedeciusa podczas uroczystości 
przyznania nagrodypoiskiego PEfi-C lubu 7.11.19B5 roku.
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POLSCE

Jak oznaczono granicę
poniiędzy Dużą Purdq* a Marcinkowem
Maria Zientara M alew ska

Wieś Duża P u rd a  je s t  rz e cz y w iś c ie  duża. Poło- 
• o n a  trochę na uboczu , p o m ię d zy  O lsz ty n em  a Pasy­
miem zachow ała w ie le  z w y c z a jó w  i obycza jów  
nolskich oraz p ię k n ą  g w a rę  w a rm iń s k ą . K ażdego  
przychodnia w ita  D u ża  P u rd a  ju ż  z  d a lek a  znak iem  
krzyża um ieszczonego na  s ta re j w ie ży  koście lne j. 
Staruszek to napraw dę ten  k o śció ł pu rd y ck i -  w y b u ­
dowany w roku 1580 -  liczy  sobie  w ie le , w ie le  lat. 
Konsekrował go ów czesny  b isk u p  w a rm iń sk i, M ar­

cin K ram er.
Idąc od strony M arcinkow a do D użej Purdy, p rze ­

chodzimy w artko p ły n ą c ą  rz e cz u łk ę , k tó ra  stanow i 
granicę pom iędzy je d n ą  w io s k ą  a  d ru g ą . A ż  dz iw  
bierze, że n iep o zo rn e  M arc in k o w o  s ięg a  sw o im i 
polami prawie do D użej Purdy . A le  by ło  to  tak:

Pomiędzy ludnością  D u żej P u rd y  i M arcinkow a 
powstał kiedyś spó r o p o la , z n a jd u jąc e  się za  rze- 
czułkąw stronę M arcinkow a. I je d n i  i d ru d z y  chcieli 
mieć płacheć u rodzajnej z iem i d la  siebie. S pór p rzy ­
bierał na sile. L u d z ie  z ac z ę li s ię  k łó c ić  i p rz e k li­
nać, dochodziło naw et do  b ija tyk . W y ry w an o  sobie 
snopki zboża i o b rz u c an o  je  o b e lg am i. S zczeg ó l­
nie purdzanie uw ażali się z a  lep szy ch  i p o g a rd z a li 
sąsiadami z M arcinkow a. Taki s tan  trw a ł d łu g ie  lata. 
Wreszcie znalazł się w  D użej P u rd z ie  so łty s , k tó ry  
chcąc zakończyć k łó tn ie  p o ra d z ił,  by  w y b ra ć  ja k ie ­
goś mocnego ch łopa , k tó ry  by  p rz e n ió s ł  o lb rzy m i 
kamień, leżący na  m ie d z y  b lisk o  M arc in k o w a , tak  
daleko, jak  p o tra fi. A  tam , g d z ie  d o n ie s ie  k am ień , 
będzie granica.

Kamień był rz eczy w iśc ie  b a rd z o  d u ży  i c iężk i. I 
sołtys, i purdzanie sąd z ili, że  choćby  się z n a laz ł naj­
mocniejszy chłop, d a lek o  te g o  c iężk ieg o  g łazu  n ie 
poniesie, a w ten sposób  g ra n ic a  D u żej P u rd y  p rze ­
sunie się w stronę M arcinkow a.

Jak uradzili tak  z ro b ili. C zy m  p rę d ze j z ap ro p o ­
nowali ludziom  z M arc in k o w a , by  w y sz u k a li m oc­
nego chłopa, k tó ry  p o n iósłby  k a m ie ń  ta k  daleko , ja k  
potrafi w k ierunku  D użej Purdy. Po k ry jo m u  śm iali 
się z m arcinkow ian i byli p ew n i sw ego  zw ycięstw a.

W tym  czasie m ie szk a ł w  M arc in k o w ic  kow al, 
który giął w rękach podkow y, a ra z  się „ ro z jad o ziu ł”.

to chw ycił kowadło jak piórko, trzasnął nim o kle­
pisko kuźni z taką mocą, że rozsypało się na tysiąc 
kawałków, jakby było ze szkła. Tego to kowala upro­
sili ludzie z Marcinkowa, żeby uratował honor wioski 
i zaniósł kam ień jak nabliżej Dużej Purdy

Kowal pom yślał, obejrzał kamień i wreszcie się 
zgodził. A żeby w zm ocnić jego siły, ludzie zaczęli 
mu znosić słoninę, kiełbasy, jaja, groch i duże bochny 
Chleba, razow ego chleba. Cały miesiąc kowal jadł 
i w ciąż ćwiczył mięśnie ramion, wreszcie pewnego 
dn ia  oznajm ił, że gotów jest ponieść kamień cho­
ciażby do samej Purdy Czym prędzej powiadomiono 
o ty m  purdzan, z którym i uzgodniono odpowiedni 
dzień  i godzinę.

Tego dn ia  n ik t w obu wioskach nie pracował. 
W szyscy zebrali się koło miedzy, gdzie spoczywał 
o lb rzym i głaz  polodowcowy. Przyszli też ludzie 
z  M ałej Purdy, Purdki i Purduleszki, z Pajtun a nawet 
z K lew ek i Trękusa. Gdy się już  wszyscy zebrali, 
p rzybył na m iejsce kowal. Założył mocny rzemień 
na plecy, ukląkł, wsparł się nogami o drugi kamień, 
podniósł olbrzym a, założył w pętlę rzemienia przed 
sobą  i niesie. Idzie, idzie, coraz bliżej i bliżej Dużej 
Purdy. K ark mu nabrzmiał, pot spływa ciurkiem po 
tw arzy , ciężko dyszy, ale nie ustaje, idzie krok za 

k rokiem  coraz dalej.
Purdzan ie  z przerażeniem  patrzą, co się dzieje. 

Ironiczne uśm ieszki znikły z pobladłych twarzy. Za 
to  m arcinkow ianie uśm iechają sie coraz radośniej, 
zach ęca ją  kow ala głośnym i okrzykam i i pochwa­
łam i. Kowal zbliżył się już  do rzeczki... wszedł na 
mostek... W tem mostek załamał się. Kamień wypadł 
kow alow i z ram ion i potoczył się do wody, gdzie

dotychczas leży. .
Słowo się rzekło, więc chcąc nie chcąc musieli 

się purdzanie pogodzić z faktem, że odtąd rzeczułka 
stanow i granicę pomiędzy obu wioskami -  i tak juz 

zostało do dzisiejszego dnia.

* p ,rd a  -  zamulone jezioro (wyrażenie staropruskie)
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Tam, gdzie pachnie 
nabrzmiałą historią

M azury to historyczna i etnograficzna !<raina poło­
żona w północno-w schodniej Polsce. G eograficz­
nie jest częścią Pojezierza Mazurslciego i Pojezierza 
Iławslciego, adm inistracyjnie wchodzi w skład woje­
wództwa warmińsko-mazurslciego. Do M azur należą 
obecnie następujące powiaty: bartoszycki, kętrzyń­
ski (bez gm iny Reszel), w ęgorzew ski, gołdapski, 
giżycki, olecki, ełcki, piski, m rągowski, szczycień- 
sk i. n idzicki, ostródzk i oraz  gm iny: D ziałdowo 
i Iłowo-Osada w powiecie działdowskim, gm ina Lel­
kowo i wschodnia część gminy Braniewo w powiecie 
braniewskim .

Od wieków tereny W armii i M azur zam ieszkiw ała 
ludność pochodzenia polskiego. Był to w ynik dwóch 
głównych fal osadniczych: pomorskiej (wychodzącej 
z ziemi chełmińskiej i dobrzyńskiej), która skierowała 
się przeważnie na W armię oraz z północnego M azow­
sza, która zajęła głównie M azury. K ultura tej ludno­
ści w spółistniała z kulturą  osadników  niemieckich. 
W arm ia i M azury stanow ią dwie jednostk i etniczno- 
geograficzne w literaturze przedm iotu  jed n ak  n ie­
jednokrotn ie omawiane wspólnie (np. K u ltu ra  ludo­
w a M azu ró w  I W arm iaków , red. J. Burszta, W ro­
cław -  W arszawa -  Kraków  -  G dańsk 1976), m im o 
że zarów no pod w zględem  fiz jog raficznym , jak  
i rozwoju historycznego są  odm ienne. W zw iązku  
z tym  rów nież w  tym  opracow aniu kultura  ludowa 
W armii i M azur zostanie przedstaw iona w ten spo­
sób. R óżnice kulturow e dotyczą g łów nie obiektów 
i sym boli kultu  religijnego -  innych na katolickiej 
W armii i na ewangelickich M azurach.

D la starego osadnictw a charakterystyczne były dwie 
formy wsi: ow alnice i ulicówki. Dodatkow ym  czyn­
n ik iem  w pływ ającym  na rozm ieszczenie  budyn­
ków m ieszkalnych było ukształtow anie terenu, bądź 
sąsiedztwo rzek, jezior, stawów.

N a przełom ie X V III i X IX  w. popularne stały  się 
wsie zw ane szeregówkam i lub koloniami liniow ym i

albo pasow ym i, w  k tó rych  g o sp o d arstw a  lokowano 
w zdłuż drogi. D ziałka s ied liskow a była  w  nich ściśle 
zespolona z  polem  up raw nym . W  X IX  w. w  osadnic­
tw ie W arm ii i M azur w y stęp o w ały  także: przysiółki 
p lacow e i u licow e z ło żo n e  z  k ilk u  zag ró d , osady 
jednodw orczne o charak terze  ro lno-przem ysłow ym , 
takie ja k  -  osady m ły ń sk ie , a tak że  w ielodrożnice, 
pow stające w w y n ik u  rozb u d o w y  ow aln ie  i u licó ­
wek. Te ostatn ie  na leża ły  do na jw iększych  wsi War­
m ii i M azur, często  po łożone  by ły  na skrzyżow aniu  
szlaków kom unikacyjnych i z  czasem  zysk iw ały  cha­
rakter handlow o-usługow y.
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C h a i a  m a z u r s k a  
Fot. Internet

w  zagrodach W arm ii i M azu r budynek  m ieszkalny  
(nazyw any chałupą, c hatą , izbą , b u dynk iem , a także 
m urow ańcem  lub c e g la n k ą  w  za leżn o śc i od  m ate­
riału , z  którego zosta ł w ykonany) zw y k le  położony 
był o ddzie ln ie  od  p o z o sta ły ch  z ab u d o w ań  g o sp o ­
darczych. D aw niej b u d y n ek  m ie szk a ln y  zw rócony  
był zw yk le  szczy tem  do  d ro g i, p ó źn ie j też  śc ianą  
d łu ższą . O d p o w iad a ł tem u  ro z k ła d  p o m ieszczeń  
w ew nątrz budynku . Jeśli dorn z w ró co n y  był szczy­
tem do drogi, w ów czas od  strony  d rog i znajdow ała  
się duża izba i a lk ie rz , a od  p odw órza  sień  i kom ora. 
Jeśli chałupę staw iano  w  u k ład z ie  fron tow ym , dom  
m iał rozplanow anie sym etryczne  -  na środku  znajdo­
w ała się sień, a po bokach dw ie  izby  lub izby z  a lk ie ­
rzam i (izbetkam i) i kom oram i.

Bogatsi gospodarze  m ieli w ięcej n iż  jed n o  zabudow a­
nie gospodarcze, w iększość je d n a k  m iała  pojedyncze

,  „ui w ielofunkcyjne. B u d y n k i gosp o d arcze  sta- 
iW z w a rtą zabudow ę w  k sz ta łc ie  lite ry  L lub U. 

dostępu do na tu ra ln y ch  zb io rn ik ó w  w odnych 
we wsi k ilka  s tudn i u lokow anych  w  pobliżu  

przed zag ro d am i, ta k ,  by  k ilk u  g o sp o d arzy  

iató dostęp do jednej s tu d n i. W odę cze rp an o  przy  
"m ocy żurawia lub k u lk i, późn ie j z as tąp iły  je  łań- 
S y  nawijane na d rew n ian e  w ały.

Na przełomie X IX  i X X  w ie k u  w  sy m etry czn y ch  
dotnach sze ro k o fro n to w y c h  b u d o w a n o  o zd o b n e  

ganki i werandy.

Na Warmii i M azurach  dach y  by ły  p rzew ażn ie  dw u­
spadowe. w  zw iązku  z  ty m  ro zw in ę ło  się w yjątkow o 
bogate zdobnictwo szczytów . N ajczęśc ie j spo tykano  
szalunek z pionow o n ab ity ch  d e sek  nab ijan y ch  na 
zakład lub do czoła, w  po w sta łe  szp a ry  nabijano cza­
sami ozdobnie p rofilow ane listw y. S tosow ano  także  
szalunek w jodełkę lub dz ie lono  szczy t na dw ie  czę­
ści -  górny tró jkąt i do lny  tra p e z , k tó re  m og ły  być 
różnie szalowane, co daw ało  d oda tkow e  efek ty  p la ­
styczne w zależności od  o św ie tlen ia . C zęs ty m  e le ­
mentem architek tonicznym  by ły  podcien ia .

Podłogi w ykonyw ano daw niej z  d esek  i gliny. Ponie­
waż w starych dom ach  często  zna jd o w ała  się jed n a  
duża izba, uzasadn ione  k o n s tru k c y jn ie  by ło  z a s to ­
sowanie podciągu, czy li p o d łu żn e j be lk i b iegnące j 
w poprzek izby, k tó ra  p o d trz y m y w a ła  od  spodu belki 
pułapowe. Podciąg n azy w an y  by ł także: trzanem , tre- 
grem lub utercugiem , a z  w y c in an y m i m o tyw am i -  
rozetami, gw iazdam i i k ó łk a m i -  m ia ł on  rów n ież  
znaczenie dekoracyjne. W ew n ę trzn e  ściany  zazw y ­
czaj były tynkow anie i b ie lone w apnem .

Jak pisze M arian  P o k ro p ek : „Z w y c za je  z w iąz a n e  
z osiedlinami now o z b u d o w an e g o  d o m u  s ą  d z iś  
wyjątkowo u bog ie  i p o z b a w io n e  m a g ic zn o -w ie -  
rzeniowego znaczen ia . D aw n ie j p rz e s trze g a n o , by 
do nowego dom u by ły  n a jp ie rw  w n ie s io n e  p ie n ią ­
dze i chleb, m ające z a p e w n ić  b o g a c tw o  i p o m y śl­
ność gospodarzom  w p ro w ad za jący m  się do  now ego 
mieszkania. M ówiono: „ch leb  w n o sili, żeby  jed zen ia  
w nowym domu nikogo n ie zab rak ło , a  p ien iądze  d la­
tego, by gospodarze  b y li w  n o w y m  b o g a tsi” . P rze ­
strzegano także, aby do d o m u  ja k o  p ie rw si w eszli 
sami gospodarze. N a  W arm ii p rz y  o s ied linach  p rak ­
tykowano także św ięcen ie  dom u. N a  tę  u roczysto ść

zapraszano specjalnie księdza albo odkładano to na 
jakąs  m ną okazję, np. do kolędy. Nowo zbudowany 

dom  zabezpieczano przed klęskami żywiołowym, 
np. przed pożarem, m.in. święconymi ziołami, które 
zatykano za strzechę, pod próg lub zawieszano przy 
drzw iach.

Przy  osiedlinach  (...) organizowano poczęstunek 
zapraszając rodzinę, robotników i sąsiadów, którzy 
w  jakikolw iek sposób pomagali przy budowie.”

W ierzono, że urodzenie dziecka wróży krzyk sowy 
pójdźki. Odnosiło się to zwłaszcza do dziecka nie­
ślubnego. W iele było zakazów i nakazów związa­
nych z przyszłym  zdrowiem dziecka. Np. kobieta 
w  ciąży nie powinna przechodzić pod sznurem, żeby 
dziecko nie udusiło się pępowiną. Nie powinna rów­
nież patrzeć na nic brzydkiego, aby dziecko nie było 
b rzydkie  czy nie patrzeć przez dziurkę od klucza, 
aby nie m iało zeza. Narodzonemu dziecku, podobnie 
jak  w innych regionach Polski, wiąże się czerwoną 
w stążeczkę, aby uchronić je  od czarów. Tę samą wła­
ściwość m iały również przedmioty ze stali kładzione 
pod pościel dziecka: igła, nóż czy kawałek kosy.

Z akazy  i nakazy dotyczyły również położnicy. W 
pierwszych tygodniach połogu nie mogła ona wycho­
dzić  z dom u lub poza obręb gospodarstwa, ponie­
w aż była szczególnie narażona na działanie czarów. 
Jeśli ju ż  musiała to zrobić, powinna była wpiąć igłę 
ostrzem  do góry w ubranie. Położnica nie powinna 
rów nież w ykonyw ać pewnych czynności, np. piec 
chleba czy ciasta, ponieważ nie udałyby się.

Obecnie symbolicznym obrzędem włączenia dziecka 
do rodziny jest chrzest, ale zachowało się wiele daw­
nych, niechrześcijańskich praktyk magicznych. Np. 
przed  chrztem  ojciec dziecka kładł na progu domu 
siekierę, aby wracając z kościoła do domu, przejść 
przez n ią  N a Warmii Mazurach nazywa się rodzi­
ców chrzestnych „patek” i „patka”, a na Mazurach 
W schodnich „trzym acz” i „trzymaczka”. Om to dają 
dziecku sym boliczne prezenty, np. piora dla ch op- 
ców czy igły dla dziewczynki, a także piszą na ar- 
teczce życzenia dla dziecka, które wkładają w becik. 
Z nany był rów nież zwyczaj symbolicznego bicia
miotłą rocznego dzieckana progu domu, aby wypę­

dzić z niego zło i przyjąć i ) do rodziny.
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M ETO DYKA

Polonista
Andrzej Waligórski

Polotusia to nie zawód, lecz hohhy. 
Polonistą być -  nie życzą nikomu. 
Polonista po  godzinach nie dorobi, 
Choćby zabrał robotą do domu. 
Polonista nie wądruje po  mieszkaniach. 
Nie odzywa sią wchodząc ze  dworu:
- Bardzo ładnie rozbieram zdania.
Czy je s t  Jakieś stare zdanie do rozbioru? 
Choćby szukał, racji i pretekstów  
I  tak zawsze pozostanie na uboczu - 
Mniej się ceni analizę tekstu 
O d banalnej analizy moczu...
Cera blada, na portkach laty.
Rozmaite braki h' kondycji.
Oświeceniem nie o.świecisz sobie chaty. 
Pozytywizm  nie poprawi tw ej pozycji. 
Poloniście sterczą chude żebra  
Jak sztachety m izernego płotu,
Gdy się jed en  raz u Zuzi rozebrał.
To się składał z  orzeczenia i z  podmiotu. 
A ja k  inny z lecia ł kiedyś z  ławki,
Bo był gapa wyjątkowa i niezguła,
To zosta ły  zeń  cztery priydaw ki,
D w a zaim ki i partykuła...
Połonista, niepoprawny romantyk.
Nie najw iększym  się c ieszy mirem,

Ałe j a  m u -  łaury i akanty,
A łe ja  mu -  kadzidło i mirrę!
A łe j a  go  całuję  m' ramią,
A łe j a  go podziw iam  i cenię,
A ty  p r ze d  nim na kolana, chamie.
Cały  H' złocie i vołkswagenie!
Bo je że łi je s te ś  i j a  jestem .
To dłatego, że  stojący na warcie 
Połonista znużonym  gestem  
K artki książek wertow ał uparcie 
Za kajzera i za  Hitłera,
I  za  cara, i za  innych carów  paru.
I  dłatego właśnie nie umiera  
Coś ważnego, co nazyw a się Naród.
Więc zam ieszczam  na końcu łistu  
Ja, sa tyryk, błazen i ładaco.
Zdanie proste: -  Kocłiam połonistów! 
Rozw inięcie zdania: - 
... bo je s t  za  co!
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G dy czasem  m łoda po łon istka .
Taka naiwna, sch łudna  taka,
Egzałtowana, św ieża , czysta,
Że chcia łoby się  sią ść  i p łakać .
Więc g d y  ta po ło n is tka  w łaśnie,
M ałpując m łodopolskie  pozy,
W ybiegnie o p o ra n n ym  czasie  
Boso na łąkę, m iędzy  brzozy.
Pogna za  p łiszką  i skow ronkiem  
O raz m odliszką  i b iedronką  
P rzyw ita  z e  w schodzącym  słonkiem .
Wołając „witaj ja s n e  słonko".
Z  róż i pow ojów  sp lec ie  w ieńce.
P om acha rączką  do m otyła.
K raśnym  obleje się  rum ieńcem .
Widząc ja k  p szc zó łka  kw ia t zapyla .
Coś z  A nny  G erm an g d y  zanuci.
W yrecytuje coś z  A snyka,
A p o tem  bardzo  się  za sm u c i 
N ad  żabką, k tórą  bocian  łyka.
I  chcąc zap łakać  n a d p ó ł- tru p e m  
Bo drugie p ó ł  ten bocian u r w a ł  
Włizie sw ą  bosą nogą w  kupę  
I  w yda okrzyk  „o żesz  k iw czę !”
To je ś ł i  byłbym  na te j łące  
N aocznym  św iadkiem  tego zg rzy tu  
Jak  je s tem  fa c e t niepijący,
Tak całą colę w ypiłbym  z  zachw ytu .

W ychowanie, kolego, sp ra w a  a rcyw ażna!
Tak je s t, dyrektorze, za ra z  s ię  pośw ięcę , 
tylko stopn ie  pod liczę, u jm ę s ta tystyczn ie , 
p rzec ię tną  w yszczególnię, sp ro cen tu ję  frekw en cję , 
arkusze  ocen spraw dzę, u zupełn ię  luki, 
w ycieczki zaplanują, w  d iagram  to uchwycą, 
obstalują autokar, noclegi, sto łów ki, 
w niosek z łożą w  dyrekcji, g d y  k o sz ty  pod liczę. 
Św iadectw a  w  m ig  wystaw ią, sp o rzą d zę  odpisy, 
opinie zredagują, m e tryk i p o spraw dzam , 
zd jęcia  ponakłejam , p rze śled zą  p rzep isy, 
inw enturę odbędę, zubytku ją  braki, 
porów nam  z  księgą  g łów ną , dodam  ekspertyzę, 
w yzłom uję starocie, p o u p ych a m  w  p ak i, 
na zastępstw a  po lecę, sp o łeczn ie  podzia łam , 
referat p rzyg o tu ję  na  w ażne zeb ra n ie  
i j u ż  bez żadnych  p rze szk ó d  
zajm ę się  w ychow aniem .

Mistrz -  B akałarz -  Nauczyciel 
Refleksje o nauczycielu
oprac. Danuta W ielbow icz
Publiczna Biblioteka Pedagogiczna w  Poznaniu

Zawód nauczycielski n a leży  do  n a jsta rszy ch  zaw o­
dów na świecie i od w ielu  lat był p rzed m io tem  za in ­
teresowania psychologów , p e d ag o g ó w  i filozofów  
różnych krajów i o rien tacji po lity czn y ch . P rzed sta ­
wiciele tych dyscyplin  in te resow ali się nauczycie lem  
rzeczywistym, p racu jącym , na  co  dz ień  w  konkre t­
nych warunkach oraz nauczycie lem  idealnym , p o stu ­
lowanym przez s p o łe c z e ń s tw o  w  d a n y m  ok res ie
spoleczno-historycznym.

Stąd też z m ode lem  n a u c z y c ie la  sp o ty k am y  się 
w dziejach każdego narodu  od chw ili, gdy p rzech o ­
dzi on z okresu dzikości do b ardz ie j cyw ilizow anego  

rozwoju.

Nauczyciel u lu d ó w  p ie rw o tn y c h

Na najniższym szczeblu ro zw o ju  lu d zk o śc i, w  tzw. 
okresie p ie rw o tn y m , a  p ó ź n ie j w  e p o ce  b a r b a ­
rzyństwa, kiedy człow iek  og ran ic za ł się do  zb iera­
nia i spożywania p łodów  p rzy rody , k iedy  w ym agane  
były określone spraw ności i um ie ję tnośc i um ożliw ia­
jące skuteczne w sp ó łzaw o d n ic tw o  o lep sze  te reny  
-  młode pokolenie pop rzez  n aślad o w n ic tw o  i obser­
wację przejmowało do św iad czen ia  do rosłych  o trzy ­
mując jednakowe p rzy g o to w an ie  życiow e.

Funkcje nauczyciela m ogli sp e łn iać  w ów czas w szy ­
scy dorośli członkowie p lem ien ia  a szczegó ln ie  p rzy ­
wódcy, szamani i m ędrcy  rodu.

Opierając się na b a d an ia c h  h is to ry c z n y ch , m ożna 
stwierdzić, że każda z  p ie rw o tnych  form acji spo łecz­
nych czy kulturow ych, w y tw o rz y ła  d la  siebie m odel 
nauczyciela.

Nauczyciel -  M is trz  w  s ta ro ż y tn o ś c i

W staroży tnośc i f o r m u łu ją c  id e a ł  c z ło w ie k a  
o wszechstronnie ro zw in ię te j o so b o w o śc i, za  p o d ­

stawowy m iernik wartości człowieka uważano jego 
m ądrość i wiedzę, I choć ewolucja profesji nauczy­
cie lsk ie j p rzechodziła  wówczas swoje „wzloty 
i u padk i”, to jednak wielu myślicieli i uczonych 
dostrzegało potrzebę przywrócenia wysokiej rangi 
zawodowej nauczyciela. Wybitni pedagodzy snuli 
rozw ażania na temat celów wychowania, wskazywali 
na istotę powinności nauczyciela, którego zadaniem 
m iało być pielęgnowanie w uczniu podstawowych 
w artości ludzkich -  dobra, prawdy i piękna.

C h in y

N ajstarsze w zm ianki o nauczycielu pochodzą z Chin 
z 2200 r. p. n. e. Legendarny cesarz Szun powoły­
w ał urzędników  państwowych, których zadaniem 
było kształcenie młodzieży i przygotowanie jej do 
objęcia różnych stanowisk.

N auczycielem  mógł zostać każdy, bez względu na 
pochodzen ie  i majątek, kto osiągnął odpowiedni 
stopień w iedzy  Należy tutaj przypomnieć, iż nauka 
trw a ła  w iele lat, obejmowała zasady moralności, 
elem enty historii literatury ojczystej, podstawy poli­
tyk i, a przede wszystkim naukę pisania i czytania, 
co z powodu licznych i skomplikowanych znaków 
pisarskich było niezwykle żmudnym procesem. Ten 
jednak , k to  poznał wszystkie trudności i zdobył 
w yższe wykształcenie (przeszedł zwycięsko trudny, 
trzystopniow y egzam in naukowy), mial dostęp do 
najw yższych  godności w państwie i otaczano go 
niezw ykłym  szacunkiem. Ci, którzy odpadali przy 
niższych egzaminach, zajmowali podrzędniejsze sta­
nowiska. Z ich szeregów wywodzili się nauczyciele 
szkół elementarnych i średnich. Zawiedzeni w swo­
ich ambicjach, zgorzkniali, odgrywali się na powie­
rzonej im  m łodzieży  Za najmniejsze wykroczenie 
w ym ierzali kary cielesne np. bicie „po łapach . klę-
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czeme na ostrych kam ieniach, pod którym i żarzyło 
się o tiarne kadzidło. Nic, więc dziwnego, że często 
okreśUmo ich mianem „bogowie piekieł”.

Spośród w iełu uczonych, m ędrców  starożytnych 
C hin  w ym ien ić  należy K on fu c ju sza  (o k tó rym  
C hińczycy m ów ią z szacunkiem  jako o P ierw szym  
Nauczyciehi), autora sentencji:

Kto zdobytą wiedzą pielągmijc, 
a m w ą  bez tistanhi zdobywa.
Ten może być nauczycielem  innych'

In d ie

Inny model nauczyciela w ykształcił się w starożyt­
nych Indiach. Społeczeństwo indyjskie oparto swoją 
kulturę na zasadach świętych ksiąg  Wed zaw iera­
jących  najw ażniejsze zasady religijne. N auczanie 
trw ało od 12 do 48 lat i poza pisaniem  i czytaniem  
obejm ow ało uczenie się na pam ięć św iętych ksiąg  
W ed. K apłani-nauczyciele w  przeciw ieństw ie  do 
nauczycieli chińskich opierali sw oją pracę nauczy­
cielską na przyjacielskich stosunkach z uczniam i.

G recja

W starożytnej Grecji zawód nauczyciela pojaw ił się 
w  okresie IX-VIII w. p.n.e. Ó w czesnym i nauczy­
cielam i dzieci w arstw  najw yższych byli w ędrow ni 
mędrcy-śpiewacy. Byli oni muzykam i i poetami, stró­
żam i m oralności i k ierow nikam i sum ień ludzkich. 
Uczyli w ym ow y oraz sztuki wojennej. Zwycięstwo 
idei dem okratycznych spowodowało, iż o w ykształ­
cenie dzieci ubiegali się w szyscy wolni obywatele. 
W  tych w arunkach nauczania im ał się każdy, kto  nie 
m ógł znaleźć innego, bardziej intratnego zawodu. 
P racę szko lną  trak tow ał tego rodzaju  nauczyciel 
nie jako  pow ołanie, lecz jako  ostatn ią  szansę u trzy­
m an ia  się p rzy  życiu. N iek tó rzy  z  nich nabierali 
z  czasem  zam iłow ania do pedagogiki i w ykazyw ali 
duży zasób wiadomości.

O ry g in a ln ą  zdobyczą nauczyciela greckiego była 
swojego rodzaju  specja lizacja . W  szkole e lem en­
tarnej czytania, pisania i utworów poetyckich uczył 
osobny nauczyciel, zw any g ra m m a tis te s , m uzyki 
lu tn is ta , gim nastyki p ed o tr ib a . W szkole średniej 
obok gram atyka pracow ał m.in. nauczyciel m atem a­

tyki, geom etrii, geog rafii p racu jący  m etodam i zbli­
żonym i do dzisiejszych.

IVlimo lek cew aż ąceg o  s to s u n k u  A teń czy k ó w  do 
stanu nauczycielskiego p rzedstaw ic ie le  jego  odegrali 
w ielką rolę re fo rm ato rsko -rew o lucy jną  a zw łaszcza 
sofiści (dosłow nie: u czen i, m ędrcy). Ich radykalne, 
w ystąpienia  i pog lądy  na  tem at ro li, zadań  i progra­
m ów  szkoły , op racow an ie  p ie rw szy ch  zasad  peda­
gogiki i dydak tyk i o raz  p ie rw szy ch  podręczn ików  
w p łynę ły  na p rzep row adzen ie  zm ian  w  ów czesnym  
sposobie nauczan ia . D ość p o w iedzieć , że bez so fi­
stów  nie byłoby S o k ra te s a ,  P la to n a , A ry s to te le sa  
i w ielu innych pedagogów -ośw iatow ców .

O pozycja  p rzec iw  n ih iliz m o w i m o ra ln em u  so fi­
stów była n ic ią  p rzew o d n ią  dz ia łalnośc i Iso k ra te sa  
-  tw órcy g reckiej szk o ły  średn iej, k tó ry  usytuow ał 
w ysoko w  spo łeczeństw ie  opin ię o zaw odzie  nauczy­
cielskim . Isok ra tes ż ąd a ł od  n auczycie li w ysokich  
kw alifikacji m oralnych i um ysłow ych , ale rów nocze­
śnie w ym agał od uczniów  i sp o łeczeń stw a  szacunku 
dla n ich , tw ie rd z ąc , że  u czn io w ie  p o w in n i w yżej 
cenić nauczycieli od  rodziców .

R odzicom  zaw dzięcza  uczeń  ty lko  życie, 
nauczycie low i życ ie  dobre  i s zczęś liw e  ^

R zym

N auczan iem  w  re p u b lik a ń sk im  R zy m ie  zajm ow ali 
się ubodzy  l i t te r a to r z y  (nauczyciele  czy tan ia  i p isa­
nia). Po opanow aniu  G recji w  146 r. p.n.e. R zym ia­
n ie przeję li g reck ą  o rg an izac ję  sy stem u  szkolnego. 
Z  chw ilą  p rze tłu m a cz e n ia  na ję z y k  łac iń sk i w aż­
niejszych dz ie ł g reck ich , p rz e jęc ia  k u ltu ry  i nauki 
nauczyciele rzym scy  znaleźli uzn an ie  w  oczach cesa­
rzy i w  zw iązku  z  ty m  uzy sk a li szereg  przyw ilejów , 
jak  np. zw olnienie od w ysok ich  w  R zy m ie  podatków, 
służby w ojskowej, kosztów  k w ateru n k u .

M ówiąc o nauczycielach  nie sposób pom inąć  M a rk a  
F a b iu s z a  K w in ty lia n a , k tó ry  w  sw ym  dzie le  pt. 
K s z ta łc e n ie  m ów cy -  w  k s ięd z e  O  c h a r a k te r z e  
i p o w in n o śc ia c h  n a u c z y c ie la  zaw arł tre śc i do ty ­
czące teo rii w y ch o w an ia  o ra z  sze reg  w skazów ek  
dydak ty czn y ch  i w ie le  p ra k ty c z n y c h  rad , z k tó ­
rych w iększość je s t do dz iś  ak tu a ln a . W edług  niego 
nauczyciel p o w in ien  o d z n ac zać  się ro z tro p n o śc ią ,

6 8  Głos Nauczyciela • Lato 201 3

. m etody n au czan ia  i um ieć  zn iż y ć  się
powinien ^ pow in ien  p o d ch o d zić  do  swoich

‘‘° ’’°C ?a k  ojciec, gdyż zas tęp u je  im  w  szkole tych, 
j^ ieci swe o d d a ją  n a  w ychow an ie . M usi, 
być w olnym  od b łęd ó w  i u innych  tych 

T L  nie tolerować. W  su ro w o śc i sw ej n ie pow i- 
być dla uczniów  p rz y k ry , a le  i p rz y s tęp n o ść  

"""n ie  powinna ich d o p u szcz ać  do  zb y tn ie j sw o- 

todY i spoufalenia. P ow in ien  m ów ić  m ło d z ieży  jak  
■ ściej o tym , co szlache tne  i co  dobre. Pow inien 

S p a n o w a n y  i nie u legać g n iew liw ośc i, ale też nie 

„omijać milczeniem tego, co  b ęd z ie  w y m ag ało  napo­
mnienia 1 zachęty do popraw y. W  sposobie  prow adze­
nia nauki powinien być p ro s ty  i c ie rp liw y , dokładny, 
ale przy tym  nie d rob iazgow y . U c zn io m  pow in ien  
chętnie udzielać odpow iedzi na  ich p y tan ia , a naw et 
podsuwać im te p y tan ia , gdy sam i n ie b ę d ą  się z  nim i 
do niego zwracać. P rzy  u dz ie lan iu  pochw ał n ie  pow i­
nien ani zazdrośnie skąp ić  stów , an i też  zn o w u  zbyt 
hojnie nimi szafować. W y k azu jąc  b łę d y  w  p racach  
uczniów i popraw iając je ,  p o w in ien  to  rob ić  w  spo ­
sób dla nich nie p rzy k ry , a p rz e d e  w sz y s tk im  nie 
obrażający ich godności o sob iste j. S am  te ż  pow in ien  
codziennie w ypow iadać w  c ią g u  lekcji ja k ą ś  m yśl, 
nawet dużo takich m yśli, k tó re  by  u czn io m  u tk w iły  
w pamięci i w zbudziły  w  n ich  re fleksje .

Podsumowując m ożna s tw ierd z ić , iż  m odel n auczy ­
ciela, który w ykształcił się w  s ta ro ży tn o śc i, a  p rzede 
wszystkim w Grecji i R zy m ie  by ł w zo rem  d la  póź ­
niejszego nauczyciela-w ychow aw cy.

N a u czyc ie l-b a ka ła rz  
w  w iekach ś re d n ic h

Wraz z upadkiem  z a c h o d n ie g o  c e s a rs tw a  rz y m ­
skiego znikły typy nauczycieli rz y m sk ich . B itne ludy 
barbarzyńskie oraz począ tkow e ch rześc ijań stw o , nie 
odczuwały potrzeby ja k ie jk o lw ie k  k u ltu ry  u m y sło ­
wej i nie m iały z ro zu m ien ia  d la  szko ły . D opiero , gdy 
z czasem okazało się, że p rzy  pow szechnej c iem nocie 
zaniknie kult religijny, K ośc ió ł zaczą ł z w racać  uw agę 
na zagadnienie k sz ta łc e n ia  m ło d z ie ż y . Z ad a n iem  
nauczyciela -  na jczęście j -  z a k o n n ik a  b y ła  tro sk a  
o wychowanie relig ijne uczn iów . K sz ta łc e n ie  um y­
słowe, za które w  ow ych cza sach  uw ażano : czy tan ie , 
pisanie, retorykę i log ikę, p e łn iło  ro lę  pod rzęd n ą.

Poziom  um ysłow y średniowiecznego nauczyciela

b y w a ł rożno rodny . W  bogatszych miastach powo
yw ano na nauczycieli tylko magistrów, albo baka­

la rz y  un iw ersy tetu  (najniższy stopień naukowy na
uniwersytecie). W uboższych zaś kleryków, stuLn- 
tow, (którzy z różnych przyczyn nie ukończyli stu­

diów), wychowanków szkól przyklasztornych albo 
inteligentniejszych włóczęgów.

średniow ieczni nauczyciele opierali swój program na 
tzw. siedm iu sztukach wyzwolonych:

- stopień niższy obejmował gramatykę, 
retorykę i dialektykę

- stopień w yższy arytmetykę, geometrię, 
m uzykę, astronomię.

Podstaw ową metodą nauczania było powtarzanie. Za 
brak  postępów  w nauce wymierzano surowe kary 
cielesne. Sińce na całym ciele były często oznaką 
średniowiecznego ucznia.

N a u czyc ie l s z k o ły  
n o w o ż y tn e j X V -X VIII w .

Ekonom iczne i polityczne przeobrażenia w Europie 
XV-XVII1 w. pociągnęły za sobą zmiany w oświa­
cie i w ychow aniu. Ośrodkiem zainteresowania 
s ta ł się człowiek. Pojawiła się twórczość pedago­
giczna poszukująca nowych sposobów wychowania 
i nauczania oraz wzorzec nauczyciela-erudyty, posia­

dającego rozległą wiedzę.

Spośród humanistów tego okresu na czoło wysuwa 
się E raz m  z R otterdam u, który w swych rozważa­
niach dotyczących etyki nauczycielskiej, krytykuje 
w ychow anie oparte na bezwzględnej dyscyplinie 
zalecając nauczycielom łagodność, wyrozumiałość 

i liczenie się z naturą dziecka.

Inny w ybitny pedagog Ludwig Vives pisał: „nauczy­
ciele m uszą  nie tylko być na tyle uczeni, by moc 
dobrze kształcić, ale także muszą mieć odpowied­
n ią  zręczność i biegłość w nauczaniu. Charakter 
ich m ech będzie nieskazitelny. Jeśli mają jakies 
przyw ary , m ech starają się je  usunąć i wykorzenić 
fub przynajm niej mech pilnie zadbają, by skry 

przed oczym a słuchaczów. Niech ‘
dobry  i kocha naukę, bo będąc przywiązanym
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swc^o pr/edin io tii chętnie będzie go uczył po to, by 
sam em u «  nim  się ćwiczyć; będąc zaś dobrym , aby 
p r/y s tu ży ć  się drugim . W zględem uczniów  żyw ić 
będzie alekt ojcowslci, niczym  Icu własnym synom, 
i nie będzie baczył na to tyllco, jalcą o trzym a od nich 
zapłatę i ile zarobi » ' sw ym  zawodzie.”’

Inny w ybitny  pedagog - J a n  A m os K om eńsk i 
w \ \  ielkiej dydak tyce  w'ylożył swoje postulaty sku­
tecznego nauczania i uczenia się.

.Vndrzej Frycz .M odrzewski w dziele O  pop raw ie  
R zeczypospolite j w księdze O  szkole stw ierdził, iż 
tylko doskonały nauczyciel może zaszczepić uczniom 
prawdziwe cnoty.

Zarów no poglądy tych, jak  i innych, nie w ym ienio­
nych m yślicieli i reform atorów  epoki hum anizm u 
w znaczny sposób w płynęły  na rozwój ośw iecenio­
wej pedagogiki, a zwłaszcza na kształtowanie nowego 
modelu nauczyciela. Wielu myślicieli i postępowych 
działaczy społecznych przypisyw ało w ysoką rangę 
zaw odow i nauczycielskiem u. Spośród nich m ożna 
w ym ien ić  S ta n is ła w a  K o n a rsk ieg o , k tó ry  pisał: 
„nauczyciele pow inni odznaczać się uprzejm ością, 
łagodnością i jak  najw iększą przystępnością. M uszą 
oni p ilnie w ystrzegać się popędliw ości, nie unosić 
się, nie krzyczeć, nie obrzucać uczniów  w y zw i­
skam i, nie naigryw ać się z mniej zdolnych. N auczy­
ciel pow inien nim i kierow ać łagodnie i z dobrocią. 
Gdy zajdzie potrzeba nagany, niechaj nie udziela jej 
nigdy na gorąco i w  gniew ie, lecz zaw sze pew ien 
czas poczeka, a potem  postąpi z najw iększą roztrop­
nością, ale zarazem  stanowczo, surowo i poważnie. 
P ierw szą i najkonieczniejszą dla nauczyciela cno tą  
je s t trzeźwość. Zabrania się wszystkim  nauczycielom 
picia gorzałki, chyba na z lecenie lekarza. W szyscy 
nauczyciele powinni m iędzy sobą pielęgnować zgodę 
i m iłość b raterską i w szelkim i sposobam i zapobie­
gać, aby ani cień ich nieporozum ień n ie dostał się 
do klasy.”-'

G rzeg o rz  P iram ow icz  w książce O  pow innościach  
nauczyciela tw ierdził: N ie m a chwalebniejszego ani 
pożyteczn iejszego  p o w o ła n ia  n a d  nauczycielskie^, 
ale, aby nauczyciel m ógł w ypełnić dobrze swoje obo­
w iązki pow inien sam  się uczyć z książek pożyczo­
nych od proboszcza. Zadania swoje w ypełn i łatw iej, 
jeżeli zdobędzie sobie m iłość dzieci przez serdeczne
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odnoszen ie  się do  n ich , sp raw ied liw e  trak tow an ie  
i przykłady dobrego postępow ania .

Św iadom a roli, ja k ą  o d g ry w a  nauczycie l w  p roce­
sie kszta łtow ania  postaw  całego spo łeczeństw a była 
rów nież K om isja  E d u k a c ji N aro d o w ej, k tóra  sfor­
m ułow ała p raw id ła  fu n k c jo n o w an ia  s tan u  nauczy ­
cielskiego (pod nazw ą stan  akadem icki) w yznaczając 
mu pow ażne obow iązki, ale i p rzyznając  określone 
praw a i przyw ile je . W ysok ie  w y m a g an ia  staw iane 
nauczycie lom  by ły  ja sn o  o k re ś lo n e ; m ieli to być 
najzdolniejsi absolw enci szkó ł średn ich  o w ysokim  
stopniu m oralności, p rzy  tym  niedopuszczalne były u 
tych osób takie  cechy jak : ka lectw o , w ady  w ym ow y, 
chorow itość. K E N  uw aża ła  nauczyc ie la  za  w zo ro ­
wego obyw atela, k tó ry  spełn ia  obow iązek  nauczania 
m łodzieży  z p rzekonania, że tego p rzede  w szystk im  
w ym aga od niego p rzyszło ść  i dobro  kraju.

N a u c z y c ie l X IX  w ie k u

W iek X IX  przynosi ze sobą  pog łęb ien ie  refleksji nad 
zaw odem  nauczyciela, pow stają  w ów czas oryginalne 
dzieła, rozpraw y na tem aty  zw iązane  z osobą nauczy­
ciela. W  konsekw encji doprow adza  to do w yodręb ­
nienia się subdyscypliny  pedagog ik i -  pedeutołogii.

W czasach Św iętego P rzy m ierza  i je d n o cześn ie  ta j­
nych spisków oraz dążeń w olnościow ych, nauczyciele 
p rzy jm ow ani do zaw odu  m usie li sk ład ać  p isem n ą  
deklarację lojalności następującej treści:

Ja  niżej pod p isa n y  o św iadczam  n in ie jszym  p o d  
przysięgą, iż n ie je s tem  zw ią za n y  
w  tej chw ili z  żadnym  ta jnym  s tow arzyszen iem  
zarów no w kraju  j a k  i zagran icą , 
w  przysz ło ści też do  p o d o b n ych  zw ią zkó w  należeć  
nie będą. Tak m i dopom óż Bóg!
Celem nadania  m ym  słow om  w agi d okum en tu  
niniejszą rotę napisa łem  w łasnoręczn ie  
i podpisem  sw ym  opatrzyłem .^

N auczycie l, sk ręp o w an y  p o lity c z n ie  i re lig ijn ie , 
p o zostaw ał po d  s ta ły m  i czu jn y m  o k ie m  w ładz. 
W yznaczano m u książk i, k tó re  w olno m u było czy­
tać, w ychodząc z założen ia , że nauczyciel nie pow i­
nien um ieć za wiele. K siążk i o treściach  liberalnych 
były  w ręcz  zakazane. W  om aw ianym  czasie  spoty-

■ z bogatą lite ra tu rą  m ó w ią c ą  o nauczycielu
J S n y c h  kwestiach w ychow ania .

tanty W olski opracow ał P rz e p is y  d la  n au cz y - 
’̂ ""^ j.jących  n a u k ę  p o c z ą tk o w e g o  c z y ta n ia ,

"Vtorych z^iwarł rady  d la  n a u cz y c ie li d o ty czące  
lizacji poszczególnych e ta p ó w  n a u k i. M ięd z y  

W  ty m  ce lu  n a u cz y c ie l p o w in ien  
innym' P ”  ̂ . ,  . . . .  .

nać z jakiego stanu  m a uczn iów , u w azac , ja k ie  
S r a ż e n ia  i w yrazy  m o g ą  im  ju ż  być znajom e, te 
w nich podchwytywać n ie jako , a z  n ich  w ydobyw ać 
ilne, s a m ą  zrozum ia łośc ią  o śm ie lać  je  do  poufałe j 

z sobą rozmowy.” "

Pijar ks. W ojciech S z w e y k o w sk i w  U w ag ac h  n a d  
wyższymi szko łam i p o ls k im i,  w  p o ró w n a n iu  do
niemieckich pouczał nauczycie li, aby  d o cen ia li god­

ność swojego pow ołania, by li do  n iego  p rz y w ią za n i 

i jemu się tylko pośw ięcili.

Ksawery P ie tra s z k ie w ic z  w  U w a g a c h  p e d a g o ­
gicznych zachęcał nauczycieli, aby  z  w ie lk ą  tro sk li­
wością i umiarem w ybierali i p rz e k az y w a li uczn iom  

wiedzę, aby w ystrzega li się ru ty n y , teg o  m ech an i­
zmu, w którym  u m ie ra  u m y sł, aby  ch ro n ili m łode 
pokolenie przed zgubnym  w p ły w e m  cy w ilizac ji, a w  
szczególności jej m oralnym  zan ied b an iem .

Problem nauczyciela ro z w a ż a ł ró w n ie ż  W o jc iech  
Izydor C hojnacki. W  1815 ro k u  u k a z a ło  się jeg o  
dzieło pt. Z asady p ie rw ia s tk o w e  p e d a g o g ik i  i m e ­
todyki, w którym w y m ie n ił n a stęp u jące  cechy  oso ­

bowości nauczyciela:

Przymioty dala: p o s ta ć  n ieu łom na , w zro k  dobry, 

shich czysty, w ym ow a dobra, w ie k  średn i.
Przymioty serca: p rzy w ią za n ie  d o  s ta n u  sw ego  

i do dzieci, moralność, a  szc ze g ó ln ie j łagodność. 
Przymioty rozumu: roztropność , c zy ta n ie  dobre, 
pisanie czytelne i p iękne, ra ch u n k i, zn a jo m o ść  
Filozofii naturalnej, w ia d o m o ść  L ite ra tu ry

Każdy nauczyciel, zdan iem  C łio jnack iego , pow in ien  

przygotowywać się do  k a żd e j lekc ji „ ro zb ie ra jąc  
Myśl każdą z osobna, rob iąc  do  niej u w ag i, aby m óc 
przemówić do serca i rozum u . Jeże li czegoś nauczy- 
uel nie umie, m a tego n ie  uczyć. M a  być  spraw ie-

N auczyciel, Pedagog, tajny działacz oświatowy byl
w  omawianym okresie (czasy zaborów) bojownikien! 
niepodległości. W nierównej walce, szczyty, prześla­
dowany, bronił duszy narodu. Zasłaniał lud polski 
p rzed germ anizacją i rusyfikacją.

N a u czyc ie l X X  w ie k u

R ozpoczynające się nowe stulecie zaowocowało 
hasłam i propagującymi pajdocentryzm. Przejawia­
jąc  szczególną troskę o dziecko, wiek XX nazwano 
„stuleciem  dziecka”.

W  zw iązku z tym , akcentowane zmiany zadań nau­
czycielskich, poszły w kierunku widzenia nauczy- 
cielą jako  „ogrodnika” pielęgnującego, tworzącego 
w arunki do rozwoju, ale nie ingerującego w osobo­
w ość ucznia. W Drugiej Rzeczypospolitej praco­
w ał w tym  duchu wybitny nauczyciel-wychowawca 
J a n u sz  K orczak.

W  okresie  m iędzyw ojennym  podstawowy nurt 
badań pedeutologicznych oparty był na założeniu, 
że czynności nauczania zależne są od cech osobo­
w ości nauczyciela. W latach sześćdziesiątych widać 
w y raźn y  odw rót od koncepcji osobowościowego 
w zoru  nauczyciela i przeniesienie punktu ciężkości 
na jego  wykształcenie i przygotowanie do realiza­
cji zadań dydaktyczno-wychowawczych. W latach 
dziew ięćdziesią tych miejsce nauczyciela przeka­
zującego gotowe wiadomości zajmuje nauczyciel -  
badacz, umiejący stworzyć sytuację, w której uczeń 
sam  będzie zdobywać wiedzę. Kształcenie opiera 
się na dialogu nauczyciela z uczniem, ich wzajemnej 

w spółpracy i akceptacji.

N auczycie l przyszłości
N auczyciel XXI wieku powinien być przygotowany 
do kształcenia człowieka wielowymiarowego tj. auto­
nom icznego, wolnego, twórczego, a także otwartego 
i samodzielnego. Ma kształtować wychowanka zgod­
n ie z  jego potrzebam i, zainteresowaniami, posta 
w am i, tem peram entem  i zdolnościami. Ma c i ^  e 

doskonalić się intelektualnie estetycznie i moralnie.
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\ t a  projeklodawcii w łasnego programu ksztaice- 
nui, a nic naiic/ać „gotowej” wiedzy z podręczników, 

N auc/\c io l ma:

.Vi( zim iu’ dmuchać.
Słonecznie sii; uśmiechać. 
i r  rączęta chuchać.
D ucha zagrzewać.
O czy łezką zraszać.
Troski rozwiewać,
Szczęście rozsiewać.
Z.4BRONIONE:
.Mgliście s ię  wyrażać.
.Mrozić okiem.
G rzm ieć i huczeć.
B łyskaw ice m iotać wzrokiem.
Lodowate robić miny,
N ihy żm ija  u ’ trawie syczeć,
Uszy dziecku śniegiem  natrzeć,
1 ja k  m orski tajfun ryczeć.

Zarysow ane refleksje dotyczące obrazu nauczyciela 
prow adzą do w niosku, że reprezentacja nauczyciela 
ma charakter dynam iczny i zdeterm inowana je st w ie­
lom a czynnikam i.’

W szy stk im  N auczycie lom  w dn iu  Ich św ięta  
życzym y, aby:

Szlachetne zdrowie.
ulubow alo sobie czcigodnych Nauczycieli, 
a fo r tu n a  zesła ła  Im łaskaw y los.
N iech odbieżają wszelakie troski i smutki, 
a  serca  się Ich w eselą w ieczną m łodością oraz 
m iłością i szacunkiem  sw ych uczniów.

Koleżanki i Koledzy Publicznej 
B iblioteki Pedagogicznej w Poznaniu

P rz y p is y

1. Leksykon złotych myśli / wybór K. Nowak, Warszawa 
1998, s. 119

2. Ł. Kurdybacha: Zawód nauczyciela w ciągu wieków. 
Warszawa 1948, s. 10

3. Testu źródłowe do dziejów wychowania cz.3 /wybór 
i oprać. S.I. Możdżeń. Kielce 1993, s. 28-29

4. op. cit. cz. 5, s. 40-41, 43

5. Ł. Kurdybacha: zawód nauczyciela w ciągu wieków 
Warszawa 1948, s. 38

6. S. J. Możdżeń: Historia wychowania 1795-1918, 
Kielce 2000, s. 181

7. op. cit. S.2I3
8. W.l. Chojnacki:Zasady pierwiastkowe pedagogiki 

i metodyki. Warszawa 1815, s. 13,14
9. .1. Pielachowski: Klasa chodzi po klasie i nie zwraca 

uwagi na moje uwagi, Poznań 2001, s. 47

B ib lio g ra f ia

1. w.l. Chojnacki: Zasady pierwiastkowe pedagogiki
i metodyki. Drukarnia W. Dąbrowskiego, Warszawa 
1815

2. T.E. Dąbrowska: Nauczycielu, jaki jesteś? WSPTWP, 
Warszawa 1999

3. Kompetencje dydaktyczne i opiekuńczo- 
wychowawczo nauczycieli w zreformowanej 
szkole/pod red. K. Misiołka. GWSP: PZS "Derrata", 
Mysłowice 2000

4. S. Korczyński: Obraz nauczyciela w polskiej myśli 
pedeutologicznej. WSP. Opole 2002

5. Leksykon złotych myśli / wybór K. Nowak. "Książka 
i Wiedza". Warszawa, 1998

6. S. Możdżeń: Historia wyczowania 1795-1918. Wydaw. 
"Stachurski", Kielce 2000

7. I. Nowosad: nauczyciel-wychowawca czasów polskich 
przełomów. "Impuls", Kraków 2001

8. 1. Pielachowski: Klasa chodzi po klasie i nie zwraca 
uwagi na moje uwagi. "eMPI2", Poznań 2001

9. Testy źródłowe do dziejów wychowania / wybór
i oprać. S.l. Możdżeń, cz.l-3,5,8 "Strzelec", Kielce 
1993

10. Z problematyki zawodu nauczyciela / pod red. 
L.Hurło. WSP TWP. Warszawa 1998
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cennik
z r z e s z e n i a  -  O G ŁO S Z E N IE  PŁATN E

POLISH TEACHERS A S S O C IA T IO N  IN AMERICA INC 

Z rze sze n ie  N a u c z y c ie li Polskich w  Ameryce

Cennik podręczników szkolnych i pomocy naukowych
O bow iązuje od 1 sierpnia 2013

Z am ó w ien ia  k ierow ać na: zhalina@ sbcslobal.nel 
Osoba zam aw ia jąca  podaje: im ię, nazw isko, dokładny adres i numer telefon 

Z w ro tów  nie przyjmujemy.
Cena w ysyłki: do  $100 .00  w arto ści -  $1,5.00, powyżej $100.00 -  |2% od wartnir 

celi: (773) 653-5305 • e-m ail: kolporter@znpusa.org 
6 5 4 4  We.st H igg ins Ave., Chicago, IL 60656

S tro n a  in te rne tow a  m agazynu: w w w .znpusa.org 

Zrzeszenie zastrzega sobie praw o do z tn iany  cen. A ktualne ceny na stronie internetowej www.znpusa.org

Zamówione książk i m o żn a  od eb rać  o sob iście  z m agazynu Zrzeszenia -  6544 West Higgins Ave ■ 
w ysiane  p rzez  U P S  są dostarczane pod wskazany adres.

PODRĘCZNIKI SZKOLNE

AUTOR TYTUŁ WYDAWNICTWO CENA
Przedszkole

Pawlusiewicz Maja uczy się i bawi. (dla czterolatków) część 1 Wisdom 13.50
Pawlusiewicz Maja uczy się i bawi. (dla czterolatków) część II Wisdom 13.50

Klasa zerowa
Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły. Część I Wisdom 14,00

Pawlusiewicz Kubuś idzie do szkoły. Część II Wisdom 14.00

Nauczanie poziom ow e d la  d zieci ze  s ła b q  znajom osciq języka polskiego
Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik Fogra 16.00

Rabiej Lubię polski 1. Zeszyt ćwiczeń Fogra 12.00

Rabiej Lubię czytać po polsku I Fogra 7.00

Rabiej Lubię polski 1. Podręcznik dla nauczyciela Fogra 20.00

Rabiej Lubię polski 2. Podręcznik Fogra 16.00

Rabiej Lubię polski 2. Zeszyt ćwiczeń Fogra 12.00

Rabiej Lubię czytać po polsku 2 Fogra 7.00

Rabiej Lubię polski 2. Podręcznik dla nauczyciela Fogra 20.00

Klasa 1
13.50

Pawlusiewicz Elementarz dla dzieci polonijnych Wisdom

Pawlusiewicz Ćwiczenia elementarzowe Wisdom 13.50

13.50
Pawlusiewicz Ćwiczenia w mówieniu, słuchaniu 

i rozum ieniu tekstu

Wisdom
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C ENN IK ZRZESZENIA -  OGŁOSZENIE PŁATNE

AUTOR TYTUŁ W YD AW N ICTW O CENA

K lasa  II
Pawlusiewicz Asy z drugiej klasy. Czytanka Wisdom 20.00

Pawlusicw icz Asv z drusiei klasy. Ćwiczenia Wisdom 18.00

Klasa  III
Pawlusicwicz Z uśmiechem i słońcem. Czytanka Wisdom 16.00

Pawlusiewicz Z uśmiechem i słońcem. Ćwiczenia Wisdom 17.00

K lasa  IV
Pawlusiewicz Piękna nasza Polska cala -  czytanka Wisdom 20.00

Pawlusiewicz Piękna nasza Polska cala -  ćwiczenia Wisdoin 20.00

K lasa  V
Berdychowska W radosnym kręgu -  czytanka Wisdom 16.00
i Pawlusiewicz

Berdychowska W radosnym kręgu -  ćwiczenia Wisdom 14.00
i Pawlusiewicz

Bobiński Historia Polski -  klasa V Fogra 18.00

K lasa  VI
Pawlusiewicz Sercem w stronę ojczyzny -  czytanka Wisdom 16.00

Pawlusiewicz Sercem w stronę ojczyzny -  ćwiczenia Wisdom 14.00

Bobiński Historia Polski -  klasa VI Fogra 18.00

Nawara Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami Nawara Geo 11.50
K lasa  VII

Siek, Ślęzak, Bliżej Polski -  czytanka Zrzeszenie 18.00
Witowska-Gmiterek Bliżej Polski -  ćwiczenia Zrzeszenie

14.00
Bobiński Historia Polski -  klasa VII Fogra 18.00
Nawara Geografia Polski: podręcznik z ćwiczeniami Nawara Geo 11.50

K lasa  VIII
Siek, Ślęzak, Do kraju tego... -  czytanka Zrzeszenie 19.00
Witowska-Gmiterek Do kraju lego... -  ćwiczenia Zrzeszenie

15.00
Bobiński Historia Polski -  klasa VIII Fogra 18.00
Nawara i Schneider Geografia dla ki. VIII Nawara Geo 11.50

Liceum
Siek, Ślęzak, Podręcznik literacko-językowy dla I klasy liceum Zrzeszenie 35.00
Witowska

Nawara, Schneider, 
Wierzbicka-Machnica

Wędrówki geograficzne dla polonijnych szkól 
średnich (do użytku w klasach I do III)

Nawara Geo 18.50

Mandecka Literatura polska, klasa I
Mandecka Literatura polska, klasa II
Mandecka Literatura polska, klasa III

Podrączniki p. Mandeckiej prosimy zamawiać bezpośrednio u Atilorki. 
Id. 1609) 275-594/: e-mail: wmandecki@gmail.com
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z r z e s z e n i a  -  O G ŁO S Z E N IE  P ŁA TN E

MATERIAŁY METODYCZNE D U  NAUCZYCIELI

-----------

priedsikol®
Pawlusiewicz 

pawlusiewicz -------

TYTUŁ

Piosenki i zabawy inuzyczno-ruchowe -  CD 

Poradnik metodyczny. Program i scenariusze lekcii
Wisdom

Wisdom

CENA

14.00

Klaso le ro w a
P a w lu s ie w ic z

D.wliisiewicz

Poradnik metodyczny. Program i scenariusze lekcji 
Kubuś idzie do szkoły. CD z piosenkami

Wisdom

Wisdom

B.on

13.00

Klasa 1
pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Poradnik metodyczny dla nauczyciela
pierwszoklasisty

Piosenki pierwszoklasistów (CD)

Wisdom

Wisdom

14.00

13.00

1/1 nn
Klasa II

P a w lu s ie w ic z  Program dla klasy II wisdcm ,o.oo

P a w lu s i e w ic z  Piosenki dla klasy 11 i III -  CD wisdom ,4,00

Pawlusiewicz Pory roku. Polskie tradycje Zrzeszenie 10.00

Zbiór dodatkowych m ateriałów do wykorzystania przez nauczycieli w szkole i rodziców w domu. Interesujące 
cz'itanki. wiersze, rebusy, zagadki, krzyżówki dla dzieci w klasach od 0 do V.

Klasa III
Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Program  dla klasy 111 

Piosenki dla klasy II i III -  CD
Wisdom

Wisdom
10.00
14.00

Klasa IV
Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Program  dla klasy IV 

Piosenki dla klasy IV -  CD

Wisdom

Wisdom
10,00
12.00

Klasa V
Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Bobiński

Kącik m elomana i piosenki -  CD 

Program  dla klasy V 

M ateriały dla nauczycieli historii

Wisdom

Wisdom

Fogra

10.00
15.00
10.00

Klasa VI
Pawlusiewicz

Pawlusiewicz

Bobiński

Nawara

Utwory muzyczne i piosenki -  CD 

Program  dla klasy VI 

M ateriały dla nauczycieli historii 

Program  geografii od VI do VIII klasy -1- liceum

Wisdom

Wisdom

Fogra

Nawara Geo

10.00

10.00
10.00

10.00

Klasa VII
Siek, Ślęzak, 
Witowska-Gmiterek

Bobiński

Program  dla klasy VII 

M ateriały dla nauczycieli historii

Zrzeszenie

Fogra

10.00

10.00

Klasa VIII
Siek, Ślęzak,
Witowska-Gmiterek
Bobiński

Program  dla klasy VIII 

M ateriały dla nauczycieli historii

Zrzeszenie

Fogra

10.00

10.00
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CEN N IK ZRZESZEN IA - O G ŁO SZEN IE PŁATNE

AUTOR TYTUŁ CENA
Liceum

Opracowanie lektur i wierszy -  zakres całego liceum 16.00

Pomoce naukow e
Osysko Wypisy z historii Polski (Polish-Engiish) Fogra 20.00

Prosimy zamawiać u p. Grażyny Michalskiej. + koszi 
pr/esytl;i

tei !-212-598-4225
Program nauczania dla polonijnych szkól Komisja Oświatowa
dokształcających w USA od przedszkola po klasy Kongresu Polonii 20.00
maturalne Amerykańskiej

Atlasy Atlas Polski Denmart 14.00
Atlas historyczny Polski Denmart 14.00
(dla szkoły podstawowej)
Atlas historyczny Polski Denmart 18.00
(dla liceum)
Ortograficzny słownik ucznia od V do VIII klasy PWN 11.00

Dziennik lekcyjny + Księga ocen Zrzeszenie 8.00
Zeszyt do klasy I, II, HI Zrzeszenie 1.00

LEKTURY SZKOLNE

Dąbrowska Marcin Kozera 6.00

Duszyńska Cudaczek wyśmiewaczek 9.00

Kochanowski Odprawa posłów greckich 2.50

Konopnicka Dym 2.50
Konopnicka Na jagody 5.00
Lasocki Wojtek spod Monte Cassino 4.00
Mickiewicz Grażyna 2.50
Nałkowska Medaliony 2.50
Orzeszkowa ABC 2.50
Orzeszkowa Dobra pani 2.50
Prus Antek 2.50
Prus Katarynka 2..50
Prus Grzechy dzieciństwa 2.50
Prus Placówka 4.00
Prus Anielka 6.00
Prus Z legend dawnego Egiptu 2.50
Sienkiewicz Wspomnienia z Maripozy 2.50
Sienkiewicz Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela 2.50
Sienkiewicz Janko Muzykant 2.50
Sienkiewicz Latarnik 2.50
Tuwim Lokomotywa 5.00
Żeromski Siłaczka 2.50
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lANASZA U
TO WIĘCEJ NIŻ BANK
Otwierając konto stajesz się współwłaścicielem Naszej Unii!

Dzięki wspólnemu dziedzictwu dobrze 
rozumiemy potrzeby finansowe Twoje 
i Twojej rodziny. Mówimy po polsku 
i angielsku. Już od ponad 35 lat służy­
my Polonii, oferując szeroki zakres 
usług finansowych -  konta czekowe, 
oszczędnościowe i emerytalne, karty 
VISA,® oraz szeroki wybór kredytów. 
Proponujemy również bankowość tele­
foniczną i zarządzanie finansami przez 

Internet. Zapraszamy do jednego z naszych oddziałów zlokalizowanych 
w stanach Nowy Jork, New Jersey oraz Illinois lub do otwarcia konta przez 
Internet na www.NaszaUnia.com

Przyłącz się do nas już dziś!
1.855.PSFCU.4U | www.NaszaUnia.com

NCUAO m

aPOLISH  &SLAVIC
F E D E R A L  C R E D I T  U N I O N

■  100 MCGUINNBS BLVD. 
BROOKLYN, NY 11222

■  MOGREENPOIHfAVE. 
BROOKLYN, NY 11222

■  75 RIVER DRIVE, 
GARFIELD, NJ 07026

■ 126060THST. 
BROOKLYN, NV11219

■ 6903 FRESH POND RO. 
RIDGEWOOD, NY 11385

■ 1110 N. OLDEN AVE. 
TRENTON, N

■66-14 GRAND AVE. 
MASPETH, NY 11378

■ 314 GREAT NECK RD, 
C0PIAGUE,NY11726

■ l0 4 4 M lP R O S P EaP U Z A , 
M T.PRO SPEaiL 60056

■  619 WEST EDGAR RD.
LINDEN, NJ 07036 

0 9 9 0  CLIFTON AVE.
CLiFTON.NJ 07013 

« 8 3 4 2 S , HARLEM AVE. 
BRIDGEVtEWJL 60455

11919  HYU\NBLVD
STATEN ISU\ND, NY 10305

■ 667 CHESTNUT ST.
UNION, NJ 07083

■ 533 BROADWAY 
BAYONNE, NJ 07002

■4147 N. HARLEM AVE., 
NORRIDGE, IL 60706

Do otwarcia koata obowiązują zasady a łonkostw a. Inne ogran iaen ia mog^ obowiijiywać.

http://www.NaszaUnia.com
http://www.NaszaUnia.com

